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(Óbraz Jana'’ M atejki)

Mamy. zam iar podaw ać siale w n a ­
szym piśmie odbicia  z najsłynniejszych, 
aycydzieł  sz tu k i  wszechświatów©]. By- 
dziem y się nawej, s tara li  u t rz y m a ć  pe- 
wiem porządeł? w stosunku clo czasu 
i miejsca, w jak ich  dane dz ie ła  p o w s ta ­
w ały , ażeby czyte lnicy- pasi z •tzasem 
o trzy m a li  mniej więcej d o k ładny  obraz 
rozwoju  sz tuk  p ięk n y ch  p rzez  wieki. N a 
począfek  jed n ak  wySfępujcmy z o b ra ­

d o m  największego m alarza  polskiego, 
J a n a  M ate jk i — z obrazem  p rz e d s ta ­
w iającym  najgłośniejszego w dzie jach  
naszych  rzeźbiarza^  W ita  Stwosza.

Ale o ilefcfgęhialny r twófę^i zamiesz­
czonego ' tu  obrazu fpifi p raw ie  nam 
w spółczesny, umaj i bowiem dopiero  w r.  
1898, o t y §1 ge^rfigdny rzeźb iarz ,  kitóre-! 
go u twój: ten< przedstaw ia , sięga bardzo 
dawnej, 'p rzćiz łości,-bo  aż X V  stulecia, 
k iedy  to  jeszcze) sztuką' i rzem iosło  nie 
b y ły  tak  od siebie oddzielone j a k  d z i ­
siaj.

i feecży  wiście, w wleiwfcli ś redn ich  
m alarze  i rzeźbiarzę*' nie-tylko .musieli 
należeć do zg ro m ad zeń  Cechowych, ja k  
wszyscy® inni, pzeijiieślnicy, ale .często 
ro z m a ity  facliy  łączyły,vsi® tw orząc j e ­
dno wielkie bractwo. I  tak  w K ra k o ­
wie. n ap rzy k lad  poczynając  od wieku 
X I I I ,  to  jesk .od  ro k u  1257, k ied y  m ia­
sto t.o p raw a  m agdebursk ie  o trzym ało  
i zaczęły się w nim  ro-zwijdć u rz ą d z e ­
nia mfę^jjzańjłlćiieE m alarze  i rz e ź b ia rz e 1, 
należeli do jednego  cęehu w raz zć szklapj 
rżami, z ło tn ikam i, s to larzam i i szpałer- 
n ikam i, to  je s t  tap^cia-rSami. W W a r ­
szawie, gdzie  ruc li  a r ty s ty c z n y  wógóle 
pow stał znacznie później, m alarze  zna­
leźli sięK w tow arzystw ie  z a p te k a ­
rzami.
S ęy tóż  WTi t  Stwcfśz p rz y  kd.ilću wieku 
X V -yra  'B y jJ tak im  m ajs trem  cechowym  
w K rak o w ie  i za jm ow ał ąie rzeźbą, 
a więcej jeszcze snycers tw em , to je s t  
w ycinaniem  f ig u f  %z drzewa, czym za­
s łynął  szeroko n ie ty lko  u  nas, w Polsce, 
ale i na ca łym  świeci#. l in ię  jego  jest 
powszechnie znane w apj&ro.pię* i wszę­
dzie w nauczaniu  h i s tó i j ’ sztuki w y ­
m ieniają  je  z uznaniem . Z resz tą  je s t  to  
jedy&)e imię polskiego a r ty s ty  z epoki 
t a k  zwanego g o ty k u ,  k tó re  przeszło  do 
potom ności wś blasku s ław y europejskiej; 
poza tym  : riie m ożem y się więcdj nikom u 
pochw alić  w ty c h  zam ie rzc h ły c h  cza­
sach.

W i t  Stwosz u ro d z ił  się około roku 
1:438 w K rakow ie ,  t u  rozpoczął-swój za- 
w ód ar tyjstyczny i m ieszkał do 53 /roku  
swego życia , : cieszą# się ogrom nym  u- 
znanjęih w spółobyw ate li .  W idocznie nie 
w y s ta rcza ły  mu jed n ak  sław a i zarobki 
w rod z in n y m  m&?sńie, *bo w ty m  w ła ­
śnie czasie przenosi się do N orym ber-  
gji, słynnej wówczas ze sz tuk  i p rz e ­
m ysłu , i tu  już do śm ierci pozostał, z y ­
skując corazjjwiększy ro'zgłos i wzięcie. 
A le  m u ta  w ędrów ka na dobre  nie w y ­
szła. Pow odzen ie  naszego ro d a k a  w y­
w oływ ało  zazdrość wśród m iej& ow ycli  
a r tys tów ki oskarżono go więc fa łszywie

o podrobien ie  wekskH za eo niewinnie 
był to r t  aroA any i tplętnovVany na obu 
policzkach . U m ar ł  w r. 1533-

L osy  nŁeszeżęśłiwtJgo, a tak  znakojni- 
afego polskiego rzeźbiarza, n ie jed n o k ro ­
tn ie  s łu ż y ła  za te m a t  do utw drów  dla 
poetów  i ar ty s tów , i właśnie ze smut- 
jgej te j h istorji zaczerpną! pom ysł do 
swego obrazu Jan  M atejko.

PrzectstSwlćf-.on sędziwego m is trza  ze. 
znakiem han iebnym  na twarzy;, k iedy 
oślepły’, pod koniec swego d łu g jeg o v, 
p raw ie  s tu le tn iego  żyw ota , p row adzo­
n y 1 przez wnuczkę, lęlzie d o tk n ąć  *£ęką 
dzieła, k tó re  k iedyś  z drzew a w y s t r u ­
gał, a k to reg o  j f e  w.dz.ieć nie może.

Że obraz je s t  a rcydzie łem , doskona­
ły m  -pod wzglę;de‘m myśli i w yrazu ,  pod 
w zględem  umiejętności wykonania , jako  
fez. g łębokości -odczucia duszy  ludzkiej, 
to  każdy  pozńa z podanej .iTeprodukcji, 
choć z konieczności wiefe p ięknych  s tron  
orygin,ałi?Ajak naprzy.kład  oąMa koloro- 
wość malowidła, m usiała  tu  zniknąć.

Z czasem zapoziraro Vjczy.fcępMfeów 'Ąa>-- 
szycli i z dziełam i samogo W ita  S tw o ­
sza ,—z przedziw nem i robo tam i sn y ce r­
ski cmi, ląfórycli wiele pozo,stało w krsĘ- 
ju  naszym i w N iem czech , .ąUctpre p o ­
d am y 1. w możliwie:, najdok ładn ie jszych  
rysunkach .

„ÓYJŚdz u — to ’ “.

Pism o nasze jest niemal han e ani 
od kapitału, ani partji połitycznych, 
bezstronne i wybitnie postępoWe.

Zadaniem jfegó będzie: W ytwo­
rzyć wspólny grunl,. na którym by­
łaby możliwa owocna praca kultu - 
rałna i współżycie wszystkich robo­
tników, bez względu na ich przeko­
nania polityćzne.

Mstno ivięc służy spranie robotni­
czej iytlco na gruncie,, pracy kultural­
nej.

Popierać ono będzie: wszystko, 
co może robotników zsoiidaryzoWać; 
wzmo^pić, utrw alić ich siły i łącz­
ność na gruncie kulturalnym; w szy­
stko, co może im ułatw ić korzysta­
nie ze zdobyczy wiedzy wszechludz- 
kiej i owoców cywilizacji; w szy­
stko, co daje możność samodzielne­
go organizowania się na gruncie 
społecznym i ekonomicznym; w szy­
stko, co może dać ludowi robocze­
mu najszlachetniejsze i najpotężniej­
sze -pierwiastki twórcze dla istotiigs 
go zdemokratyzowania i przekształ­
cenia społeczeństwa.

Organizacje "robotnicze pod posta­
cią związków zawodowych i koope­
ratyw , tworzenie instytucji robotni­
czych — oświatowych i ku ltu ral­
nych a 'nsty.tucji rozjemczych i giełd 
pracy w stosunku do kapitału, udo­
stępnienie jaknajszerszej wiedzy,

nie tylko specjalnej, ale i ogólnej- 
to sąDgłłówn$ podwaliny, na których 
stanic lud roboczy, jako odnowiciel 
zdemokratyzowanego i uzdrowione­
go społeczeństwa. Im silniejszy bę­
dzie, im bardziej zjednoczony i zor­
ganizowany, im bai dziej św iatły,— 
tym prędzej społeczeństwo przeżyje 
ciężkie, chwile w strząśnień, tym prę­
dzej zgoi swe rany krwawiące.

Z takim wyznaniem w iary bie­
rzemy się do pracy.

Przew idując 4^ożliwe zarzuty, po­
dejrzenia i uprzedzenia, zastrzega­
my, iż nie bierzemy się do tej p ra ­
cy jako „inteligencja", lęfez jako 
robotnicy dla robotników i idziemy 
naprzód podChasłem największej po­
tęgi: Wiedzy.

‘r / w ^  xri7T7’rĄ vrm'̂

b o  światła!
Ju ż  dwa lą ta  t rw a  nieustanna walka; 

dwa la ta  kra j tonie) we krwi,U 'zach i rn.ą> 
doh. W alka  <:®&w<tR2oi b y ł  pom iesza­
ły  się i  walką bratobójczą. Id eę  wol 
nośei, równości i b ra te rs tw a  przyćfhio- 

dio „kurzem  krw i b ra t.n iJ j“. Po p ięk ­
nych , p o ry w a jący ch  h a s ła c h , i:go czystym  
apostolsw ie,1 gdypfzabraklo p /a w d z i iw c h  

.głosicieli miłości wszechludzkiej, wyszła 
m h y łk iem  na żer b jeką— zbrodnia! Ż y ­
cie 1 u ej jakie s trac iło  wszglką wartości 
Za w szystko płaci sl.ę k rw ią , za w szy s t­
ko żąida się krwi...

Norm alną , zdrow e cżęąlie , us ta ło  z u ­
pełnie .  Organizm  .'-gospodarczy nasze­
go k ra ju  jes t  w rozk ladąle .  D łu g o trw a ­
łe  przesilenie e k o n o m icz n e j  połączo- 
rje ze wstrząśnicrihtmi osta tn ie j '  doby, 
wreszcie stan wojenny, p a ra l iżu jący  w śżel- 
k ie  życie  i prawdziwymi rozwój -Jtiosun- 
ków, w szystko to  doprow adz iło  k ra j  do 
nędzy . J u ż  nie tysiące , ale dziesią tk i 
ty s i fę y  Judzi-/pozostało b$|*cłfreha i cla- 

•phu. Obok nędzy  powszechnej idzie 
n ieo d łączn a  jej tow arzyszka: cłioroba.
Dawno nic pam ię tam y '' takiej śm ie r teH  
n'łj,|ei i ' tak  wielkiej l iczby  zachorow ań 
śród ludności ubogiej, j a k  abfecnie^W  Ł o ­
dzi od ro k u  nie wygala] szk a r la ty n a  
i zab ie ra  ta k  p rz e ra ż a ją c ą  lieźbę ofiar, 
że stosunkowo nie z a b ra ła  ty le  najsroż- 
sza Cholera. W  W arszaw ie  ty fus  p o ­
w r o t n i  kładzifejj na łoża i bar łog i  setki 
nędzarzy .  Z abrak łu  miejsc w szp it j ti  
lach; ch o rzy  pozostają  w p rz y tu łk a c h  
noclegow ych albo w dom ach, bez s t rą w y f  
pościeli, opieki i pom ocy lekarsk ie j.  
N ędza  pow szechna;’ zastój ekonom iczny, 
b ra k  pewności j a t r a ,  bcak stałej p racy ,
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s t ra jk i ,  lo k au ty ,  p rzym usow e bezrobo­
cia skutk iem  b an k ru c tw a  lub o g ran i­
czenia p rodukc ji ,—rozw inęły  tak  wiel­
k ie  żebrac tw o, jakiego k ra j  nasz n ig d y  
nię miał. Tysiące  ludzi s ta rg a n y c h  nie­
dolą i poniewierany&eh, po d ługiej  walce 
w ew nętrznej w y z b y ły  się godności i u to ­
nęły w upokorzeniu . W reszc ie  ciem no­
t a  powszechna dokonała  dz ie ła  znisz­
czenia.

T ak ie  rozpaczliw e w7aru n k i  p raw ie  
un iem ożliw iły  istnienie-,i d oprow adz iły  
■wrażliwość lu d zk ą  cfo pew nego stępie­
nia. Co dawniej w strząsa ło  do głęb i 
i oburzało, co pobudza ło  do p rzec iw ­
dzia łan ia  najlepsze c h a ra k te ry  i dusze, 
to w szystko  ju ż  nie rob i dzisiaj w ie l­
k iego  w rażenia , nie w yw ołu je  silnej r e ­
akcji  p rzec iw  złemu. Jednocześn ie  te- 
r o r  wszelki w y tw o rz y ł  w duszach  lu d z ­
k ich  lęk  n ies łychany . Z ab rak ło  nam 
dostatecznej odwagi na  po tęp ien ie  cz y ­
nów w y s tęp n y c h  i zapobieganie  zb ro d ­
ni. K a żd y  za m y k a  usta  i oczy na  j e ­
den naj wy7m owniejszy a rg u m en t:  hrau- 
n iny\ S ta ł  się on rozjem cą, sędzią, 
mścicielem. Kie ty lk o  w y w ie ra  pom ­
stę za k rz y w d y ,  ale n aw et ro z s tr z y g a  
zaw ile  z jaw iska ekonom iczne, k tó ry c h  
najgw ałtow niejsze p rz ew ro ty  nie mogą 
odrazu  p rzeksz ta łc ić ,  j a k  się nie da 
odrazu w ydm uchnąć  w górę  g m ach  n ie­
bo tyczny . K a p rzebudow an ie  ru m o ­
wisk lub wzniesienie nowego gm achu 
od fundam en tów  p o trze b a  stałej i us il­
nej p racy ,  p o trze b a  r ą k  i g łów zdolnych , 
p o trzeb a  św iatła ,  nauk i i oczu jasnych , 
dńlekosiężnych.

J0zy pos iadam y te  ̂ wszystkie w a ru n ­
ki?— K iesłety! B ra k  nam wszystk iego . 
I  igTów, i r ą k  zdo lnych  a p racow itych ,  
i nauld , i śuia(S.a, i  oczu jasnych , i u m y ­
słów szerokich.

K ie  um iem y się orjen low ać, rozglądać 
w życiu  i jego  z jaw iskach, nie um iem y 
odróżnić rzpezy  m ożliw ych od n iem ożli­
wych i p rzez  to  popełn iam y b łęd y  do­
tk liw e, k tó re  pociągają  za sobą n iepowe­
towane klęski.

Gdzież je s t  ź ród ło  tej n iem ocy n a ­
szej?- G dzie is to tna  p rz y czy n a  ty ch  
klęsk, zw yrodn ien ia  i zdziczenia? Gdzie 
je s t  począ tek  tej s trasznej fali w y s tę p ­
ku i  zbrodni,  w k t^ tę j  u to n ę ła  nasza 
ku ltu ra?

Po reakc ji  b iu ro k ra ty c zn e j ,  k tó ra  za 
pośredn ic tw em  sądów w ojennych i po to­
w y ch  zeb ra ła  mnóstwo ofiar  w innych  
i n iew innycli—najlepszych  synów ziemi 
nae&ej obok pospo li tych  zb rodn ia rzy ,  — 
p rz y sz ła  reakcja  społeczeństw a, k tó ra  
szuka najc ięższych win śróYl robotników, 
pomawia ich  o .stworzenie b an d y ty zm u , 
sk r \ to b ó jcó w , rabusiów , m orderców . Za- 

. .<:zęto naw et p o w tarzać  słowa wielkiego

po e ty  Z y g m u n ta  K rasińskiego: „Kie
wolności pow sta ł  człowiek; to  wolności 
w stało  zwierzę!®...

T ak  mówią i sądzą tói, k tó r z y  nić 
um ieją  zag lądać --głęboko w życie  i w czy­
ty w ać  się w' k a r ty  bolesnych dziejów 
naszych  ostatn iej doby.

K ilka  pokoleń naszego społeczeń­
stwa w ychowało  się w najdiężsżych 
w arunkach ,  pod n ieustanną grozą, pod 
praw am i wyjafetowemi. K ilk a  pokoleń 
nie m ogło  korzjwsthfć z praw  ludzk ich  
i obyw ate lsk ich .  .Go w in n y ch  sp o łe ­
czeńs tw ach  jesMjuważane za nieodzow ny 
w a r u n e k ‘istn ienia ,  pom yślnegb rozwoju 
i doskonalen ia -s ię ,—11 nas p rzez  d ług i  
szereg  la t  by ło  uważane za p rzestępstw o  
i pod legało  surowym  karom . P rzez d łu ­
gi sze reg  la t  społeczeństw o pazost-awało 
pod s ta ły m  dozorem po licy jnym  — od 
niem ow lęctw a do późnej starości. Kie 
wolno nam by ło  się uczyć ,  bo k o rz y s ta ­
nie, .ze św ia t ła  btegrzędo wego rów nało  
się niemal takiej zbrodni, j a k  konio- 
h rad # ‘two lub podpalanie . Kie wolno 
było  żyć g rom adnie ,  zrzeszać się, two- 
fifiyć organizacji ośw iatow ych, spo łecz­
nych , ekonom icznych . Życj-e .■ńiaprzód 
nas p ar ło ,  ale w szędżjjl  napo tyka liśm y  
nieprzezw yciężone przeszkody7. P o  k aż­
dym  k roku , uczynionym':' naprzód , po 
k ażd y m  głębszym  oddechu lub podn ie t  
sieniu g ło w y  do góby-; słyszelliśhny d o ­
ko ła  okrzyk i:  „Kie w„o.lnoI“ „ W zbron io­
no!"... Cóż dziwnego, żo w ta k ic h  w a­
ru n k a ch  z n iep raw ' 'yŁsię słabsze dusze 
i c h a ra k te ry ?  J a k  P ro s ie  w,— tak i  plop! 
W y ro s ły  zbrodnie  i oczywiście najbąrj- 
niej m usia ły  się rozp len ić  w sferach  n a j ­
bardziej upośkńłzpnych i p o k rzy w d zo ­
nych , najbardzie j  odep ch n ię ty m i od praw 
lu d zk ich  i obyw ate lsk ich , najdalej odsu­
w an y ch  od światłami najdotkliwiej-;, baz- 
pośkednio odczuw ających  na swojej skó­
rze- wszelkie p raw a  w yjątkow e.

To łfeź ani szubienice, ani kule, ani 
rygle* więziennćy ani w ygnan ie  nre jstlu- 
rrtrą zbrodni,  dopóki ca łk iem  nie wy- 
*ś;ohnie*ajjej źródło . Z b rodn ia rze  są t y l ­
ko w y tw o rem  tęgo  położenia, w jak im  
pozostajem y od wielu lat.

Jeże l i  w tak ich  w a ru n k ach  cale masy 
nie- s to czy ły  się w przepaść  zw y ro d n ie ­
nia i ostakePznhgo upadku , to ty lko  d z ię ­
k i tem u, że społeczeństwo iposiada zby t  
dużo w sobie sił odrodtózyeh i tw órczych .  
S iły  t>eJ, d rzem iące w głębi, trzeba' t f y -  
dobyó i spotęgowa&iprzez śioialło i uńcctsc, 
przez samopomoc i organizacje  śpołeł&Ź'5 
ne. :P a m ię tn jn n , że jeszcze; d ługo  bę­
dziem y musHsli żyć w w arunkach  c ięż ­
kich, nienormatnyschi, n iezdrow ych, a n a­
wet zabó-^czych. Kie łudźm y się, że j a ­
kaś ręka\Gzarodziejska, chociażby naw et 
po ry w  masowy;'; odrazu stiłąAizy nam

raj na ziemi i podniesie nas ku w y ż y ­
nom słonecznym. Dzieje ludzkcBci nas 
uczą, że największe, najgw ałtow nie jsze 
p rzew ro ty  i w strząśn ien ia  społeczne nie 
d a ły  tego, co dać może J a d  w życiu 
zrzeszonym', p ra ca  i wiedza: że tam gdzie 
panow ały  na jg rubsze  m roki,  popełniano 
najwięcej błędów.

Nie zdając si-ę1 więb ty lko  na los b u ­
rzy, k tó ra  nasz k ó ra b ’ niesie w odmę- 
:%-y„ b ie rzm y  busolę, aby: nam  wskazała, 
w k tó re j  s tro n ie  jesi. słońce.

Zenon Pietkiewicz.

Wiedza dla u)szvsfkich
KiecŁy pewnego ind jan ipą  w Kalifoi'- 

uij zapy tano , czy m yśla ł  on k ie d y k o l­
wiek, skąd się w z ię łyssłońće  i gwiazdy^ 
odpow iedzia ł, że n igdy  m u do g łow y 
nie p rzy ch o d z iło  nad  ty m  się zas tano­
wić. Kiedy7 p o d różn ik  P a rk  z a p y ta ł  m u ­
rzynów , języ  wiedzą oni co rob i się że 
słońcem w nocy  1 czy  wschodząca co 
rano ku la  ognis ta  je s t  tą  samą, k tó r a  
poprzedn iego  w ieczora  p rzed  naszemi 
oczami się schowała — odpowiedzieli,  żt|3 
nic ich  to nie obchodzi, że z resz tą  k w e ­
st/ja ta  p rzechodzi ludzkie, pojęcie. Ka- 
wet Eskimowie, s to jący  stosunkowo na 
wyGszym poziomie rozwoju, na py tan ie ,  
jala^sębie w yobrażają  pochodzenie jjaoiKjj 
ca, księżyca, ziemi i obecnych  na niej 
p rzedm iotów , odpowiadali,  żo nic o ty m  
nie wiedzą, albo tąż mówili, ż'd ta k  zaw ­
sze było  i będzie.

T ak  rozum ieją  ludzie  dzicy  i tąk^tf?> 
zachowali w zględem  o tacza jący ch  z ja ­
wisk ludzie  p ierw otn i,  o k tó ry c h  s tw a­
rzamy7 sobie pojecie d ro g ą  obsbfwacji nad 
ludami, do dzisiejszego dnia w stanic 
dzikości żyjącemi. Ty7siące la t  przeszły7, 
zanim człow iek wy7rós ł  z tępo stanu n ie­
m ow lęctw a umysłowego. Wy7prow adz iła  
go z niego na jp łę jw  tw a rd a  koniecz­
ność życiowa, ktą-fa zmuszała my7śl do 
p racow ania  nad w yszukaniem  now ych  
sposobów zaspokojenia po trzeb  ma'£erjal- 
nyTcli, p rzyczyn i  człow iek poznawał coraz 
to nowe własności o tacza jących  go p r z e d - 
n ro tó w  i u cz y ł  się zastosow ywać do 
swego u ży tk u  s iły  p rzy ro d y .  Później 
w zbudzona pod w pływem  walki o b y t  
myśl ludzka, nie zadaw ala jąc  się spo­
strzeżeniam i nad zjawiskami przy7rody  
jedyn ie  z p u n k tu  w idzenia  ich  poży7tku  
lub szkodliwości, zaczę ła  doszukiwać 
się wzajemnego ich  stosunku i p raw  nre,G 
mi rządzących .  D łu g a  p ra ca  myś.li p o ­
lega ła  na ciągły7m grom adzen iu  spostrz*ejk 
żeń i doświadczeń, na c iąg łym  dosko­
naleniu sposobów i m etody  badania, n;fi 
k lasyfikac ji  zjawisk stosownie do współ-
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n y ch  j,f;c>:h ce’eh, na w ynajdyw aniu  coraz 
1o no wy cli ogniw, na zbieganiu SafeMjB 
i i cli uogólnieniu, na d robnych  postę- 
pacli i w ielk ich  odkryc iach ,  k tó re  w y ­
woływały- p rz e w ró t  w u ta r ty c h  pog lą­
dach  i pojęciach.

"W rozwoju swym myśl ludzka  częsio 
schodziła  na manowCeyi b łąk a ła  się po 
bezdrożach, u ro jen ia  p rzy jm ow ała  za 
p raw dę  niezbitą , poddaw ała  się pod j a ­
rzm o d o g m a tu 1); rozm aite  po tęg i tego 
świata, ja k  p ań S w o  i kościół, k ręp o w a­
ły  jej swobodny rozwój i starałjy5 się u- 
czynid z niej sdrrżebnicę sw ych  in te re ­

sów. Ostatecznie jed n ak  w yzw oliła  się 
ona z tego  podwójnego poddaństw a p rze ­
sądu i p rzem ocy  i po d ługiej walce, 
uzy sk a ła  swobodę p rzynajm nie j  w p a ń ­
stwach na czele cyw ilizacji  k roczących .

Zdobireźe myśli w "tiakresie poznania 
świata  i p raw , k tó re  nim rządzą , n azy ­
w am y wiedzą w najszerszym  lego s to p a  
zn a cze n iu .  Obejmuje ona zarówno p rz y ­
rodę, j a k  cz łow ieka i społeczeństwo i 
-zjawiska zarówno |§i.tury fizycznej jak  
i duchowej. W  każdej z ty p k  dziedzin 
wiedza współczesna ro zp o rząd za  prze- 
clewszystkim o lb rzym ią ilością spostrze­
żeń. i fak tów , dok ładn ie  zbadanych  i o- 
pisanyct?; w knżSpj z n ich  posiada te- 
orje i l i ipo iczy2) j  wyjaśniające ca ło ­
k sz ta ł t  zjawisk danej k a teg o r j i ,  ich  
wzajęmne oddziaływ anie  i p rzyczynow y  
zwią-zek, wPeśzcie ich  stopniowy ifożwój 
czyli .ewoluóję. A le zad-anjjs! w iedzy nie 
poprzesta je  nai^poznaniu tego, co je s t  
i dlaczego jest.  "PŁola jej p oj ega — t a k ­
że na«tópanownniu sil p rz y ro d y  i p rzy-  
spojiieniu ich  do celów i p o trzeb  ludz- 
kofer. P o d  tj^m w zględem  dokonała  ona 
cudów, zmuszająót w szystkie  żyw ioły  do 
służenia diJowiekowi. Z iem ia dos tarcza  
m u na jrozm aitszych  m ater ja lów , z k tó - 
,ńf»eli pow stają  narzędz ia  i po tężne ma- 
szynjy, zastępująeh p racę  ludzką  i w p ra ­
wiane w ru c h  przez  powietrze, albo o- 
g łeń  i wodę, albo prze:? tę silę, kt.óra 
do niedaw na jeszcze w postaci p ioruna 
ty lk o  szkodę p rzynosiła .  Poznanie bu ­
dowy i czynności życ iow ych  c ia ła  lu d z ­
kiego ciało możność w ydoskonalen ia  s z tu ­
k i  lekarskie j.  Poznan ie  duchow ego ży- 
c'i'a cz łow ieka u ła tw iło  s tw orzenie ra c jo ­
n a ln y ch  m etod  w ychow ania . Zbadanie 
społeczeństw a iączynników zarówno p sy ­
chicznych  j'ak mateiłjalpjA#;h, p rze jaw ia  
jącycli się w jego życiu  i rozwoju, um o­
żliwiło celową działalność, zm ierzającą  
cło p rzeksz ta łcen ia  stosunków społecz­
nych  w duchu sprawiedliw ości i p o ­
wszechnego szczęścia.

W idzim y więc, że wielka je s t  pb tgga 
w iedzy i w ielkie jej zasługi, ale w ie­

li Ó-'Prawdy. objaw ionej.• Ś
2) D om yślm ki —• przypuszczenia.

m y zarazem , że z o lbrzym iego  jej do ­
robku ogrom na większość ludndśbi k aż ­
dego k ra ju  niewielkie i ty lk o  pośrednie 
osiąga korzyści,  żc najświetniejsze w y ­
tw ory  cywilika-oji i nąjpot.ężniejstterłńly 
w ytw órcze, p rzez  naukę stworzone, są 
przjez n ieliczną klasę posiadającą zmo­
nopolizowane, Jayaiaw-et (to zadowolenie, 
k tó re  j.eśt wynikiałp poznaw ania  praw d 
naukow ych, je s t  dostępne zaledwie dla 
nielicznej gars tk i .

JByf c-zas w zam ierzchłe j  s ta ro ży tn o ś­
ci, k ied y  ca ła  ówczesna wiedza by ła  
s ta rann ie  p-rzed luclem ukrywawflfii jio- 
zostaw ala w posiadaniu  odrębnej kns.tiy, 
zazwyczaj kap łańsk ie j.  W cząjsjfcli gro S b  
k ich  i rzwipiskSh widzimy, że sz tuka 
i nauk i pielęgnow ane są p rzez  w olnych  
obywateli ,  podczas g dy  m asy luclowc 
jęczą w swojej niewoli. N a  początku  
wiekówj^sjr-ednieli, p rzy  ogólrly-m zaniku 

-ęywilizacji p rzy b y tk iem  podupadłe j 
i mocno poclfałszowatiej wiedzy stająuśię 
k lasztory . W późnie jszych  czasach p o ­
t rz e b y  państw a, któhe coraz szersze f u n ­
kcje  serbie przyw łaszczało , a także  wzrost? 
prz.emyslu i hand lu  i rozwój m ieszczań­
stwa, p ragnącego  oświaty i widzącego 
w niej ś rodek  walki z despo tycznym  
rządem , .fóodel,izmem i k lerem , s tw arza ­
ją  p o p y t  na ludzi, pośw ięcających  się 
tak  zw. v w yzw olonym ” zawodom i n au ­
kom. W y tw a rza  się specja lna klasa i n ­
teligencji "aw o d o w e j  i p racujące j n a u ­
kowo. Ałe masy. ludowe, j a k  dawniej, 
po macoszemu są'•traktowanyk W p r z ę ­
gn ię te  do ry d w an u  kap ita lizm u, p rz y ­
tłoczone p rzez  nędzę, od,dające cały swój 

i^zas p racy  na cudzą, korzyść , p o p rze ­
stają  :TQnc ty lk o  na o k ru ch ach  wiedzy, 

•k tó rem i ich  państw o i k lasy  posiadające 
ka rm ić  uważają tfea .'-stosowne?! To leż 
widzimy, że dzisiaj jejs«jfefce, w okresie 
tak  śmiałego rozkw itu  n auk  i-Cywilizacji, 
m iljony ludzi żyją  w zupełnej oiemno- 

yęie, że ludzi 1ych, t a k  samo jak  dzikich, 
o k tó ry ch  b y ła  mowa na początku ,  niot 
nie obchodzi po za ich  codz.iennemi s p ra ­
wami. że oni ty lko  k o rzy s tać  z e : s k a r ­
bów w iedzy .nie mogą,..ale naw et ocenić 
ich  znaczenia nie po trafią .

A le łąki stan rzeczy  musi się zmie- 
nię&i już  zaczai się zrąleniać. W e  w szyst­
k ich  k ra jach  rozw ija  *się po tężny  ru ch  
roborni-ozy, k tó ry  do hasła  zniesienia 
uojEjgu poli tycznego  i ekonom icznego do- 
łą ę ż y ł  żądanie zniesięnia niewoli d u cho­
wej. Rozbudzone m asy ludowe* żądają 
w szędzię  o tw arc ia  im dostępu do źródeł 
oświaty, a partjęiM organizacje  robo tn i-  
cz.e, nie czńkając.hbj chwili, gdy dem o­
k ra ty z a c ja  po li tyczna  odda ro zp o rząd za­
nie 'ś-Bodkami k u l tu ra ln em i i ojwiatowe- 
mi w r ę c ^ d n d u ,  rozw ija ją  już  w t e r a ź ­
niejszym czasie— szerszą akcję k u l tu r a l ­

ną, w yraża jącą  się w stworzeniu  p rasy  lu ­
dowej, bibljotćk, insty tuc ji  oświatowych, 
j a k  uni werSyt.ety rdbo tn icze  i t. d. 
Pragnęlibyśm y* żeby ru c h  ten, k tó ry  
ta k  szerokie zatoczy] k ręg i  na zaeho- 
d z ie ’' ‘E u ro p y r  również szerokie znalazł 
pole w kra ju  naszym i żeby “ro bo tn ik  
polski,' wgjf c pił do w alki z ciem notą 
i b iernością um ysłow ą pod hasłem: „ W.e- 
dza dla w szy s tk ich ”.
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Wiedza i proletarjat.
Daw ne zamki kaszte lańskie , dumnie 

wznoszące s.ię na szczycie, góry , by ły  
doskonałym obinzem  spoleczenst wii. JNa 
zam czysku  obronnym , wzniesionym czar- 
liemi rękam i ludu roboczego*. sieidział 
soliih 'wieliioż,0j'' pan, kaj)iącyr od z ło­
ta  i p u rp u ry ,  dum ny, możny; o thezał 
go rój dworzan świót.nych, d o raźn y ch  
i t łum  ry e e rz y  tęg reb ,jpdw ażnych

Calyihen' zastęp sprawow ał w ładzę nad 
poddapym i-ch lopkam m  gnieżdżącym i się. 
u Sfóp góry zamkowej w nędznych , cie­
m nych  cha]upach  i żyl z owoców ich 
p ra c y  pogardzanej.  Pcui s t r z y g ł ’ swo­
jo stadko  owieczek, wzamian K p  za 
to bronił je, źle czy . dobrż.ą, od napaści 
w roga zewnętrznego'; pan by ł  wcie­
len iem  dobroby tu ,  w ładzy, potęgi, siły. 
Z jego  zam ku ja k  ocl słońca, paflaly na 
w szystk ie  s tro n y  snopy  światła;

ęfbraz ten do dziś dnia może być do­
skonałym  p |ęów naniaffl dla is tn ie jących  
s tosunków społecznych . Społeczeństwo 
bowiem każde daje się podzielić na dwa 
św iaty  bardzie! od siebie odległe, nic 
przenik!ając‘e się; na ś w ia t  rządzących  
i  rządzonych , na dwio wielkie-, grupy; 
w y zy sk u jący ch  i wyz-yskiwany.eły geie- 
m iężycioli i ucijSmiężonycli.

Dwie tę  zasadnicze grupy), sk ładające 
spoleezeiTst.wnfCzarówno te, co się zna j­
dują  na najniższych, j a k  najw yższych 

•iszczeblach d rab iny  rozwojowej, J ą  o d ­
dzielone g łębokiem i rowam i, nąpelnio- 
nemi wodą, mostami zwoclzoifćmiv-s-zere- 
g iem  walów niedostępnych .

Spojrzyjcie  tylko'- na p rzedstaw icie li  
ty c h  dwóch grup! N ib y  i-o b rac ia  ro ­
dzeni, synowie jednej ziemi, ai-jednak- 
żo ta cy  niepodobni do s ieb ie l . Tęn ztg ó ry , 
zw ykle  tęg i,  zdr-ów, sy ty g ś w ia t ly ,  ta m ­
ten z dołu najczęśeiej ck ą r lak ,  nędzarz , 
zawsze g łodny  i ciemny.
• ' t r a k ,  c iem nota i n ę d z a ^  to d w ie ‘.nie­
odłączna  to w arzy szk i  w yzyskiwanego, 
rządzonego, uciemiężonego-. .Q i, bowiem, 
co rządzil i ,  co k a ja l i  na siebie p raco ­
wać, ir-ujmi, jirócz d óbr  matiferjalnych
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i zaszczytów , zmonopolizowali d la  sie­
bie także 1 -światło; zrozum ieli  oni od- 
daw na tę  nięiobaloiią praw dę, ęc świa­
tło, to moc niemal boska, p o tęga  niemal 
nadprzyrodzona ,  w y d a r ta  bogom przez 
zuc liw a lycb  P rom eteuszów . Silnjg skoro 
ją  posiadł, s taw ał sig s tok roć  jeszcze sil- 
niejszjrm. Kto ją  sobie przyswoił, ten 
może miód, ilu zechce p racow ity  ch, u le ­
g ły c h  niewolników.

N ic też dziwnego, że k ląsy  rządzące  
po wsze czasy, we' w szystk ich  narodach  
i k ra jach ,  b ron iły  i s t r z e g ły  tego m o­
nopolu na św iatło  wiedzy. N iety lko , że 
ni-e chc ia ły  się dzielić oświatą ® klasą  
u t rz y m u ją c y c h  je  n iew olników,ia lo  p rz e ­
ciwnie, u t r z y m y w a ły  jjfelT świadomie, ce­
lowo w g łębok ich  ciemnościach. Wie- 
dz ia ły  bowiem, że p rzeb y w ający  od k o ­
lebki do samego gr.obu w  pomrojcacli 
n iew olnik  nie podniesie’ zuchw ałego  r o ­
koszu, nie sięgnie po p lony  swojego 
znoju, po godność człowieczą. Co n a j­
wyżej rzu c i  się czasein, j a k  posk ram iany  
zw ierz  dz ik i  w kbitigi&Jna swojego pana, 
ukąsi, lecz w ne t się u k o rz y  pod batem.

W  s ta ro ż y ly m  E g ipc ie ,  k tó r y  był 
przez k i lka  tysiętey la t  ogniskidąi c y w i ­
lizacji  całego świata, w lad-% spraw ow ali  
k ap łan i,  skupiwsy-yi w swoich ręk ach  .nie.--ś 
ty lk o  bogac tw a makerjalne, ale i świa- 
tł(S W dobrze -zrozumianym int.fercs.ie 
klasowymi baczyli oni usilnie* żeby nłe- 
w olm cy nie dobrali  się do skarbca  w ie­
dzy, żeby nie-;unieśli z niego ani j e d n e ­
go z :a rn en k a  p raw dy , zdoby wafiej przez  
genjusze ludzkości i zb ieranej mozolnie 
prżgz c ichych  uczonych . S k arb y  ty z a ­
m ykali  oni na dziesięć spustów, .żeby 
ukuć  z n ich p o ty m  ja rzm o  na k a rk i  
ciem nych niewolników. Podawali n a to ­
m iast  dopom inającem u się o światło  t ł u ­
mowi o k ru c h y  w postaci  bajeczek, z a ­
wieraj ący ch  ty le  p raw dy, ile jej p o ­
t rzeb a  clo w yrob ien ia  w niewolniku 
u w ie lb ien iay d la  nich, uwielbienia o p a r­
tego na strachu .

I  p rzez  d ługie ,  d ług ie  w ieki tak i p o ­
rz ąd ek  rzeczy  ui rżym y wal się bez zm ia­
ny. P anow ał on w Indjacli,  gdzie  r z ą ­
dzili tak że  k ap łan i  i w p ierw szym  t.y- 
s iącoleciu e ry  ehrześc iańsk ię jj  k ie d y  k o ­
ściół rozc iągną ł  ciem ną zasłonę nad ca ­
łą  Europą,, a w w-ielu k ra in a ch  da lszych  
panuje do dziś dnia. Możni w tak im  po­
rz ą d k u  społćiS iiym  w idzieli  rękojm ię 
swojej w ładzy , i s tanu  posiadania, cliu- 
dopac.holkowie uciem iężani zaś, o ironio! 
konieczność, z k tó r ą  rozsądek  k aza ł  się 
pogodzić. Ci z zamków ja sn y ch  p o t r a ­
f ili  wmówić koniec końców w niewol­
nika, że oświata p rzy s to i  ty lk o  panom 
m aluczcy, poddani, uciem iężani zaś nie- 
t j l k o  jej nie po trzebu ją ,  aie przeciw nie, 
pow inni je j unikać, j a k  ognia, bo odcią­

g a  ich  ona od p racy ,  t. j. p rzeszkadza 
owcy produkow ać na g rzb iec ie  wełnę.

W pojenie  tak iego  p rzekonan ia  w n ie­
wolnika było jednym  z najw iększych  
IryuniĘów pana, zapewniało  mu bowiem 
jego przyw ile je  na d ług ie  czasy.

Ale wszystko na ty-ni bożym święcie 
przemija; psuje się naw et tak  głęboko 
obmyiślaii^, i doświadczony po rządek  
społeczny. Z jaw ił  się w  końcu b u rzyc ie l  
s ta ry ch ,  d o b rych  stosunlęow, a 'b u rz y c ie ­
lami temi nic byli wielcy rew o luc jon i­
ści f ran c i tó js^  w o ła jący  z k rw aw ym  
mieczem w d łon iach  o p raw a  człowieka, 
ale czynnik  n iepozorny—m aszyka p a ro ­
wa. Ona to, plód genjusza ludzkiego, 
pod ję ła  olbrzymio, zuchw ale, n iew yko­
nalne dla jednego  cz łow ieka dzieło w y­
swobodzenia niewolnika z jarzm a, przbk. 
niesienia go z ciemnego lodku na świa­
tło  dnia.

M aszyna parow a bowiem zrówitóła 
pracę  o lb rzym a z p racą  dz iecka  i ko- 
b |efy , pon iży ła  silę fizyczną, panującą 
niopcnlzielnio dawniej, podniosła  nato- 
njiasb znaczenie p ra c y  umysłowej. M a­
szyna parow a wkwo-łala jed n ą  z najclo- 
niollejszyjęli rewolucji w dzie jach  ludz­
kości: zapoczą tkow ała  nową opę niewol­
n ic tw a — erę k ap i ta l izm u ’ k tó r a  obok 

( ogrom u c ie rp ień  ludu  roboc-wego p r z y ­
nosi w  sObie zorze nowego, lepszego, 
•świat!ejszego dnia.

Kapitalista?^ m ający  do swojego roz­
porządzenia  zas tępy  żelaznych, o d d y ­
ch a jący ch  parą  niewolników, pos łusz­
nych,Nile m artw ych , pozbaw ionych  n a j ­
m niejszych śladów in te ligencji ,  musiał 
dodać do nicli po białym , żyw ym , ro ­
zum nym  kółku, po robotniku; ro bo tn ik  
właściwie nie pracujć,  je s t  on ty lko  k ie ­
rownik,i!ąm, opiekunęm, dozorcą  ślepego,, x 
żelaznego niewolnika. Ale na to, żeby 
być dobrym  dozoroS, t rzeb a  mieÓ in te ­
ligencję, t rzeb a  rozum ieć. Kapii alisjba 
niebawem po ją ł  doskonale, żc m u p o ­
trze b a  nie owiHfc gliipicjh, da jących  w eł­
nę, lecz zastępu in te l ig e n tn y ch  p raco ­
wników. dozorców.

IA o  właśnie n ieuniknione p rześw iad­
czenie k a p i ta l i s ty -p rą c o d a w c y i— o po- 
trzClłlć in|fceli.gentnego robotn ika , s tan o ­
wi t ry u m f  m aszy n y -p a ro w e j ,  jgs t  za ­
rodk iem  świetlanej 'przysżłojgh ułnclu r o ­
boczego.

Jeże l i  k a p i ta ł  zapot/rżpbowal oświeco­
nego robo tn ika ,  tym sam ym  zniósł raz 
na zawsze owe wały! i mosty- dzielące 
m ożnych  panów na zamku od tłum u 
poddanych ,  efem nych i jjjiedny cli, otwo- 
rz jM  na rozścj&ż drzw i oil skarbca k a ­
p łanów  ogipskich, gdzie  p rzech o w y w a­
no k le jn o ty  wiedzy; o tw orzył,  i, wvswo 
im  in teresie ,  zaczą ł rozrzucać  te  skarby  
na  w szystkie  s tro n y  wołając: „Bierzcie,

ile k to  może, p rzyozdab ia jc ie  swoje 
skronie p rom ien is lem i koronam i wiedzy, 
bo ja  po trzebu ję  dla pomnożenia swoich 
dochodów  in te l igensnycli  najmitów, n ie ­
ty lko  robotników , ale inżynierów , wy 
nalazców gen jalnych, k tó rzy  by dla mnie U 
w ym yślau  nowe maszyny, nowe m etody  
p racy ,  robili  nadzw yczajne odkrycia! 
Bierzcie, uczcie się! dopom ogę d  wam 
w tym  nawet, byle ty lk o  zarobić  sa­
ni o mu!”

I  nas tąp iła  cłruga rew olucja  bardzo 
doniosła, następstw o wielkiej rewolucji, 
ja k ą  w yw ołała  maszyna parowa.

Oto do podziemi n iewolniczych, w d a r ­
ły  się nieśmiało p ierw szej prom y kkjświa- 
t ła  i o lśniły  nieprzyzwycjzajoirjń iejezy. 
N iew olnik  z począ tku  nie z rozum ia ł  no­
w ych  haseł; zdawało mu się, że wysy-L* 
sający jego p o t  i k rew  k a p i ta ł  nową 
nań  zastaw ił  pu łapkę .  W jego  duszy 
drzem ało  wpojone prze^Ąpanów p rz e k o ­
nanie, że „nauka niewolnikowi nie p o ­
trzebna®, ize mu zaszkodzi, zamiast do- 
pomódz, na razie, o d t rą c i ł  s k a r ł \ — za--,'- 
słonił i, n ies te ty ,  do tąd w wielu k ra ja ch  
zasłania, oczy od św iatła  n a t rę tn ie  w dzie­
ra jącego  się do jogo nory.

— Albo mi nauka  p rz y sp o rz y  gtro- 
sza? — pyta . Powoli jed n ak  p rzy ch o d z i  
otrzeźw ienie , i nędzarz  w iekow y — k a r  
m ieicl m ożnych ,K sięga dłoń ą po p ro ­
m yk z ło ty  oświaty, w ychodzi ze swoich 
podziemij w słuchuje się w dkrźyfld: 
uczcie się! i eli;s£yta wreszcie za książ­
kę. Od tej cd-iwiii nie wypuści już  jej 
z dłoni, dopóki ńfe posjfjyzieKffl| całogci 
skarbów  ta k  d ługo  za m y k an y ch  p rzed  
nim na dziesieć spustów. P o ją ł  bowiem, 
że wiedza“ to nap raw dę potęga, że k to  
ją  posiadł, ten zw ycięsko k ro c zy  n a ­
przód  ku  lepszemu, znośniejszemu życiu; 
widzi, że d o b ro b y t  w ras ta  wraz z Hse- 
rjJeniem się oświaty. P os iad ł  on orjńż, 
któńAgo już  n igdy  nie da sobie z d łoni 
w y trąc ić ,  póki n ie ' s tanie  się cz łow ie­
kiem w ca łym  znaczehiu tego w yrazu, 
panem  siebie i swojego potu.

Ale ci, co staw iają  piArwsze k ro k i  na 
nowej d rodze n iech  sobie zapam ię ta ją  
jedno  porównanie:

W ied z a  to niebotyhłznagghra, tonąca 
w ob łokach  ta jem niczych  swoim sżAzy.t/em; 
człowiek s ięgający po światło  nauki, to 
podróżny, z mozołem w dzie ra jący  się 
po .jej zboczach, ka leczący  s to p y  o ostre 
kamienie. Ten, k to  podniósł się na nie- 
znae.zną wysokość i sięga nieco wyżej 
po nad g jow ą tycli, co pozostali  lam n i­
sko, często spogląda na n ich  z dumą. 
Ale w m iarę  teg o ; , jak  się wznosi coraz 
wyżej, spostrzega, że w id n o k rąg  jego 
rozszerza się'.' N iedaw no zdaw ało mu się, 
że p rz e j rz y  c a ły  śrwi.at od końca  clo 
końca, że nic nie będzie dla jego  wzroku
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żaŁryte , p'o tym  ze zdziw ieniem  poj- 
mowad zaczyna, że im wyżej siejewdzie- 
ra, ty m  większe olfszary ogarnia; p rze ­
k onyw a się, rżo kra ina*w iedzy  jjĘp bez­
graniczny, źe to, co on zdobył,  jeąfc ni- 
.ezym w porównaniu, z tjnn, cio'pozostaje 
do osiągnięc ia . ' ' I  dum a jego  powoli [Wstę­
puje miejsca skromności. N iuton, jeden  
z najw iększych  gen jrszów , dtról wiarelW 
n ig d y  nie m ówił Ma MŁafó zawsze „zdaje 
się, że...“

A wiję'c, bracia ,  w dz ie ra jm y się na 
szćŁyt tej świętej g ó ry  z godnością 
i świadomością, że nigdyrhue" dojdziem y 
do Iszozytu, s ta ra jm y  się zdobyć jaknaj-  
p rędżej jfe skromności cechu jącą ludzi, 
k tó rz y  napraw dę ć,oś wiedzą!

Tb. U

 ----

0 fakfyce strajkowej.
N iepodzie ln ie  związane z istnieniom 

k ap i ta łu  i p racy  najemnej, s t ra jk i  są na­
tu ra ln y m  i koniecznym  wynik iem  is tn ie ją ­
cy c h  obecnie międzY roboto, kam i i p rz e d ­
siębiorcam i 'śtpsunkówY Nie w y w o łu ją  
one żadnych  sprzeczności klasowymi, ale 
ty lko  ujaw niają  je  i z4se‘go właśnie w zg lę ­
du są w ręk u  kJ5@y robotnifizej dosko­
n a łą  b ron ią  w walce o wyzwoleniec.

N ig d y  i n igdzie  żadne rozum ow ania 
ani sk a rg i  nic ISlMgły usunąć lub p rz e ­
szkodzić tem u stanowi w ojny w p rz e ­
m yśle k ap ita l is ty czn y  m. T j  m bardziej 
zaś nie zapobiegną s tra jkom  u nas fa łszy ­
we p lo tk i  o p ru sk ich  p ien iądzach  lub 

’ag i ta to ra ch  zagranirfźn^cii, dz ia ła jących
cz y h a jący c h  na zgubę na.fzego p rz e ­

myska. Nje na^gEuueie bowiem agitac ji  
SyeVzą się s tra jk i ,  ale na tle  w yzysku  
ekonomicznego i, j a k  za naszw.h p rz e ­
łom ow ych  ezasów, w sku tek  obudzenia 
się śród k lasy  robotniczej poczucia oby- 
wątelskości, n iezadowolenia z n iespraw ie­
d liw ych  w a ju n k ó w  is tn ie jących  i ojlknię- 
cifgsię w robo tn iku  godności własnej. 
Skoro  się g r u n t '  tak i  w ytw orzy ł, '-  dość 
najbłahszej pobudki,  my poruszyć  Ssićro- 
kie la le  robo tn icze  tam  zwłaszaza, gdzie 
b ra k  odp®,wiednSch. organizacji ,  k tó re  
m o g ły b y  ująć ru c h  podobny w kluby* 
i k ierow ać nim świadomie.

U trudn ionym  rozwojem u nas zw iąz­
ków  zaw odow ych i b rak iem  denfofcra- 
tyoznyjch w7arunków  p raw n o p o lity czn y ch  
t łó m aczy  się fak t,  że k iądy  za g ra n ic ą  
z roku  na rok  liczba s tra jków  spada, 
u 'ji3s, przeciw nie , wzrasta.

Przedew śzysti i  im za g ran icą  nie zna­
ją  ju ż  s tra jk ó w  ży wiołoykych, nienpla- 
nowanych, ja k  to bywa często* u nas. 
S tra jk u ją  tam  nie robo tn icy  wogól®, ale 
ro b o tn icy  najczęściej pewnego lub pew­
nych. zawodów, p rz y ty m  wred lu g  wszel­
k ich  za'sad t a k ty k i  s tra jk o w e j. i S tra jk  
p rz e s ta ł  byćjfla ra  dziełem namiętności, 
s ta ł  się na tom ias t  rzeczą  w yrachow ania .

Z ag ran icą  zazwyczaj, k ied y  cz ło n k o ­
wie pew nego związku p ra g n ą  uzyskać 
podwyższenie p łacy , skróćęńie td ina p r a ­
cy lub jakiekoi wiek inne od fabrykairba 
ustępstw a, wniosek swój najsam przód

p rz e k ła d a ją  zaczątkowi związku, do k tó- 
rggo należą i tam p ropozycja  ich bywa1* 
ze wszech stron  rozw ażana, W  p rz ed ­
stawieniu, zioźbnyiiić; zarządowi, musi 
by'ć d.okladny w ykaz  Ssądań, j a k  ró w ­
nież rodzaj zmian, k tó re  p ragn ie  się 
w prow adzić  jjopis stosu ljków przcmi^sło- 
wycli w danej okolicy, ópinja ro b o tn i­
ków b -fab rykanc i  o, pr£-;&eiwko k tó rem u  
zam ierza  się wystąpić, obliczenie cjjfion- 
ków w danym  fachu . wógóle p racu ją ­
cy ch  i zestawienie ich  z liczbą c^lón- 
'ków, do da'<nego zw iązku za ro d o w e g oi . *■ ®należący ep; w.rfegzćife, sl.au funduszów k a ­
sowych. -

W s z y s tk o  to  ijffeą g j  z z im n ą  k r w ią  
rozw ażane-  p rz e z  komitflt, kjfepowfycży, 
k tó re g o  'b g ż p o trćd n io  ćlyćzy w y n ik  
o a lo g ęc  zal a ig u .  K ie d y  k o m i t e t  p r z e d ­
s ta w io n y  w n iosek  u z n a  z a ^ łu śz r fy  u u z a ­
sad n io n y ,  Wówczas postanpfiSfenie swe 
w raz  z o b ja śn ien iam i róiRjjył.i do W szyst­
k i c h  fflji  d a n eg o  z w ią z k u  z aw o d o w eg o  
pod J g łń ś ó w a n ie  b ez p o ś re d n ie ,  p o w sze ­
chne , ró w n h  i tajifb, n ie jd o p u s z c z a ją c  
na ż ad n eg o  ro d z a ju  agi;ta.eję w . ty m  
w zg lęd z ie .  I  k ie d y  w iększość  w y p o w ie  

fsiię za  s t r a jk ie m ,  te n  'cljbpiero zos ią je  
og łoskony  i d la  w s z y s tk ic h  ob o w iązu jący  
a s t r a jk u ją c ®  u z y s k u ją  p ra w o  do o t r z y  
m y w a n ia  z a p o m ó g  z zaw odow ej :'kaśy 
s t r a jk o w e j  ogó lnej.  W  p rz e c iw n y m  rvv 
Bfe, jeżeli ja k a śy f i l ja  z w iązk u  . ro z p o c z y ­
na s t r a jk ,  k tó ry  n ie .b y ł  u c h w a lo n y  p rź ć z  
c a ły  zw iązek j  w szy s tk ie  kosz ta  -Anusi po ­
nieść  n ie  z k a s y  osobnej, ale z w k ła -  
dówfflfh nttCggó w własnjfbli.

N a dfym właśtuwTe polega cala t a k t y ­
k a  strąjkow,a.v Tylk-o przaciw staw ienie  
siło w yzysku siły: o rganizacji p rz y c z y ­
n ić  s io  zdoła  do polepszenia" by tu  r o ­
botniczego. .Jednakże nfuniętać należy, 
że w celu skutecznego' p rzep row adzen ia  
wlag&iwej ta k ty k i  strajkowej," t rzeba  
p rzedew s^ystk im  jakiiajw iększą liczbę- 
pracow ników  danego facliu  połśtczyć 
w [zAiązki zawodowe, z a o p a trzy ć  kasę 
s tra jk o w ą w funęlusfee i posiadać n iena­
ruszalne praAcnistrajków, zebrań , zw iąz­
ków, słowa', praśjy, s to w arz js fb A  i nie- 
tYlkanóśhi osobistej. Tam, gdzie  k tó re  
gpkolw iek z ty c h  w arunków  zabrakn ie ,  
najlepsza ta k ty k a  s tra jkow a nie na wio­
le się przyda,

Dzięki p rzy jęc iu  się wr A ngji  piano 
w ej roaktyki s tra jkow ej,  spo%  kam y Riftj. 
J am  ze zjawiskiem wysó'ć!efc doniosłym, 
mianowiciEję. że orgAniztroje robot,lj.icze 
zfajWodowe, po.wstaj^AA ja k  wszędzie 
z resz tą  pod lmslem s tra jku ,  g d y  się 

j ł t a n ą  potęgą-,'; zas tępu ją  sfcSSjk innćbii 
sposobami walki i łagodzą  starftia 
p racy  z k ap ita łem , najczęściej za pośre ­
dn ic tw em  .iż.b r.dzjem'e*Zych. Zasobna k a ­
sa pozwala^ im prow adzić ,  w razie  po­
t rzeb y ,  d łu g o trw a łe  s tra jk i .  Organizo.r 
wane nft1 zhsadzie 'g ipsow ania  powszećh- 
n0'g°,&,trajki nabierają  dueha so lidarno­
ści, zrześzeuia; i b ru ta lne j  sile matter- 
jalnej przeciw staw ia ją  n iezłom ną wolę 

'm as .  Y  y b ó r  stosownej chwili do s t r a j ­
ku jóst również konieeżny  do przepró- 
wadż-enia pożądanego w .sfeut kach  i&tr.ąj- 
ku. Związki bowiem zawodowe angićl- 
skio dosżły do uświadommąia. sobie tej 
p raw dy , że; strajlf, w ok resach  za.s|oju, 
jęsJt; ko rżW cią  d'Ia.;.przedsi'ę bioroy. A że­
by też należyeffe orjćiitować się w w a­

ru n k a c h  korzystnych. lub n ie k o rz y s t ­
nych, p rćw ad zą  one szcżógrtłowc bada- ' 
n ia nad stanem  ry n k u  i p rzedsiębiorstw .

U nas je s t  to. wgzyajjko jeszcze w Jsfc- 
rze  marzełi.IjS^eroki rózw.ój organizacji  
zawodow ych, spodziew ać ąfę należy, po- 
zwoli i n nas przejść w 'ty m  względzie'.* 
z dziedziny  teorji do p rak tyk i .

’ .'.Chwalewik.
 4* ę  »>- —

0 Kasach s tra f to w y ik
W stra j |R ® i t,kw.i silu, nie ty lko  n ie «  

sprawiedliw e w arunki spcrlYedne burzącą , 
ale i w ielka  siła twórcza. TJjawnia" oii-a 
wszak^p wszyśl liiii": swe Cdchy dodatin,e£ 
wówczas dopioisr, skoro u ję ta  jośt  w odp.ó-^ 
wioduie łożysko o rgan izacy jne  i zwró,eo­
na we -właściwym k ierunku . T&kirn w iaJ  
śnie' ł<pyrszkiem', Jfadająćyjn s tra jkom  si­
łę tw óreżą, są związki zawodowe*.,'.

Idea  zw iązków zaw odow ych k ie łk u je  
u nas w k rą jh  oddawna. J u ż  w o rgan i­
za to rach  „pw iązku  Robotnięzegid”,' a na-: 
w t  josżćze wdześnńej, In ia la  ona sw ych 
gorący  cli sze rm ierzy .  j§M\‘g  żA  oła lĄ j ed nalc 
p rzy jąć  się głębierj glów nio w skutek  f.ej 

jągubnpj, reakcy jne j ' a tm osfery  prfcw- 
no — poliifijjgznoj, jhka  podówćźas u nas 
i w Cesd-rstwie p an ow ała .D op ie ro  od prZe-j 
tomowego róku l9()g-go ru ćh  zawodowy 
robo tn iczy  w y d o b y ł  się z poci ziemi i pod 
oAy yyczgiini prom ieniam i słońca zak w itł  
należyci'e'J'. Odtąd ż' żyw iołow ą silą rój-* 

•"lał sj'ę pó wsżyst.kich ogniskach  p rz em y ­
s łow ych i s ta ł  się, siłą, z k tó rą  zarówno 
kapita liśc i ,  j a k  i b iurokracji ,  zaćzynają  
s ięd iązy ć ,  o czym międ-ży..inncmij^iw.iad- 
czą przepiśjfunarcowfi* legalizujące ruch  
z-awodowy robotniczy.

A czkolw iek  wszfflffcidpfwe w spó łcze­
sn y ch  paiistwacli kapital.st^CTinjich p r a ­
wa o związkacli Zawodowych szwanku 
ją ,  n igdzie  jed n ak  ni'emYf/itlgograntZztoT 
j ą c y c h  przepisów, ja k  rosyjskie jprzepi- 
sy lym'czas.pwe z d. 17 m arca  190(1 rofsu. 
Co p u n k t ,  to swełgo rodzaju ikam ach na 
wolności-, zdoby te  p rzez  klasę robo tn iczą  
w s t ra jk u  pow szechnym  .paździe rn iko ­
wy m .

Spaczono przedews£ił§lkim*ccte i ś ro d ­
ki związków zaw odowych. Wszędzie za 
graii-ic?ą- związki zaWodowej roboiinicze 
p ia ją  na -helu organizow anie k h rsy tro b o ­
tniczej i m iędby iniiemi zilobyclA' dl;i 
ro b o tn ik a  k°i’zyś'tńiejszy&h . ludzkicłi  
w arunków  p r ló y .  Tym czasem  biurokha- 
t y f e n e  p rzep isy  m arcow e cel ten sp ro ­
wadzają do szukania  spófeobów po jedna­
n ia  w \vykluczają*crfej'śic nawzaje-ić waloe 
p racy  z k ap ita łem . Zakażano da,lej łą- 

się zw iązkom  zc. sobą, zabroniono 
im zajmować się p o l i ty k a  i nj-e .pozwolono 
na. - razi et u ż y w a j  s tra jku ,  jako  środka
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w alki, a co za ty m  id^ip, nie dozwolono 
początkowo na zakładanie p rz y  zw iąz­
k ac h  kas s tra jkow ych

Dzięki ,tyn'i ograniczeniom , p o w s trz y ­
mano nieco szybki rozwój zw iązków za­
wodowych. . Pomirfijo to dziś, w edług  o- 
bliczeń komisji orgjL^iizwłokęj m ającego 
-się odbyć wkr-ófepe zjazdu wszechrosyj- 
skiego związków zawodowy#]],,. w p ań ­
stwie całym, z w y ją tk iem  prow incji N a d ­
ba łtyck ich  R Syberj i ,  is tn ie ją  652-izwiąz- 
ki z 2-ł&.'B'73:dzlonkó.w opl'acajjajś$M}h sk ła d ­
ki. W tej liczbie ok rąg  p rzem ysłow y  
moskiewski liczy 98 zw iązków z 60912 
członków, ok rąg  -jfelnocny z Pe tersbur-  
■sęiom w łącznie 61 zw iązek z 53511 cz łon ­
ków, o k rą g  nadw ołżański 09 ■ związków 
z 12345 e-zlonkcnw, ok rąg  ura łsk i 18 zw iąz- 
kij.w.-z 3775 czlonków|';' ch a rk o w sk i , .-$4 
związki z 5620 członków, m alo rn sk i  49 
zw iązków z 1 1*300 czl lików’, okrąg  p rz e ­
m ysłow y kijowski 24 związki z 4305 
członków, odeski — lOJyzwiązki z 15498 
członków, litewski — 101 zw iązków  z 
14aSi członków, SSWMŁwo P o lsk ie —62 
związki z 47712 cz łonków  i K aukaz_— 
4,3 związki z 16172 członków.

Jeżeli pwyrównamy te  stosunki l iczbo­
wo z  Anglją, g'dzSp związki zawodowo 
w r. 1902 m iały  1,922,000 członków, opła- 

,.ęąjącycli sk ładki,  ^zestawienie w yjdzie 
n a ,naszą  niokor.g«f<5, atoli  .jeżeli w eźm ie­
m y pod uw agę krwtlsetrwałość rozw oju 
ru c h u  zawodowego, u nas i w Cesarstwie! 
OTffziRtraszne prze,s.zkip-dy, z litó rem i m u­
si on codziennie walczyć jóąs w ój b y t ,  r o z ­
wój };en przeds.tawi-a ;si,ę wcale pob-aźrlię. 
i może poszczycić się już  kilkoma, .'zwy­
cięstwami.

Dzięki ^zorganizowaniu się My' związki, 
d ru k a rz e  m oskiewscy uzyskali  ws^yjst- 
lue użądanC od przedsięb iorców  u s tęp ­
stwa, ro b o tn icy  bak ińsey  po rtow i i pie-, 
k a rze  pe teńsbursey  również. W  ogniu 
s tra jkow ym  pozyskano w ostatni-chkłyi. 
godn iach  znowu jedno wielkie ustępstwo, 
mianowicie. zezwolenie na zak ładan ie  
p rz y  zw iązkach  zaw odow ych  kas s t r a j ­
kowych, o k tó re  nam właśnie chodzi. 
Jeakli do tychczas  związki zawodowe tak  
mało do .siebi«e' p i ® c i j | g p y  szersze ma- 

■jsy p racu jące , to  dlaH^go, że były  pozba­
wione tego -głównego organizacyjnego  
czynnika, jak im  je s t  kasą s tra jkow a. Ka- 
sa-.&frajlaowa jeś t  dla związków zaw odo­
w ych tym  jądruną, koło k tó reg o  ro z w i­
j a  się ca ła  organizacja ,  ściślej ze­
spalająca w jedno łjtą  .całość wszystkich  

'■człon ków.
Bez w łasn y ch  funduszów nienjożliwym 

-jest podjęcie żadnej skutecznej walki z 
k ap ita łem , kSŚręgc sile pnzjeciwsŁawić na­
leży  ty lk o  silę. 1 d la  teg o  p r z y  każ- 
-dym związku zawodowym  winna powstać 
kasa s trajkow a, w-śpelu g ro m a d z e n ia  fu n ­

duszów na p rzeprow adzen ie  w odpow ie­
dniej chwili walki ząwyzwśkiem.

Pozwoliw szy niedawno b a  ząk-łąda- 
nie/kds s tra jkow ych , b iu ro k rac ja  jed n ak  
ś-wieżo w yda ja  prawo? zakazu jące  zw iąz­
kom zawodowym ucządzanią odczytów , 
koncertów , p.rzedstawieii te a 1, ralnycli i za­
baw. J e s t  to oczywisty zamach, wymie- 
r-zśny przeciw ko w zrostowi funduszów 
kas s tra jkow ych . Wiąęipmo bowiemiże- 
z n iew ielk ich  o p ła t  sk ład k o w y ch  o d k ła ­
danie pewnej c4*Aei ria fundusz sti>ajko- 
w y  jęstjrudn.e.il W praw dzie .z  g roszy  mas 
zrzte||onyT*h mogą pow stać  i;g;owstają du- 
iżo k ap i ta ły ,  ale p rź y  zapoczątkow aniu  
zabiegów w tym  zakresie  zwHkle rad zo ­
no sobie w ten sp o só p  iż urządzano  ró ż­
no p ła tn e  odczy ty ,  koncer ty |§5zabawy,, 
aby  jaknajp rędze j  zasilić, pow stającą  k a­
sę pokaźn ie jszym  funclnszem. .Senat z a ­
b ron ił  obecnie związkom  zawodowym ro ­
botn iczym  k o rzy s tan ia  z iyoli ź.ródeł. Za- 
klizy be wszakże nie W o ła ją  pow strzym ać 
rozwoju k^pbrą jkow y.p li ;  pyzekonajął tył;.- 
k° rzesze robotniczą, że liczyć ona m u ­
si pjr^:edowąi^s,tkim na si'ebie i ca łą  ław ą 
wjejść do gwiązkiĄ^ zawodowych. Im  szer- 
s jS  ko la  pracow ników  obęjmą ,głyiązki 

"-zawodowe, tram zamożniejszą,będzie kasa 
strajkowa.

7. lUetyiiĘ^*,

Sam i dla siebie.
W chwili ogólnego p rzew ro tu  histo- 

ry;Cznego wiele luk  i b raków  ujawniło 
się w życiu  naszym, wiple. po trzeb  p a ­
lą c y c h  wola o zadośćuczynienie, a j e ­
dną z na jgw ałtow nie jszych  je^j, p o t r z e ­
bą p ism a—organu  wy lagunie ro bo tn icze­
go, p o n ad p a r ty jn eg o ,  k tó ry b y  poębśfa- 
w iając .skąd inąd  wielce pożądane róż 
n ieżkow anie się po li tyczne  działalności 
p a r ty j ,  we w szystkich sp raw ach  bądź 
życ iow ych , bądź fachoftsŁeh, bądź n au ­
k o w y ch  lub ideow ych, um ieszczał słowa 
] o®,eny n ie ty lk o  wybitnyjcli rzeozoznaw j’ 
ców i w-ytrawnyęli m istrzów  lecz 
także i robotników, jako  najliąrdziej 
i bezpośrednio zaint<^'esow%nych w u p o ­
rządkow aniu  za’sad ogólnej' sp raw ied li­
wości.

R o bo tn ik  zaęzyna w ychodzić  z .pie­
luch niew oln ic tw a osobistego, a pocz§-; 
ści i przem ysłow ego, prżpRbrażają^ się 
z m aszyny i narzędzia , ze ślepej siły7 
robęęijej w śjyiadomego godnd&ci swej 
i odłów jor acy ftz ło  wieka, k tó ry  "Jąś-wi ad - 
czy i prjAd ogóleniy że .JARęeważyć go 
nie, można, a nielpGzemp się z jego  p o ­
trzebam i i dążeniami fj'est zb y t  r y z y ­

kowne, gdyż się s ta l  potęgą, siłą 
przew yższającą  - e lek tryczność ,  k tó ra  
w yrokuje  i stanowi o losach p r z y ­
szłości i mo-żę być ku dobrobytow i lub 
ku  s tra tom  i ‘klęskom k ra ju  skierowaną.

Nie dość posiadać silę — trzeba  mięć 
i wiedzę, k tó ra b y  dawała- jasny ,  szeroki 
pogląd na sprawę robotnieźą, zw iązaną 
nierozerwaltfemi węzły z życ iem  ogó lno ­
ludzkim  i t rzeba  [ptać na wysokości;, 
um ieję tnego  w yw iązania  się z zadania, 
k tó re  bierce na  potężne swe barki, t r z e ­
ba1 wy.sobić nłdebe przekonanie, że nie- 
m ylnie się stosuje te  lub innęS— często 
w pros t p rzeciw ne lub w ykluczające  sie­
bie środki.

Dźwignią i płylśtawą dobroby tu  n aro ­
dów jeśtfa masa robotnicza; widie na nią 
g łównie spadają  zasadnicze obowiązki 
samększtaicÓnia, sajpóuświadomianią, sa- 
m okarnośc i i samopomocy...

Żeby zaś dzia łać  z ca łym  rozm achem  
sił, ;-ż c a ły m  zapałem  i stanowczości-̂ - 
należ}' mieć p rzedew szystk im  pewność, 
że siła  ta  u ży ta  .fozumnie i celowo, 
przyn ies ie  społeczeństw u nip*śzkodig.j aląj 
pożytek , nie złe lecz dobro.

J e d n a k  siła t a  zaw sze-‘będzie n iezna­
czna i zaw odna lub naw et zgubna, jeśli 
ogół robotn iczy , zamiast skupiać śię, bę­
dzie ty lko  rozd rabn ia ł ,  jeśli nie będzie je- 
dnakęwJą za p a łry w a ł  się na najważniejsze 
spraw y swoje, bo ty lko  łączność i so l idar­
ność—jedno postanowienie, jeden  rożlćaz, 
jedna  m ądra ' n iep rz ep a r ta  i n iezłom na 
wola tw orzy  jednolicie  m ocną siłę, 
p rzed  k tó rą  nie będzie mogło się
ośtać żadne bezprawiej* żadna k r z y ­
wda ludzka  lub nie ludzki wyzysk,
żadne podep tan ie  lu b ^ fatra'6'enie g o d n o ­
ści człowieczej;..

Z a p y ta jm y  'siebie' czy ro b o tn ik  ma tę  
k u l tu ra ln ą 1 je d n o s ó j tę  wielką, szlachetną, 
lwią silę obowiązującej w szystk ich  je ­
dnako konieczności, be© k tó re j  obejść 
się-.nie mc\ae żadne dobrze u k sz ta ł to w a­
ne społecgM stw o, żaden k ra j ,  żadne 
państwo, a tym bardz ie j  m y — nawiedźfeni 
dolą dzisiejszego n ie ładu  i^ a m ie s z k i .

Nie zdoby ł  się jeszcze na nią! Niema 
jęj naw et tam, gjkST je s t  n iezbędna, 
■g-d-zie , 'n iem a rozbieżności in teresów ,O •
gdzie natom iast je s t  p o trzeb n y  jeden  
szeroki g ru n t  od kresu do kre.su po trzeb  
człow ieczych.

W imię fej b ra te rsk ie j ,  solidarnej, szla­
chetnej,  dosk.o.naląc'ejj is to tę  człowieczą 
jedności — o tw ieram y  dam y naszego 
pisma.

W dobrą  drogę!...
Seweryn Dmowski, 

Robotnik z fabryki „Wulkan".

m l
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Instytucje oświatowe arobotoicy.
Ruch kul tura lny w  ostatnich dwóch latach 

rozwiną!  s i ^ b a r d z o .  Powstały różne in s t y ­
tucje zawodowe,  oświatowe,  wspóldzielcze 
i t. d.

Na e’źele tych instytucj i  stoi przeważn ie  
int e l igencja  —zarówno p rawdziwa  in te l igen­
cja umysłowa,  j ak  i ci, co nic przyłożywszy 
ręki  do zmiauy warunków ogólnych,  dzi'ś ko ­
rzys ta ją  na ruinach rozbitej rinśhem robotni ­
czym twierdzy b iurokratyzmu z szumnych  
tytułów prezesów,  wiceprezesów,  przewodni ­
czących,  popieraczów i t. d., nie kierując 
się szćź?eremi chęciami i dobrą wolą dla sp ra ­
wy, lecz jedyniej?anibicją,  żądzą panowania  
i wypłynięcia na  szeroką wodę łatwego spo­
sobu u^ytkowanfSc cudzej walki .

' T r ze ba  postanowić,  że w ins tytucjach z a ­
łożonych dla robotników inte l l igencja robotni - 
cza winna byó kierowniczką-wespół  z kwia-  
tem inteligencji- umysłowej a wybory ro­
botników do zarządów danego s towa­
rzyszenia  będą mia ły olbrzymie znaczenie,  
ze względu na rozwój zasadniczej  id'6i" s to ­
warzyszenia,  tym bardziej ,  że robotuicy do 
n iedawna byli całkiem usunięci  i najbardziej  
pognębieni  ze wszystkich klas społecznych.  
Przeto s luszn&aby  z czujnością stal i  na s t r a ­
ży swoich in teresów i swoim głosem dawali 
dy rekry wę co jest zgodne a co przeci,)vne ich 
woli.

Mamy w Warszawie sporo instytucyj ku l­
turalnych,  a czy dużo w nicli jes t  robotni­
ków,  wiedzących o tym, co się i j a k  robi i dla 
czego?

Współudział  robotników w kierownictwie 
s towarzyszeń i instytucj i  bez kwest j l  wpłynie 
dodatno na  sain- ' chnrakter .  porządek i celo­
wość ich, gdyż^ędą. j ie-ghlatoraini  zawsze,  ile 
r azy  t eo re tyka  się zgubi  w  dociekania p ra w ­
dy nie zasi lona głosem prak tycznym.

Nie chęę szkodzić instytucjom ani podko­
pywać zanfąnia do nich,  ale ci:cę, abyśmy się 
wyzbyli  tego sp o so bu — robienia czegoś dla 
kogoś bez jego woli i uczes tn ic twa i żebra- 
częgl? przy jmowania czegoś bez włożenia w to 
wlasiiych sit i samodzielności .

Każdy holdująyy zasadzie — „dla innyclijM 
nie.ch nie zapomina,  $ę  ona musi się łączyć 
z drugą,  a raczej  że musi mieć d rugi  bie- 
ghtt— „dla samełgo siebie1̂ —  słowem należy 
pracując dla kogoś, prahować z nim samym, 
i,r.'pracując dla siebie nio-;1 zapominać o i n ­
nych.

Mając na względzie dobro pro le t a r j a tu ,  
zwracam się do wszystkich robotników z w e j  
zwaniem,  aby  wszelkie sprawy,  dotyczące ich 
bezpośrednio,  ujmowal i  w swoje r ęce i p ro ­
wadzili  samodzielnie wespół  z naj lepszą 
szczerze demokra tyczną  intel igencja.

Zakładajmy sami s towarzyszenia  wspót- 
dzielczd; oświatowe,  etyczne,  bądźm|5 serca­
mi  instytucj i ,  -tętniąęemi zdrową krwią n i e ­
śmy j a rzące  pochodnie swym braciom, pa ­
miętając,  że w każifbj sprawie  ^fen tylko b ę ­
dzie silny, kto przede wszystkim będzie l iczył  
na  sietfhsPi na  własne siły.

Blondyn.

Bibljołeki publiczne.
W. ogólnym ruchu ku lturalnym,  rozwijącynr 

się z silą żywiołową,  pomimo przeszkód,  
ogromne znaczenie ma ją  bibijoteki.

Nie mówię o Warszawie,  w  której  bibljo- 
t eki  są już prze jrzane ,  u p o r z ą d k o w a n e j  u lep ­
szone,  ale nawet  prowincja— w każdym n a j ­
hardziej  zapad łym za ką tku  z wielką skwa-  
pliwością zak łada bibljoteczki.

Im bardziej się wzmoże a l fabetyzm w n a ­
szym społeczeństwie,  im więcej  szkól się 
założy, im bardziej się ludzie p r zyzwy cza ją  
do -'czytania, zamiast  próżnowania i prkemar-  
now yw ania  życia,  t ym więcej będzie się 
otwierało bibljotćk, tym potężniej rozwinie 
się czytelnictwo,  az w najgłuchszej  mieścinie 
będą t ak ie  księgozbiory,  że każdy, pragnący 
się kształcić lab idlrsztalSM innych?,' będzie 
mógł korzystać z całego dorobku ludzkości.

|. Warszawa tymczasem już się zdobyłaP-na 
wielki  pomnik naszej  doby histerycznej  —  
na bibljotekę publicz*ną, bez której  wpros t  
wyobrazić niej możemy kul turalnego społe­
czeństwa i chociaż jBSt on j e szcze sk r o m ­
ny, bardzo skromny,  b:o ma jakieś 100,000 
tomów, ale to fundament ,  na k t ó r y m  stanie 
kolos.

Jednak  mado się wie, mało się słyszy,  m a ­
ło osób uczęszcza do tego przybytku  wiedzy,  
dostępnego dla wszysjkicl i^ chodS niestety,  
potrzeby u t rzymania  bibijoteki zmuszają jej 
do^kycli t o i j u s z ó w  i inicjatorów do wygna- 
ozreuia zbyt  wielkiej składki ,  aby każdy n a j ­
biedniejszy mógł z niej korzystać.

Jes t  to j ednak  zlc moąpwe clo usunięcia,  
gdyż w mia rę  rozrostu bibijoteki,  skludel?, 
udziałów, darowizn,  zapisów i innych ofiat,  
j a k  to się zwykle dzieje w yninych k r a ­
jach,  instytucja <a! musi  dię rozrosnąć 
i zdemokratyzować* ostatecznie® Ut rzymywać 
ją  będzie całe społeczeństwo,  a korzystać 
z niej każdy — dla kogo będzie potrzebna.  
Stąd stanie s ię  prawdziwą świątynią duchu,  
w której  będzie on łósi  i potężniał  w gen-  
jusza lepszej  f f lHgjiejszości  i lepszBgo, sz l a­
chetnie j sze® j u t r a t ' . ■

Ju ż  nawe t  -się zdobyto na miesięcznik,  
t r aktujący sprawę bibljotek wogólB ich hi- 
sŁorję, rozwój ua  Zachodzie,  ich ogrpmny 
wpływ na podniesienie rozwoju ku l tu ra lną -1 
go, ich naj lepsze urządzenie,  co może nieco 
zaznajomi nas  z tym,  j a k  j e s t jg dz ie  indziej 
i o ile lepiej niż u nas.

Dawniej  bibijoteki publiczne były dostęp ­
ne tylko dla j ednostek nprzywilejowanych,  
k tó r e  się ayznosily ponad poziom w yks z t a ł ­

c e n i e m  i dla osób pracujących na polu n a u ­
kowy m lub dopiero sprzygotownjącym się 
do tego rodzaju specjalności.

W zeszłym Wieku na  Zaębodzie powstał 
nowy typ bibljAfeki pub l i czne j :—  bibijoteki 
dla wszystkich.

Stało się to dzięki  temu,  że wielcy m ę ż o ­
wie ludzkości,  j a k  Beaoon, Carlyle i i n n i , ‘żar - 
ezęli nawoływać społeczeństwo ang iel skie do 
pracy nad Indem, dowodzący że ciemnota 
jednej  sKP M stąjg się k lę ską  i dla drugiej .  
Hasło uprzystępnienia oświaty wydziedziczo­
nym dotąd byio rzucone w myśl z ł agodze­
nia atogonizmów klasowych,  k tóre zu pe ł ­
nie na tura lnym historycznym b ieg iem cywi­
lizacji gnębi ły wówczas Zachód fak,  j ak i nas 
dziś gnębią.

Postanowienia p rawne  popar ły  tę zasadę 
i odtąd miasta ,  miasteczka,  gminy i osady 
mogły się opodatkowywać dowolnie i zakła­
dać  bibijoteki.

Nieraz przy bibljotekacb zak ladauo  m u ­
zea i archiwa

Trudno  zliczyć ilość bibljotek tych w każ-; 
dym kraju,  — bądź Ameryce,  bądź W Afryce,  
Austral j i ,  Japonji  Chinach, bądź 'Angl j i ,  
Szwajcarj i ,  Belgji,  Szwecj i  n a w e t  naszej  na j ­
bliższej historycznej sąsiadce,  w Finlandji  
i po części Rosji

Zwykle otwarcie bibijoteki j e s t . w i e lk im 
świę tem dla ca łego  mias ta  i diod? święto 
t am inaczej  niż u nas,  z większą dostojność, 
cią duchową,  umieją obchodzić, j e dn ak  tego 
dnia każdy, z pracujących w niej czuje, że 
j e s t  kapłanem,  posłannikiem,  dźwiga jącym 
na ramionach swoich brzemię dobra pub l i cz­
nego.

Więc na  biblotekę miasto p rzeznacza j e ­
den z najpiękniejszych,  z najokazalszych,  
j a snych i zdobnych,  dobrze p rzewie t rzanych  

-gmachów,^gdz ie  każdy czuje się n a ’ chwilę 
po t rudach i mozołach oodzieuuych odrodzo-j; 
nym i wyzwolonym i z dumą spogląda nań  
zawsze,  gdy przechodzi  kolo „bibijoteki p u ­
blicznej” swetfo miasta,  lub wychodzi z niej 
w godzinach rannych i wieczornych.

Nic też dziwnego,  Bp społeczeństwo,  k tó ­
re bibljp-tekę uważa za instytucję pierwszej  
potrzeli.y cia umysłowego,  zasi la j ą  n a j ­
lepszymi i najdroższymi tworami  ducha lu dz ­
kiego.

W Warszawie  księgozbiory p rywatne  K ra ­
sińskich,  Zamojskich i innych dawnych r o ­
dzin, oraz instytucj i  i s towarzyszeń — są 
ogromne,  ale tymczasem ' jaszcze zamknię ­
te dla szerszego o^ólu i korzystają z nich 
tylko uczeni  lub uczący s?ę, przyszli  ucze ­
ni i działacze społeczni;  ko rzys ta j ą  j akby  
z uprzejmości  ich właścicieli.

Kiedy przyjdzie u nas do obchodu święta 
bibljoteczń"ego, do chwil i  kiedy bibljoteka 
publ iczna będzie posiadała wkisnyjfgmaeh,  
archiwa,  czytelnie,  w-ypóczywalnie,  zimowe 
ogrody* mieszkan ia  dla p racujących w  niej ,  
swoją drukarn ię  i t. d. —  t rudno dziś orzec,  
ale •—  chyba,  że i nas  stać będzie na 
co zrobili u siebie amerykanie ,  eu rope jczy­
cy a nawe t  nauczycie le  azja tyećy.

** *
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Bibljoteczki robotnicze.
W lutym z inic j a tywy samych robotników 

w ki lku fab rykach w dzielnicy powąz ko w­
skiej utworzyło się k i lkanaście  bioljoteczek 
z ofiar  parogroszowych,  składanych na  t en 
cel przez wszys tk ich bez wyją tku  robotni­
ków.

Bibl joteczld t e  posiadają po ki lkase t  ks i ą ­
żek,  p r zeważn ie  tanich wydawnic tw popu­
larnych,  k tó re  robotnicy w wolnych chwilach 
po p racy z zapa łem czytają.

Najbardziej  są rozchwytywane książki 
t reści  ekonomicznej ,  jako t r ak t u ją ce  o bycie 
robotuiczym, warunkach  p r acy  i  s tosunku do 
kapi tału.

Dzia ła lność t a  ciągle się rozszerza.  Po­
ws ta ją  bibl joteczki  nawet  nie fabryczne.  Ko­
biety t ak  samo j a k  mężczyźni  biorą w nich 
c z y n n y  udział .  Czarny.

Bibljoteczki naszej wsi.
Już od roku ma m y małą  bibljoteczkę.  

Kupi l i śmy najpierw ki lka książeczek.  Za 
przeczy tan ie  każdej  bral i śmy po dwa gro­
sze. Z t e g o  uros ła  sumka,  która nam po­
zwoli ła oddać książki  do oprawy i sprowa­
dzić sobie nowe,  do czego się przyłożyli  też 
niek tó rzy  z nas,  ma jący  większą możność.

Mamy powieści ,  książki  historyczne,  rol­
nicze,  ekonomiczne,  przyrodnicze nawe t  p o ­
ezje.

W niedziele i w  wieczory p rzedświątecz ­
ne,  pogodne zbieramy się na  placyku wiej ­
skim i j e d e n  czyta,  inni słuchają;  mówimy 
o różnych *^-zeczach, sp ie ramy się. W dni 
slotnfelechodzimy się w jednej  z chat  i też 
nie m a rn u je m y  czasu,  bo ochoty do gada ­
nia i  s łuchania moc.

T er az  m a m y  zamia r  również sprowadzić 
nowe książki ,  abyśmy znów n a  j e s i eń miel i  
co czytać.

Chłop-malarz. Radzyń.

i
Mając wielką  obfitość ma ter j a lu ,  n ie  mo­

gl iśmy w  numerze ninie jszym poruszyć w ie ­
lu sp raw oświatowych,  a między innymi s p r a ­
wy  To warzys twa  Czytelni.  Odkładamy więc 
te kwes t j e  żywotne do nu m e ró w  następnych.

Red.

ŻYD.
(Apoteoza).

Jes tem  ż y d —n ędzny  cha łae ia rz  o d łu ­
g ich , w ijących  się pe jsach  j białej po 
pas sięgającej, rozw ianej od w ia tru  bro­
dzie, o nagiej skroni m odlitew nie  p r z y ­
k ry te j  śm ierte lną  koszulą.

Jes tem  sobie Ż yd  — w ieczny  tu łacz , 
w ołny  obyw ate l świata, od w ieków k r o ­
czący d ro g ą  ziem wszelkich, od wie­
ków depczący  badawczą, w pan to fe l  g ł ę ­
boki o bu tą  slopą n iep rzy ch y ln e  i j a ło ­
we p u s tk o w ia—dziś tu ,  ju t ro  tam...

S iadam  na kamieniu p rzy d ro żn y m , znu­
żone swe p ie lg rzym ie  s topy  opieram  na 
żw irze  ostrym , podejrz liw ym  wzrokiem  
śledzę rzesze niosące na uściech słodkie 
szm ery  modlitewne, a w sercach  z d ra ­
dliwie u ta jone skorp iony  w rogich , n ie ­

naw istnych , ja d o w ity c h  n ie ludzko z łych  
uczuć!...

S iedzę na kam ieniu  i rozm yślam  nad 
swym sm utnym , łzaw ym  losem, nad nie­
skończonym  pasmem zbłąkań , nieunik- 
nionffidi' w ty c h  w e r tep ach  zaw iłych , 
nad b łysko tliw ym , zm iennym  chaosem 
dziejów całego świata  i w ta jn ik ach  ser- 
c a m z u ję —że nicem  nikom u nie winien, 
nicem od nikogo nie dostał z dobrej woli, 
nic; nie mam nikom u do zw ro tu  i o d ­
dania!..

N icem nikom u nie w in ie n —ani same­
mu sobie, swej własnej potędze , swej 
u par te j ,  k rnąb rne j  osobowości—samemu 
sobie też nie zawdzięczam tego, że bez 
p ra w n y ch  ru sz to w ań  i tw a rd y ch  zastrze- 
g aw czych  op ło tków  w ędru ję  ja k  w icher 
wolny i nic nie t ra c ę  z samego siebie, 
z w n ę trza  is to ty  swej, ze swego obli,cza 
znamienijhgo.

Nicem  nikomu nie winien, więc n ik t  
nie wolen niczego żądać odemnie, jeno 
j a  sam sobie stawiam wielkie zasadnicze 
p raw a równości wszecliludzkiej, ja  sam 
pielęgnuję w sercu n ieśm ierte lną  wiar,^ 
doskonałej przyszłości!...

J a  sam staw iam  zasady równości 
i w sercu  p ie lęgnuję żywą, wulkanom 
w rącą wiarę, k tó ra  p rz e t rw a  wszystk ie  
koleje w ędrów ki n ieprży tu lne j i k iedyś 
zamieni się w  moc przepo tężną ,  prome- 
teuszow ską,“d ru zg o czącą  zm urszałe  szran­
ki odrębnościowycli uprzedzeń .

J a —krew  z krw i, kośg z kości—nędz­
n y  Ż y d  chałaeiarz  — wieczuy tułacz świa­
t a —rzeczy w is ty  obyw ate l  k ra in  w szyst­
k ich, j a — k tó ry  w ciągu ty ś ięcy  la t  ani 
k rz ty  z siebie nie s trac iłem  gwoli swej 
wielkiej idei  wieczności, j a —pierw szy  
za łoży łem  Hi w ar de podw aliny  is to tnego  
b ra te rs tw a  ludów i istotnej jedności sy ­
nów w szystk ich  cz te rech  k rańców  świata...

Siedzę sm u tn y  na kamieniu, pa trzę  
przed się, rozmysdam głęboko, gram  
wieczną pieśń o przyszłości  i c ierpliw ie 
egekam, aż zaw ita  on wielki radosny, 
m a jes ta tyczny  dząfen, powszechną u ro ­
czystością  i b ra te rs tw em  święty, dzień 
łączący  w jeden  m ocny uścisk w szystkie  
przy jac ie lsk ie  i wrogie sobie dłonie!...

S iedzę na kam ieniu  i c ierp liw ie  cze­
kam... M ijają dni i noce... m ijają la ta  
i stulecia... m ija ią  dni pogody i sloty... 
m ija ją  dni sm utku  i radości... tęskno­
ty  i wesela... Czekam... c iągle ozeg 
kam... n iezm ordow anie, bardzo ■ c ie rp ­
liwie i wiem, że k iedyś  nareszcie  p rz y j ­
dzie ta  prom ienna doba, że doczekam 
tej wielkiej godziny  cudu, k ied y  nie 
Ż yd  Nieżydowi, ale Człowiek Człowieko­
wi w sere.e za jrzy  i s łońca p ra w d y  
w nim szukać będzie...

W iem, że wówczas Ż yd  za trac i  zawo­
łan ie  swoje, że się rozc ieńczy  w ideale 
wszechludzkiih, gdyż n ik t  nie będzie 
m ial po co się chełpić  ze zmian i t ®  
tułów w ie k o w y c h — jeno wyliozść się 
z dokonanych  przez  się d ób r  i korzyści 
przez się s tworzonycjj; ale) idea  jedności, 
k tó rą  on p iastow ał przez d ług ie  szere­
gi lat,  będzie nosiła na sobie p iętno i j e ­
go indywidualności,  będzie wiewała sz tan ­
daram i i jego  m ozolnych, tu lacz y ch  t r u ­
dów, będzie ż y ła  i jego wolną, mę'czeńską 
ofiarnością, i jego is to tnym  ogroiifem zats 
s ług i.

R ozm yślam  głęboko nad swym sm u t­
nym, łzaw ym  losem, nad nieskończo­
nym  pasmem 5,błąkań nieuniknionych , 
nad b łysko tliw ym  chaosem dziejów -ca­
łeg o  świata i czuję w g łęb i mej, 
w rdzen iu  mego serca, że nipejm n iko­
mu nie winien, nicem nie dosta ł  od ni­
kogo z dobrej woli, nic nie mam n ik o ­
mu do zw rotu  i oddania naw et samemu 
sobip, swej k rn ąb rn e j  u p a r te j  potfdzfe] 
osobowości, więc n ik t  nie wolen nic żą ­
dać ode mnifa, jeno. j a  sam sobie stawiam 
wielkie  n ieza c l iw ia ln ę^ ą d an ie  i za sadn i­
cze prawo równoód, j ą  sam p ielęgnuję 
w sercu n ieśm ierte lną  .wiarę doskonal­
szej, mesjaszowej, wszecliludzkiej p rzysz­
łości!..

Siehierz- Cieli inska.

E l i z !  O r z e s z k o w i .

W  n aj t fu  dniej szych w a ru n k ach  is tn ie ­
n ia  narodu  polskiego — w ostatn im  
czterdziesto lec iu  — tym  okbebiS' t łu m ie ­
nia samodzielności duszy polskiej, ro z ­
w iew ania m arzeń  i ideałów  — słowem— 
w czasie niewoli ducha  i c ia ła—ro z p o ­
częła swój t ru d n y  zawód li te rack i  zna­
kom ita  ju b ila tk a ,  E liza  Orzeszkowa. 
Z podziwu godną w^ytrwałością szła po 
raz obranej d rodze k u  w y tk n ię ty m  ce­
lom i w y trw a ła  na tym  stanowisku przez  
ca ły  ten czas!

I  te raz  w okresie dlałj-jnas w olniej­
szym, g d y  p rzypad ło ltez terdz ies to lec ie  
jej1 prac  l i te rack ich ,  ca iy  naród, od 
K arpat"  do B a ł ty k u ,  od Łaby^ do D nie­
stru , z łożył ho-xd dzielnej koDi&cie-oby- 
watelce, Polce-Litw ince, bogatej w za- 
s lugi, n iezłomnej w wytrwałości.

H ołd  ten  wielkiej p isarce złożyło spo­
łeczeństw o za jej g łęboką  miłość? ziemi 
o jczystej,  za wiekopom ne prace, za n ie­
spożytą moc w y trw an ia  na placówce 
podniesienia oświaty ogólnej, um iłow a­
nie ludu  robbezego, tego  najw ażn iejsze j 
go sk ładn ika  narodu , tej p o dpory  n ie­
zbędnej do jego  istnienia.

W  licznych  sw ych pow-ieściaćh, od 
p ierwszej do ostatn iej,  w lała  ona ogrom 
znajomości życiowej ludu  roboczego, j e ­
go doli i niedoli, jego  p racy ,  cierp ień , 
dążeń i ideałów.

Z a te  jej ciężkie p race , pk g łęboką 
sz lachetną  miłość k ra ju  i ludu, za świe­
tlane idee, za  obfity  plon jej trudów , 
za p rzebudzenie  i u t  waleni o-'- m ocy ch a ­
ra k te ru  i w y trw an ia  — kra j 'cały' przez  
u roczys te  obchody ju b i le u s z o w e j  prąez 
prasę w szystk ich  kierunk-ów i odcieni, 
przez  w ydaw nic tw a  i pieśni z łoży ł  zna­
kom ite j jub ila tce  rraszej liold g łęboki, 
do k tó rego , choć spóźnieni, łączy m y  
swój głos, sk łada jąc  jej na  rów ni 
z w szystk im i oznaki swej czci. B. F.



10

W  jaki sposób umeświadamia się 
robotnik.

Świadom ość to  t a k a  w ładza  człow ie­
ka, za Której pom ocą on wie, co się 
z n im  (lziejjaj świadom je s t  siebie i o to ­
czenia, tego co inni rob ią  i tego, co 
t rz e b a  robić.

T eraz  w s ly scy  s ta ra ją  się podnosić 
sw oją 'św iadom ęśik  uczyć  się, uśw iada­
miać §ńę w tym,lob- się na  świjeeie dz ie­
je, uświadamiać się. o swym położeniu,
0 p o trze b ach  swojej rodziny , całego 
społeczeństw a wogóle i klasyjirobotni- 
czej w [szczególności; uświadam iać się o

poprawić swą dolę i ]ak  zna- 
■l|łJć najła tw ie jszą  d rogę  do polepszenia 
lpsu całego ludu. T y lko  człowiek, co po­

d ja d ł  świadomość w alk i w sprawie p o ­
dstępu, może coś dobrego na tej d rodze 
zdziałać. U św iadam ianie  zdobyw a się 
bardzo  d rog im  kosztem  i ogromncmi 
w ysiłkam i ducha". Stąd wielkim ' złem 

[jest w s z y t k o  to, co p rzeszkadza  do u- 
świadamiania.

Zobaczm y teraz ,  gdzie  tk w i w czło- 
wiejtu świadomość.

Człowiek przedstaw ia  jak  g d y b y  
przęc-ośną fabrykę ,  do k tó re j  p rz e ­
dosta je  się m a te r ja ł  w postaci w d y c h a ­
nego p ow ie trza  i zjadanego pożyw ienia . 
W  niej zachodzą ro zm aite  p rocesy  m e­
chaniczne i chemijgzne, w y tw arza jące  
c ięp ło  i inne rodzaje , 's i łyę |energ ji .

W  tej .fab ryce  są ro zm aite  p rzy rzą -  
d y , .c z y l i  n a rząd y ,  jak  np. wątroba, nery  
ki, seh.oe. Jed n y m  z najw ażniejszych n a ­
rządów  jękb md’zg. K a żd y  w idzia ł  
mózg cielęcia lub owcy. I  ludzki mózg 
zuprełhie dS~j, tego  podobny. J e s t  on 
bardzo  de l ika tny ,  m ożna go uszkodzić 
lada  do tkn ięc iem . Mózg w y g ląd a  p o ­
w ierzchow nie  ja k  m iękka  g a la re to w a ta  
masa, k tó ra  w pa lcach  się(rozpełza. ^Je­
żeli ro z p a t rzy m y  mózg, a mianowicie jjiąj 
go w ierzch n ią  w arstw ę pod m ik ro sk o ­
pem, to się okaże, że on się sk łada z 
miljonów cien iu tk ich ,  daleko cieńszych  
od pajęczyny,,  n iew idzia lnych  go łym  o- 
kjęm n itęńzek  i zg rub ień  (komórećzek), 
niby węzełków. W  ten  sposób g a ł y  
m ó^g je s t  n ies łychan ie  d e l ik a tn ą  t k a ­
niną, k o ro n k ą  u tk a n ą 7 wszerz, w zdłuż
1 w grubość tak i  misteihbe, że ludzie  
nie m ogliby nic podobnie p ięknego 
sami sporządzić. Te m iljony n i teczek  
i węzełków  — to w łók ienka  i kom órk i 
nerwowe. Każcie z n ich  ma swe p rz e ­
znaczenie.

Na tjjpli w łókienkacli  i kom óreczkach  
i na zachodzącej w n ich  p racy  opiera  
się ca ła  zaw ik łana i t ru d n a  do pojęcia 
działalność,,myśli człowieka.

M ózg je s t  siedliskiem myśli; s iedli­
skiem świadomości człow ieka. Bez m ó ­
zgu człow iek nie m ógłby  myśleć, nie 
m ia łby  świadomości. Całe życ ie  d u ­
chów® £Ćzłowieka, jego rozum , pojęcie, 
jego  uczucia , moralność", m ają  swTe o p a r ­
cie w p ra cy  mózgu. C d y  mózg uszko­
dzony, m ąci się świadomość, ginie 
w ą tek  my-słi, plącze się poczucie  m o­
ralne.

D latego  -mózg tak  dobrze ochron iony  
czaszką ze w szystkich stron  ja k  pancjSs

L U D  R O B O C Z Y

rzem . G dyby ktoś: chc ia ł  w roz-sGfczy 
uszkodzić  swój mózg, to nie m ógłby  j e ­
dnak  do niego rękam i się dobra&ę a"'gdy 
się zdarzy , żeUctoś w -gniew ie  na  d r u ­
giego z.cłziełi go p'ałą w łeb, ty lko  
w strząśnie  mózgiem, ale bezpośrednio 
go uszkodzić może dopiero  wó.wfćzas, 
gd y  rozwali czaszkę.

W ten  sposób narząd  ten  je s t  źupe ł-  
nie zabezpieczony. A le człow iek p o ­
tra f i  sobie szkodzić, bo może przez usta  
posyłać trifćiznę, k tó ra  za tru w a  móz^H

N iezdrow o p rz y g o to w an y  posiłek, t y ­
ku ń  i napoje alkoholowe jak: wódka, wi­
no, piwo, miód p i t n y —w p ro s t  za trm yąją  
o rganizm  człowieka. Napoje alkoboliczne 
n asuw ają  s ię :odurza jące , d la tego  właśnie1 
że odurza ją  człowieka. C d u rza o u  ni'e.'tyl- 
ko wówczas, g d y  się człow iek upije, ale 
g d y  naw et pije um iarkow anie: zawsze 
mniej lub więcej się odurza. Choójażby 
to  b y ł  ty lk o  kufel p iw a— napój a lk o h o ­
lowy czyni spust,oszaniąć w u s tro ju  i na- 
rządtRłj jego. Bardzo pew ne baęT&iwa 
naukowjgj dowiodły , igegalkoliol dostaw ­
szy się do żo łądka  i kiszek, k rąży  we 
krw i poK ałym  ustro ju  i p rzez  dlugUczas 
nieóśpala się we krw i, lecz p ły n ie  z nią 
do w szystk ich  kom óreczek  ciała  i psuje , 
je. W  ten  sposób dostaje się i do 
mózgu.

G dy pewien p i jak  zm ar ł  w szpitalu 
i poddano badaniu lego w nętrzności,  to 
się okazało, że w samyłu ty lko  mózgu 
m iał ty le  a l lS h o lu ,  iż oddestylowano*) 
zen kieliszek \ypdki. K ażd y , k to  pije 
stale, choć um iarkow anie , nasiąka nieco 
alkoholem i tym  sposobem z każdego 
n m iarkow ańca  m ożnaby było  w y lfp z y ć  
kieliszek wódki.

G d y  alkohol prfeenikriie do mózgu — 
podriąjżnia go i odurza. U czeni są przew* 
konani, że..-alkohol tw orzy  połączenia  
chemiczne w mózgu. U  pijąę.ych u m ia rk o ­
wanie, ale często, się^psuje pod
w pływ em  pow tarza jącego  się działania ' 
alkoholu i zw yradn ia ją  się w iók iehka  
i kom óreczhi,  na  k tó ry c h  opiera  fkię 
świadomość. K ażde  użyc ie  napoju a lko ­
holowego bódaj nieco mąchU ub osłabia 
świadomość, pozostaw ia jąyfślad  na  m óz­
gu. S tąd  p.d^iodzi sys tem atyczne  unie- 
św iadamianie się ty ch ,  co p iją  napoje 
alkoholowe: .lekkomyślnie za traca  si'ę do ­
robek  ciężkiej pracy7, uświadauąianie się! 
To, co się osiągnie w t ru d a c h  k s z ta łc e ­
n ia  się i uku ltu row an ia :  zdobycie  jasnej 
myśli społecznej i po li tycznej—wszystko 
się za trze  sku tk iem  bezsensownego p r z y ­
zw yczajen ia  do unieświadam iania się.

Przeto zwyczaj p ic0 & jesl czynnikiem  
uniesioiadamiąjącym klasę roboczą!

L u d  roboeky stanowi arm ię p ra c u ją ­
cą i walczącą w in te resach  swego w y z ­
wolenia i zdobycia  wolności dla. całego 
społeczeństwa.

Je d n y m  ie>Źe'"'v środków, zm ierza jący ch  
do zm iany  nienorm alnośc i naszego u s t ro ­
ju  spoleTeZnego, jak i  posiada ro b o tn ik  
w swojej: ręp> je s t  jego  zdrowie, siła f i ­
zyczna  i duchow a, jogo  rao‘cuy  c h a ra k ­
te r ,  jego  m y ś l- ja sn a , '1 t rze źw a  i pewna; 
jegoBswiaclomoś_$, w iodąca p ro s tą  d ro g ą  
do celu. Biła c h a ra k te ru  i myśli, zsu­
m owana w całej a rm ji  ro b o tn icz e j—to

*) Wysączono.
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ta k a  je s t  moc, p rzed  k tó r ą  p ry sn ą  
wszćlkTe p rzeszkody  i rozpadną  się w g r u ­
zy wszelkie przeciwności!

W ied za  i świadomość —to najw iększa 
p o tęga  człowieka! To p uk le rz  jego zd ro ­
wia i szczęścia.

K to  zepsuje swoją bikm—karab in  lub 
pałasz w arm ji żołn iersk ie j,  ton podle- 
gatgurow ej karze. W  arm ji robotniczej 
g łowhąjjbronią zsżtfregowanego ro b o tn i­
ka  je s t  jego  m ózg—siedlisko świado­
mości jego . Zepsuć swój nąózg, znie- 
p raw ić  m yśl— to zbrodn ia  sżerm ierza-ro- 
b o tn jk a  nie ty lk o  w s tosunku do siebie 
samego i swoich intę^ęsów, alę.M w Mo- 
sunku do całej k lasy  rcjidtnicżoj, do ca ­
łego społeczeństw a i chociaż o karafeh 
niąma naw et m owy — pow inniśm y stać 
p rz y  sam okarności i tą  naszą słabość 
duchow ą stawiać pod p rę g ie rz  in teresu  
społecznego.

N iechże ro b o tn icy  pam iętaj a. o tymi 
n iech  odrzucą  czynn ik  unfeślwiadarniają- 
ey; n iw eczący  ich . ,g łów ną broń, k tó ra  
zabija poczucieśg.o(dności osobistej: niech 
nie za tru w a ją  się alkoholem! nićch  ho ł­
dują  zasadzie w strzem ięźliw ości i ab s ty ­
n en c ji— bo w .tym ca ła  siła  ch a rak te ru ,  
a ty m  samym i m iara  przyszłości.

D r. Augustyn Wróblewski.

Prasa pclsl^a.
,,Błędy lew icy“.

M yśl Niepodległa (nr. 29j w a r ty k u le  
w stępnjłfri ' rozw aża „‘b łędy  lew icy ” i 
powiada śmiałe, wielce ciekawe uwagi.

„Nie ma my  na myśl i  błędów specjalnie na 
szych — zast rzega pismo; — ale błędy nam 
w s ^ s t k i m  właśc iwe i popełniane we wszys t ­
kich epokach,  kiedy się buduje i burzy.

Jeżel i  uczynil i śmy zarzut  narodowej  de­
mokracji ,  że nie dba o usta lenia zasad,  to na ­
szym s tronnictwom lewicowym wypada do­
wieść,  że n ie  umie ją  zasad ustalać.

Leka rz  często się myli: tylko so­
cjal ista,  s tawiając djaguozy rewolucyjne,  miał  
być nieomylnym?

Omylnym je s t  i omylnym być musi ,  zwła ­
szcza śród zjawislf_ t ak  olbrzymich 1 złożo­
nych,  j a k  z j awiska rewolucj i  rosyjskiej ;  obej ­
mującej  1/ 6 za mieszka łych  lądów i 1/ u  *jĄ 
wej ludzkości.

S tarano się u nas o podzielenie pojęcia 
rewolucj i  na burzącą i twórczą.  Zbliżyło nas 
to t rochę do p rawdy ,  ale ty]ker t rochę.  Na 
dobrą sp rawę  bowiem pokazało się,  że b un ­
tu od rewolucj i  odróżnić nie umiano.  Obłęd 
t en ciągle pow ta r za  się w historj i  a narody 
plącą  za niego ciężką j jokutą.  Wynikają stąd 
r eakc je ,  idące nieraz bardzo daleko.  Lew i ­
ca bowiem zwykle  wysadza-w po wietrzej  p r ze ­
szłość razem. . .  z sobą.  Dopiero wted y  p rzy­
chodzi p rawica  i organizuje nową wolność.  
Lewica ;  tedy w większości  w y pa d k ów  robi 
ty lico bunt .  Dlaczego?

Bo l ewica  musi  p rzeważn ie  tylko siać,  p r a ­
w ic a— zbierać.  P r a w i c a ' s i a ć  nie lubi, fęwi­
ca  mus i  nauczać  się zbierać.  P ra w ic a  lu ­
bi zbierać na w e t  to, czego nie posiała,  l ewi ­
ca nie umie zbierać  nawe t  własnych swoich 
s i ewów11.

D a le j  au t o r !  o k r e ś l a  p o j ę e i a  buntu  i re- 
wolucji.
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przec iwstawiało  na t u ra lną  inic ja tywę swoją.  
Do tego parło samo życie. Rząd tedy,  przy-  
z y w a ją c O by w a te l s t w o  do stanowienia praw,  
zlegal izował  j e dyn ie— życie.

Gdy tedy  b ad am y za boleją tyszystkie.-zja- 
wiska- doby. r ewolucyjnej ,  do.tdiijdziuiy do nie­
zbitego wniosku,  że kto umia ł  zaniieniśjipij- 
liość'  na jawiy-Óść, ten swóję\*w.ygrnl; k to . zaś  
tego nie umiał ,  ten n ieubłaganie przegnał.  
Kto „\ypdle s t a w u “ bit5ow'al groble,  te,u;..gro­
bli owej zdobył p rawa oficjalnego istnienia,  
kto zaś nię..liózyt się zeT,stawem, l e n  w w y ­
niku os ta t ecznym nic dotąd przynajmniej  nię • 
osiągnął .

Kto.’ togo. nie zrozumiał ,  ten może być n a ­
w e t  wielkim bohaterem,  ale poli tykiem nie 
został .  Zasiał,  ąj.ę nid«-źbierze. Był dla in­
nych ,,szczeblem"’, ale znaku swego na mit­
rach nie zatknął . . .

„S tronnictwa tue lEMln f l  nie uznając zdo- 
bjTCz-y historyczii'y.eli, tylko p rogramowe,  nie 
dążyły do zamiany-“tajnych swoicli o rgan iza ­
cji na  jawne,  skutk iem czego członkowie icli 
wiodą od roku w przeważnej  i lości wypad ­
ków żywot nas tępujący:  dostają się do kozy, 
z koz j sg adą  na wygnan ie ,  z wygnan ia  uc ie­
kają za granicę,  z zagra i#cy wraca ją  do par- 
tji, a po kilku tygodniach znowu dostają się 
do kozy.  Jes t  to za tym błędne'  koło.

tąd ulepszeń ' -y/gioninie wpłynie) na powo­
dzenie danego przedsiębiorstwa.

Niewątpl iwie robotnicy sami  będą m a l e l i  
wtedy nad tym,  j a k  należy wpłynąć nnfl po­
wodzenie przedsiębiors twa.  Nadtop oddziała 
to t akże  tya falę st rajkową:  biorąc udział  
w zyskach przedsiębiorstw,  robotnicy p rze ­
konają'  się o szkodliwości  n ieustannych s t r a j ­
ków, często niedosta tecznie umotywowauyc łi .

Naturalnie* ś rodek t en nie będzie zabez­
pieczał całkowicie przedsiębiorstw od s t r a j ­
ków, wynikających z w aru nkó w  życia i s tot ­
nego; ale p rzyna jmnie j  wpłynie na zmniej ­
szenie s t r a jków mało usprawiedl iwionych.

Jes t  to jedna droga.  Drugjm ś rodkiem mo­
że być podniesienie poziomu kulturalnego mas 
robotniczych.  W-ćfóóle środki kul tu ra lne  d ^  
tąd mało są  dostępnekdla robotników.  Tojteż 
podniesienie pląey w pstntnich czasach  m a ­
ło wpłynęło na napra wę  warunków iwcio- 
wycli ludu roboczego,  tym bardziej ,  że j e dno­
cześnie wzrosły znacznie ceny wielu p roduk­
tów. wGo więc uzyskano na podniesieniu p ła ­
cy, strjacondk'na drożyznie wielu aytykulów.  
Nadto wzrost  potrzeb i nawyk uie ń  ku l tu ra l ­
nych może iść w parze z naprawą  w a r u n ­
k ó w  mieszkalnych.  Na raij właśuTe powinni  
zwrócić uwagę  fab rykanc i  i za rządy miast$3

N iew ątp liw ie  śrocłki, zalecano p rzeą  
prof. Ozierowa, nTogą mieć doniosłe.£na- 
czeuae, alo jeszcze ni!Srozs'hr'ży$gną spjna- 
wy całkovv,icie.

Można jc  ty lk o  traktowłcc jiinio sposo­
by  łagodzenia  stosunków do pew nego 
stopnia.

Bunt j e s t  to wy powiedzenie posłuszeńs twa 
s ta remu porządkowi  i dąfeenie do obalenia go.

Całe pojęcie rewolucj i  da się sprowadzić do 
procesu p rzemkni j  organizacj i  t a jnych na 
jawne .  Rewolucj i rywywałcza p raw a  ofiejal- 
uości dla ins tytuc j i  gotowych,  które ma ją  
już oparcie w nnrodzte,  ale przez rząd nie 
są j e szcze  uznawane .  Rewolucją nrejaB być 
także „zmiana* r z ą d S g t o  z n a c z y y ż e  rząd 
s t a ry  us tępuje przed rządem nowym,  k tó ry 
wyrós ł  mu pod bokiem i dojrzał.

Bunt  może mieć zawsz-^powodzen ie .  J e ­
śli nagromadz i  się znaczna ilość krzywd,  
niep rawidłowości  i dosta teczna l iczba ludzi 
z t empera me nte m,  zdolnych do poświęcenia;  
bunt  wybucha i nas tępu ją  dwi.e ewentua lno­
ści: albo rząd robi us t ępstwa i nas ta j e  okres 
r efónu,  albo tąż’ rząd upada i nas ta j e  auar -  
ch.ja a po niej res tauracja" .(naprawa) .

Rewolucja lWttopjiast w y m a g a  nićmylko lu ­
dzi -zbuntowanych i gotowych do uąjdaląj  idą ­
cych poświęceń,  ale uprzedniego wypiasto- 
wan ia  swego płodu, który ma  porodzić.

'Rząd miożę cóTnąć wszystkie Us tępstwa ,  j a ­
kie, porobi na  rzecz buntu.  Ale ustępstw,  
zrobionych rewolucj i , fpofnąć nie może,  a lbo­
wiem zalegal i zował  tylko nowe formy życia.  
Gdyby j e dn ak  to uczynił ,  to samo życie o- 
bróciłoby się przeciwko niemu,  
h "Jeżeli więc bunt  j e s t  odruchem,  to r e w o ­
lucja  ruchem.  Najt rudniej  j ednak  o na l eży­
t e uświadomienie sobie jgfak zwanych „doj­
rzałych po trzeb '1 społecznych,  z kjfeSijfenn wsze l­
ki rząd bardad' się liczy, je.żeli tylko ca ł ­
kiem nie stracił  insfy.nktu zachowawczego11.

A u to r  "wyjaśnia to naprzy-kładacłi:
„Przed rewolucją  prasa  nie legalna w y ro ­

sła do rozmiarów żywiołu.  .B y ły  p remier  
Wi t te  zijozumiał to doskonale"gdy powiedział,  
że cenzura s ta ła  się fikcją, albowiem prasa  
n ie l ega lna t r af i a  w społeczeństwie,  dńkąd 
tylko chce.  Rząd tedy,  dając wolność p r a ­
sy, uzna.fcvt.yiko de ju rę  (w prawie),,fccófcsię 
działo cle fałdo (w rzeczywistości ) .  N a t y c h ­
mias t  "też zaszła ciek.awa zmiana w samym 
społeczeństwie:  przestało ono szukać ucie­
czki w p ras ie  nielegalnej ,  a wpływ p r as y  l e ­
galnej  spa ra l i żował  wpływy l i t eratury n ie ­
legalnej

W Króles twie Polskim,  we wszys tk ich 
p rywatny ch  ins ty tucjach  naukow.ych uczono 
pota jemnie  po polsku. Rewolucją zmieni ła  
ta jność  na jawność.  Rząd uznał  to de jure,  

i-.; m  już istniało de facto. W całym pnńśtiwńju 
odbywały się -tajno zgromadzenia,  gdyż by­
ły one n iezbędną pow*ąg.&fżycia nJ3Mtfej«lne- 
go i moralnego.  Rewolucja tajność ich z a ­
mieni ła  na  jawncfść. Rząd,  dając wolność 
zgromadzeń,  uznał  de ju re  to, co istniało de 
facto. '"

Dale pańs two było podminowane sto”iva^. 
r zyszen iami  t a jnemi  i t rudno było znaleźć o- 
bywateia ,  nawe t  najskromniej szego,  który nie 
należałby  do j ak iegoś  s towarzyszenia,  choć* 
by'  najniewinniej szego,  ale bądź co bądź za ­
kazanego i t ym samym prześladowanego.  Be- 
u o ln c j a  zrzuci ła  ma sk ę  tajności .  Rząd,  da ­
jąc wolność s towarzyszeń,  uprawnił  tylko to,

. to- zdawna  żyło nieprawnie.
Rząd w la tach ostatnich p rzedrewolucy j­

nych albo już nie wydawał  żadnych praw,  
aibo jedynie- takie ,  wed le  których obywatel-  
st-wo żyć nie mogło. Y y ra ż a ją c  się język iem 
króla S t an i s ł awa  Augusta ,  mogl ibyśmy po- 
wiedzwÓE, że: r ząd  ■chwyta! podpory dla pod­
pierania walącego się gmachu,  a oue się w j e ­
go ręku  łamały.  Obywatels two j e dn ak  m u ­
siało żyć i sztucznej  in i c ja tywie  rządowej

p rasa  rosyjska.
Środki uzdrowienia stosunków.
Z n a n y  p r o i .  J .  O z ie r o w  w  „Ruskim Sio- 

i « ę ‘ p o r u s z a  w aż mą  s p r a w ę  n r e t e n l ow a-  
ii:ia s t o s u n k ó w  p o m i ę d z y  f a b r y k a t a m i  
a r o b o t n i k a m i .  S a m  s p o só b  t r a k t o w a ­
n i a  t e j  o p r a w y  i p r o p o n o w a n a  fońrna  jej  
r o z s t r z y g n i ę c i a  m iW ą Ł p l i w i e  z a i n t e r e s u ­
j ą  r o b o t n i k ó w .  P o d a j ą n i y  w i ę c  t e n  a r -  
t y k u ł  W . s t r e s ^ e z e n u i :
fef t lSfeustanne Sfcrfi.j ki uniemożl iwiają normal­
ną pracę przemysłu.  Rozumiemy m  s t a no­
wiska psychologicznego tę falę s t rajkową.  
Ruch robotniczy prźez długi czas był  u nas  
szraożftiie pows trzymywany.  W robotnikach 
zbudziła się- dążność do n apr aw y swego po­
łożenia.  Ale częs ts i  s t rajki ,  głównie zaś  t e r ­
ror  f abryczny,  zabójs twa dyre lSorów i łSj  d., 
w t rąca ją  p rzemysł  w ciężkie warunki .  T r z e ­
ba w i (B obmyśl ić coś takiego,  coby nioglo 
związtie in t e resy  robotników z in te resami  
przemysłu.  Tym .środkiem może bjfć udział 
robotników w zyskach przedsiębiorców.

W ten spośob— mówi autór— robotnicy by­
liby za in te resowani  osobiście: wy twoizy laby  
s®  n aw et  samokontrola,  gwoli l e p s ^ m u  w y ­
konywaniu  obowiązków.  Oczywiście taki  u- 
dłSal IJSbotników musiałby osłabić władzę 
przedsiębibrcy," gdyż przy zrozumiałej  u nas 
podejrzl iwości  robotników,  t rzeba będziejs ię 
zgodzić w pewnej  mie fze  na kontrolę robo­
tników w rachu nk ach .  Ale z drugiej  s t ro­
ny sarni robotnicy się przekonają ,  j a k  dale­
ce '  nomyślnoąćAsprawy zależy N>d nich sa ­
mych,  od ich umiejętności ,  i energi i .  I kto 
wie,  możMi nas zaczną się zaszczepiać p rzy­
zwyczajenia limerykańśYie,  t. j.  że robotnicy 
przyłożą do p r ac y ,Tuie tylko ręce al e i gło­
wy.  W t e | |  sze reg nieprakt .ykowany^b do­

W s k a zów k i  d la  k orespoden iów.
Prosząc  czytelników o nadsyłanie  kores- 

pendenc.ji do „Lndn Roboczego11, za razem u- 
ważamy za konieczne udzielić ki lka w s k a ­
zówek,  ażeby wspólpracowuictwo było n a j ­
bardziej  owocne dla p i sma i cz f t e luików.

KoiSespondencje powinny bypA.^
1) Krótkie  i t reściwe.
2) Powinny zawierać  f ak ty  i zda rzenia waż­

ne,  ma jące  znaczenie w golnę. Prz.ytym ws zys t ­
ko, co się podaje w  korespondencj i ,  powin­
no być "rzetelnie sprawdzone,  gdyzs niera‘zj! 
korespondenci  pełni  dobfęj wiary,-, bywają,  
w błąd wprowadzani  przez j edńoętki  n i e ­
sumienne lub l ekkomyślne .

3) Należy’unikać wszelkiej  prywaty,  w s z e l ­
kich porachunków osobistych.

4) Pożądana  j e s t  . charak terys tyka wsze l ­
kich dziedzin życia w danej okolicy, w y k a ­
zywanie  b raków i potrzeb ludności .

5). Ci korespondenci ,  którzy nie władają  
dobrze piórem, ńje^ powinni się! tym kr ępo­
wać.  Owszem,  pożądane są wsze lk ie  k o r es ­
pondencje.  chociażby nawe t  n iewprawni^  pi­
sane,  byleby stanowiły cenny  mateiijal  do z u ­
ży tkowania przez Redakc ję  dla dobra pow­
szechnego.

6) Korespondenc je  nie powiuinjąSzawiernó 
wiadomości  spóźnionych z życia bieżącego. 
Wsze lkie 'wydarzen ia ważne, posiadające z n a ­
czenie ogólne,  należy w lot chwytać,  ale za,-; 
wszo rze te lnie  je  sprawdzić.



N a tysiąc sążni pod ziemię zapad ła  
O tch łań  studnicy...
Po sztolniach, gankach , j a k  b łędne

[widziadła,
Snując się w dmie tej, co dzień  im

[w ykradła,
Id ą  — górn icy .

P ię ć se t—ich  liczba. L a ta rk i  i m ło ty  — 
Sznury , oskardy,
Niesie zaciężny łrnf czarnej roboty...  
P ięćse t  ich  liczba; a k ażd y  z tej r o ty — 
B ojow nik tw ardy .

N ik t  la t  t rzy d z ie s tu  nie ma m iędzy nimi, 
A żony, dzieci
Czekają na nich, gdzie  ba rw y  jasnemi, 
W ysoko nad tą  o tch łan ią ,  na ziemi, 
Wiosna się kwieci.

Idą .  Z tchów  s ilnych  ch rap liw ą m uzyką  
P rą  się w zawały...
Młoda ich  siła w yw iera  się dziko 
Świdrem, toporem , oskardem, m o ty k ą  
N a zimny m ajes ta t  skały.

G rzm i kilof. Z w arte  podw aża g ran ity ,  
Żre, m iażdży , wali,
A św ider kąsa o k ru tn y ,  n iesy ty ,
A p rzepaść  czyha... Jej odw et u k ry ty  
S krada  się w dali.

l) Wiersz t en przedrukowajemy z „Tygo­
dnika I lustrowanego" z upoważnienia p. Marji 
Konopnickiej .

P rzek ład  M A R J I  K O N O P N I C K I E J  *). 1

Aż w y b ił  moment. Gdzieś lam pa roz-
[p ryska...

O dgrzm ia ł g rom  rykiem...
B u ch n ę ły  gazów tru jąc e  ogniska, 
U d e rz y ł  w icher pod czarne sklepiska 
Z śm ierte lnym  k rzyk iem .

Z gardzieli  szybów, po sztolni gdzieś
[żlebie,

J a k  ru d a  żmija,
Co, sycząc, sama ro z d lu ż a  się z siebie, 
W skroś w yc ia  ofiar, po g ó rne  podniebie, 
P ożar  się wzbija!

W zbija  się, wzmaga, roz isk rza  i dymi, 
Cala kopaln ia  —piec ognia olbrzymi... 
Mrący i t ru p y ,  na jednej się kupie  
D uszą i gorą... s łup runął...  N a słupie 
Belki p łonące  trzeszczą... S łychać  ry k i  
Z dna ślepy ch studzien... T ak  zw ierz

[ryczy  dziki.
Z Łukiem się walą sztolnie, a płom ienie 
N ad  g łow y ludzkie  wiążą się w sklepienie,

G arść ży w y ch  w alczy  jeszcze. Jeszcze
[z szałem

Ż ycia  się t r z y m a  w ytężen iem  calem. 
B iega  na oślep śm iercią  ob łąkany  
T łum , ja k  po p iekła czeluściach szatany. 
W półnagi, zg rozą  wysadzone oczy,
W  konw ulsjach  t łucze  m u r  i pianę toczy

— Tchu! Tchu! Pow ietrza! Dnia! Światła
[Tchu! Wody! 

Pow iew u wiatru!... Zieleni... Swobody!... 
B łęk i tu  nieba! P taszęcycli  p ió r  bicia!...
— Tchu! Tchu! Oddechu!... Życia!...

[życia... życia...

Ach, tego życia, k tó re  ra zy  ty le  
Przeklę li!  Ż yc ia  w prochu , w m rokach ,

[w pyle,
Ż y c ia  bez światła, bez wiosny zapachu ..  
Ach, n ieludzkiego, w ty m  piekle... W  tym

[gmachu ..
Oni go te raz  chcą, chcą... K rz y c z ą  o nie, 
K rw aw iąc  na m u rac h  pierś, g łow y

[i dłonie.
Z am iast tchu  p rzec ież  — d y m  ch w y ta ją

[us ta ,
Lepnie ju ż  ziemia, k rw ią  i p rochem  tłusta ,  
W szystko  się wali... Żyw  p rz y g n ia ta

jtrupa...
W y ją c y c h  głowni lu d zk ich —je d n a  kupa.

A  pożar wzlata, opada, znów hasa,
Aż nad  tą  rzeczą  ok ropną  ugasa,
S y t  mordu. Jeszcze  jed en  p łom ień  —

[goniec
Zw ycięstw o śmierci obwieszcza—i koniec.

W szy s tk o  mija.
N azaju trz ,  w tum ulc ie ,  w popłochu , 

Dobędą na świat b ia ły  ze strasznego lochu,

P O Ż A R  W  K O P A L N I .
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AYśrócl przeraźliwych Liryków agiuay
[i rozpaczy , 

Zwęglono, ‘spofcwoóiiltteĄrófszlki ći
[kopaczy.

A SE s^cziętacli dym iący  cli, poszarpany cli
[w szm aty  

Uśfca żyw,6:-lwycisną bolesne ś ty g m aly .  
Tysiąeg Warg, clj»g«]ącycli m iłością

nam iętną ,
P rz y lg n ą  do nich, zostawią to^tatmie s\fe

[pięi no.

P o ty m  ciśhięle  na wcfe1, li^jćfrełi spłodzoną 
AA szumi-ę^ę^arny riji chorągw i, p o d  k iru

[oponą,

SztuKa dla w s z ^ l c l
W ielu ludzi I wiercfcźi, as  sztukA jakó  

p r z e d m io t  /.zbyliliig^jallióyrgeAżi^zbyt ary- 
sfo.l|ratyyzna i kośżtpwna, nic ini>żo ob ­
chodzie?:.skfbmn ego pysnKwiriloa, zdoRyl1 
wąjąeeg-.o. w pocye c^ioła kęs' cliłeba po- 
wszę^ni ego. ki Ó włąd oh i ,v'żfę' ro b o tn ik  z 'a> 
j ę ty  t fb sk ą  Iffij sprawcy prak tyczne ,hzg li ł  a 
nie pragnie; jaldch^fcarn, | p m t l v  a r ­
by s t y l n y c h ,  do czego nie m a  n igdy  
ani doscS cz&su, ani odpbwiedm egó uspo- 

-sb-bleniaA noólwią oni jaszcze, że sz tuka  
wogólb; nie stanowi jak ie jś  nieodzownej 
potrejfeby Ącalej ludzkości,. ' Sje Jest sobret 
poprośtu  -ąabąwką d la  nudzstoyęJi sto 
w nadm iarze  wszełfttoj szczęśliwości p a ­
nów. •

In n i  idą dalej. D ow odzą m iano­
w ic ie ,  żę zajęćipsjBię tak icm i dalekiemi 
dziedzin sini, ja k  ppezją, m alarstw o, 
rzeźba, muzjjcćtt t e a t r ,  k tó re  nie p r z y ­
noszą najbliźłfeego poży tku  realnego, roz- 
m iękćzają  ytydk-ó; l ia r t  duszy iSSzynią ją  
niecpjsC o d p o rn |g w  walce o b y t  i dla t e ­
go .wykiin’ają'jsż*fukę,*,-jałj:o rzecz  n ie ły lko  
zliydeczną w życiu  prakt$*c-zny m, ale 

'ybi’ę!e'g spkodliwą i n iebezpieczną. Puźy- 
tąćzanolde^-y n ą  p rz y k ła d  jednostk i ,  iStó- 
re  się wybijały*:na wier^fen, ki óre'zaję,ly 
stairo w iS la  .uprzywilejowane właśnie dla 
tego, że nie posiadały ubocznych  umi- 

•igtvań, Odciągających od głów nego- celu, 
że sid£ p o z b y ły .. >wszdłlii.cdi przesądów, 

satmięfciży intierai. p rz jk lew szystkim  p rz e ­
sądu o potrzebie,*sztuki. I  is to tn ie  lu- 
dziomytakim-tdzęśib dobrże  się powojtzi, 
w yg ląda ją  zdrowo, są óżferwoui i o tyli,  
a- stąd wniosek, ż©  to właśnie powiijlno 
być  ideałem  W śżyśtldch rozsądnie my- 
ślącychs-'a d ążących  do zdok^jcia szczę­
śliwości osobniląów.

Ty-niezasem rzecz się p rzeds taw ia  z u ­
pełn ie  inaczej.  ./ABliższe' zbadanie tej 
kwoetji wyifeaże, ze sz tuka  je s t  n ieodzow­
ny nj czjmnikięni w pyfeiu duchow ym  
człow ieka, j a k  św iatło  i pow ietrze  w lę-ć 
-go życiu orgignicznym. Z jaw ia  się ona 
.na najniższych stopniach  cywilizacji afflS 
warzyszry-. ludzkości we w szystk ich  sta-

Ruszą o k iupne  D u p y  żyfalidlsię pospołu 
Do wszystk im  wspólnego dołu

A p o ty m jzap o m m eii ie  naci grobem
[p ię d z ie ,

T znV*w wiosnąk i znów maj ną,, ziemi
[będzie,

A  .blade li jacyn ty , ró'że p u rp u ro w e  
Z c ia ł  zw ęglonych  podniosą w słońce

[pyszną głowę, 
I  ifóz.winą plon bu jny  i t raw y  i k łosy ,— 
N a ciał lu d zk ich  u a^h z ie ,  syconym

[wrlez rosy! 
I  pod zielenią m irtów , ppd cyprysów

|dachem .
B u ch n ą  soczyste zioła wiosennym

[zapachem.

W  pośród  bogaJeltwa liści, co w ia tr  je
[kołysze.

P o d  blasldSrsłonecznemi, w p o ra n n ą ; -
[pól ciszę, 

S o r o k o  znów p o p łyn ie  skroś p iór
[ptaszycli bicia 

W ieczny  i w iecznie świeży zdrój —
[radości życia.

Z wypsną—zabity  cli syny, z pop'od n ieb a  
Gdzie zdrój te-n ja s n w M je  Av słoncgźnej

[krynicy,
Znow u—za grosz^m izerny , za nędzny

[kęs clileba, 
Z s tąp ią  w k-Spalnię — górthćy .

>sw i r

nac.li ro z w o jo w e g o  je j  d o sk o n a len ia  się, 
t,gd y z " j%  t ria j is,to.tn i ej szą,,'bj) rzy ’iioę|zjjn ą 
w ła śc iw o śc ią '  n a tu r y  iesltowieczoj.
' •'Rzó.eaywiseEe wśród najpiorwotnioj- 

IszyćlDo bjawó.w t wó rczęśc i 1 u dzk i ej j 'przed 
w yrobem  p rzedm io tów  naw et użj^fee^^ 
i lftśłji n aj k o ii i ęc'i n i ej s ztij, ófl n aj d 11 je ni y  j  11 ż 
ślady drążeń artystycz-njćch. W-' oclko- 
p.^ńycli'’ćlż.TŚ jSsUiuiŚbh, gdzie ongi p rz e ­
mieszkiwał p raczłow iek , i i i e z h a ją c y . in ­
n y ch  narzędz i  pH W zH sW ier  i uożów 
z nieooio,^rn#g^);; kam ienia, spotiykaiĄy 
ry su n k i  i rzfezb.y w y ry ie  Uta tśćianai 1l 
pieczar, lub na ęd łam kacl)  płaskiej koś- 

t cjl;rpmiferąy) R.Tsunki'ft« p rzedstaw iają  
nąjc^Sąciej wspóJcz&snejMiłowiekowi j a s ­
kiniow em u zwiferzęta;jako to owego rc- 
nilfera, m am uta, y t  żub ra  i zadziwiają do- 
kładnjeggią sp‘ps irzegaw czośch  a także  
t r a fn y m  uje cieni w yrazu .rP óźu ie jsze  wy­
k o p a l isk ^ )  taTche.olęgłcfEc z e p o k p rż e d -  
h is tó ryaznyeh ,  S^czątl^/ narz«aizi dom o­
wych, w ydobyte  z pod  popiołów  dawno 
wy7gasłych  wulkanów, .skąfenpy p o t łu czo ­
n y ch  igaynków .''glinianych, spóczywajątie 
od więków na dhąc.łi jez ior ,  gdzffl ist- 
nia'ł-j‘. k iedyś budowle, w |i ió s0ohe na po­
tężn y ch  pial:,?ch, noszy  na sobie usilowa- 
n ią i  zdobnicze p o d -/poątec ią  m n ie j1 lub 

i.wjętlpj rozwiniętej ornamentacji. '1) 
to  świadectwem  n ader  wczesnych, w łaś­
c iw ych  Q̂ i1ow7.iekow3fupbdobań esge jjyę^  
ny;:ch,r|qj je s t  zam iłow ania  piękna,[ieź.yli 
kouiebznjS^i zadowolehia jak ichś  po trzep  
wclwnętłBznyeh, ducliówyfck'^. leżących  
gdzieś [po za  in teresam i, że Ąpbfek wy- 
r’a^ a jm a ® rja ln e m i .  Z resz tą  ,®wo wrczek- 
n o R j p S  ąn.ie j si ę ''zmy s-ljii5) ebt&ty cz-n ego 
stw ierdza ją  także  etnologowie) Ao jes t  
ucżenjj lgtiórzy badają  kjtoie ludów p ie r ­
w otnych . Oco!ż wśród plem ion m yśbw - 
skichjJzainieszkującjfC.h, je 'śzc,zPniektóre 
zalcąl.ki nasiej ziemi, plemion sto jących  
na najniższym  szczeblu C yw ilizacyjnym , 
zauważono,' ajH  zmysł « 'e a  . w yprzedza

|  *) Jjflęń póluorny.,
• :s) Ogrpęiuy śToji- pyzedJiisto.ryozhy,'

3) AtęneoloegH— nlro.kMwi'* wjkopąliskfl ck 
S®tar.ycli zą ty tltac h  i prmiiątkacli.

• ii)',()z€l'óljy.
I'?) Pońżuoia pf$tfef.~ 7

zm ysł p ra k ty c z n y ,  więcej bo.wjem ono 
d b a ją ' '■&' prz^?zćlobieiirŚ! mż p rz y k ry c ie  
sw^gó ciała, choć u ierąz zniicnuośS iHm- 
peigit.iiry1) daje ’ s-ię im poważnie we- 
znadayMg

W czapach h is tb rycznye li  jejftuka wy- 
sfepujo zawsze w spółrżgdnió, ' z ogólną 

l*̂ 7k u ltu rą ,  ze^stanem  ogólnego b y tu  naro- 
.o-glu i fo rm y  jej Odpowi ad aj if^aleĄ-forianm 

■'"'danej cyw il izS ^ i .  
c r‘ O kolpznośd , że dziś/całe w ars tw y  lud- 

1 ności obywają śię ‘bez n ić j  p raw ie  z a -  
■'polnie,jj nie zbiją, bynajniaiej twi^rplzej, 

n i a - o  koBieeznóscmMtogm czynn ika  .'dla 
naturalnego! rozwojml c z ł o w i ^ ^ - g r l y ż 
z rów ną słusznością- mogliby-śiii^ cjowo- 
dziA'że pouiewa-ż teó^ńme wahstwy, niiCsz; 
kając w ciasnych, mrcrc-pnyćli su.tóry- 
nach  miejskich, o,bywając|się b.ęz św ia tła  
i pow ie trza  n iem al w ©j samej norze, 
więc świ'ń.fcłt> i pow ie trze  *s'ąęde; z}7cia m e 
potrzobn-®-.0'>

Nie może również; p rzecżyó  tem u, że 
uęzuejey es te tyczne  je s t  p rz y ro d zo n ą  
wlaśfiiwc^fcią cz łow ieka i JI& yfe jaki? 
grub}7, ' t łu s ty  dusigi’osz, pomimo ś rod ­
ków, obywa sfeś ęa łkow lc .e  bez.-.-wzru- 
sżeń artyśtjffeznycli, g d y ż  nie t ru d n o b y  
było  wykaza-ó, że g rubas  ów je s t  wlaA- 
nie okazem zw yrodnienia,  czyli ty p em  
zepsutyhi,  człowiekiem nięiiormainjfm. 
Osobnik tak i ,  w yrzekając  si§ d la  ja k ie ­
g o ś 'jed n eg o  celii n ap rż y k la d  p ien ięd ^ ; ,  
harm onijnego , czy rów noleg łego , dosko­
nalenia  wszj7stkicli zdolności nmyśło- 
w ych i uczuciow ych, p o p a r t u  z czasem 
staje s'ję potw orem , jak  dajm y na to pa- 
sorzy t,  krśiry zgm iem a się ca ły  w brzuch, 
bo żeru jąc  na innym  organizm ie, nie po­
trzeb u je  o niczym  myklbó, więc i głowa 
staje się mu zbyteczna, g

A le  życie takj’d$ je s t  bardzo bied 
ne i ogrom nie niepełne. W ogóle wiek 
n a s z — epoka p rzem ysłu ,  tej- pośpiesznej 
maszynowej p rodukcji ,  pośpiesznego- bo­
gacenia  się je d n y c h  i o%trej nędz/y in ­
nych , w y tw arza  okazy ludzi w y n a tu ­
rzonych , z % t  jed n o s tro n n y ch , ja k b y

‘JTtStem powietrAr.— ciej)lo i jśjjmno.
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sztuczny/eh, n iby  k ó łk a  m K zjlhy , osa­
dzone na stałej osi, k tó re  zawsze k ręc ić  
się muszą na jed n y m  miejscu i w j e d ­
nym  k ie ru n k u .  J a k  fń-talna konieczność 
zam y k a  p rzed  biedakiem  z su te ryn  p ro ­
m ienne blaski świktła, tak  inni z rzek a ­
ją  się ich  dobrow oln ie  p rzez  cliciwo&Ć 
i skąpstwo.

0  ile jed n ak  oboj;ę±ne by7ć może u p o ­
śledzenie g rubego  dorobkiew icza, k tó ry  
dla swoich widoków m ate r ja lnyc li  zam ­
k n ą ł  duszę na  "wszelkie wyższe wzru 
szenia, k tó ry  za wszelką cenę bj;oni się 
p rzed  udzia^ąjn w ogólnym współżyciu  
z ludźmi, o ty le  prasy najszersze, ludzie 
często o duszy  wrażliwej i pełnej naj- 
idealniejszycli skłonności, dążyć pow in­
ni do w ydobyc ia  się z ciemni p iw nicz­
n y ch  na pe łn ię  św ia tła  słonecznego do 
wykrzesania, z pieysi sk ier wrodzonego 
piękna.

Do p e lm  tej nieodzowna je s t  sztuka. 
W  ty m  kra ju  dobrze si() dzieje, gdzie, 
w szyscy n ie ty lko  chodzą w c a ły c h  bu ­
ta c h  i czy s ty ch  koszulach, ale gdzie 
nad to  wszyscy m ogą mieć k s i ą ż l ^ i  by­
wać w p rzy zw o ity m  teatrz-g, s łuchać do-

ZACHĘTA

brej o rk ie s t ry  og lądać dzie ła  sztuki p las­
ty c z n e j1) w m uzeach  i galerjaoh, gdzie  
o taczają  się w domu, w życiu codzien­
nym, przedm iotam i choćby prośstysmi, ale 
w dobrym  sm aku pięknym i, noszącymi 
na sobie piętno a r ty s ty czn e .

Z ależy  to od w yrob ien ia  w sobie za ­
m iłow ania p iękna  i od poznania  e s te ty ­
k i  sztuki; znaczenie jej jes t  to- t a k  zw a­
na k u l tu ra  este tyczna.

Uajpobężni-ejszym środkiem  uśw iado­
m ienia w tym  k ie ru n k u  są oczywiście 
książki i  w ydaw nio iw a jrerjodyczne.- 
Otóż pismo nasze będzie się s tara ło  
w m iarę  możności rozszerzać  k u l tu rę  

E s te tyczną ,  p rzez  wyjaśnieniąAflo to  je s t  
sztuka, jak ie  są jej środki, cele i z a d a ­
nia, jak ie  miejsce zajm uje w ustroju spo­
łeczeństw  obecnych i 'ak ie  stanowisko

') E-zezba.

za jm owała w dawnjmli dziejach ludz­
kości.

Sziuka, podnosi y s topę  życiow ą 'Czło­
wieka, daje mu ona zadowolenia mocno 
i p r ^ j e ń r n e ,  -w y tw arza  m iędzy  ludźmi 
S y m p a ty czn ą  nić łączności.

To ośłatnre działanie  sprawia, żc m u ­
simy uznać jej rolę uspołeczniającą; dla 
tego  też we w śźećhs tronnyćh  dążeniach 
do 'doskonalenia  si^IBdo podniesienia się 
ku ltu ra lnego ,  nie wolno poihinąć tej 
dziedziny objawów ducha  ludzkiego, 
clioćl5y w ydaw ać się mogło n iek tó rym , 
że są pilniejsze rzeczj/ na razie. ,

D udzkość d 'ąży.do haneicmji; b ra k  tM  
jednej choćby  n u ty  wywo-lalby zg rz y t  
fa łszyw y i rozdźwięk.

T. Jaroszyński.

TEATR LUDOWY.
T e a t r  w s ta roży tnośc i b y ł  św iątynią  

sz tuk i  dla całego narodu , k tó ry  wieii- 
pży  poetów, oklaskuje Soioklesa, /E u ry ­
pidesa, A rystofanesa . Gdy sięgniemy 
w bliższą nas przeszłość średniow ieczną,

stw ierdzam y, że lud  je s t  ak to rem  "mi- 
s terjów  i widzem, s łuchającym  ich w,ibp- 
żnym . skupieniu. Ten podw ójny jggo 
u dzia ł  w widowisku zanika  jednak  słśb- 
pniowo. Ak’torz'y zawodowi w yrugow uią  
amatorów; sz tu k a  zaczyna być odźwier- 
c iedleniem  życia  i dążeń klas wyższych.

We F ra n c j i  rozpoczyna  tę  dobę t e a t r  
R ac in e ’a i Cornei]l>,eiaS(R,asina i Kornejla). 
W  ty m  samym k ie runku  idzie dalej roz­
b ó j  sz tuk i  d ram atyczne j.  “S k ład a  się ua 
to mnóstwo p r z j ^ ^ n ,  p rzedęw szystk im  
ząsumfezpośredni in teres  autor&w i.j&odo- 
wisko, wr jak im  się obracają. Twósrpżość 
ich  zw raca  się ku nigmu wyłącznie. 6rdy 
nad k ra jem  przechodzi burza  rewolucji,  
usuwającej, różnice  kastowe, rodz i siej 
w praw dzie t e a t r  nowy, rów nie  jem iak  
jednostronny , choć w odm ienny sposób/ 
niż. sz tuka  poprzedzającego  okresu: p r o ­
dukcja  te a t r a ln a  ówczesna>śchlebia n a ­
miętnościom mas ludow ych, podobniA

ja k  t e a t r  dw orski schlebia ł upodoba® 
niom w ykw intnej publiczności. J e s t  to 
więc 'znów te a t r  dla jednej tyjlko w ar­
s tw y narodu: d la  t ry u m fa to ró w  chwili. 
Dni jego is tn ienia są z resz tą  k ró tk o ­
trw ale .

P rze jd ź m y  do te a t ru  spółczosnego. 
j e s t  on, ogólnie biorąc, naw skróś bur- 
żuazyjnjg ob liczony /w yłączn ie  na  zad o ­
wolenie gustów  i upodobań  k ląsy  śręS  
dniej. J ak o  w y tw ó r  epoki pośpiesznej 
p rodukc ji  zarobkowej, p rzestaje  również, 
niestety , w przeważnej ilości wypa.dEńw, 
być  dziełem tw órczym , wyrazem b|]ga- 
nicznej konieczności ta len tu  au tora .  S z tu ­
ka zamieinia śSję w mniej lub więcej 
um ie ję tny  f a b ry k a t  sceniczny?*^ 
j . P i s a r z  d ra m a ty czn y  un ika  trw ożnie  iAw 
m atów  ogólnych, zagadn ień  szfcrsl&tyr, 
k tó ry c h  rozw ażanie zaklócilo.btgspokój 
t raw ienia  jego wybran.ej publiczności. Za 
m}rka się więc w u lubionym  pi:gez tę  pu- 
hl i czność/przedmi ocie i śćudj u j e w ^ r s z y s t -  
k ich  subtelnościach, otTcjeniacli i naw et 
zboczeniach, w szclkiew zruszenia i wstrzą- 
śniąnia na iftę- zd rad y  małżeńskiej.

Dzisiejszemu społeczeństwu jes t  po­
trze b n y  te a t r  inny, — dla w szystkich, 
p rz y b y te k  praw dziw ej sztuki, k tó ra  co­
raz  rzadziej zag ląda  na scenę.

I  oto F ran cy ^ ,  której p isarze  d ra m a­
tyczni p rzodu ją  irbnym w pisaniu w y ­
m ienionych  wyżjęj utw orów , czyni ró w ­
nież k rok i  najwibcej slanowczfJyku ^ tw o ­
rzeniu/-tej nowej sceny, m  k tó re j  ocsjją|| 
kuje  przyi-j m bardzo wiele, b o n ic ty lk ł*  
uczynień ia  zadoś’ćj istotnej po trzebie  ogofi 
łu, ale jeszcjge od rodzen ia  sz tuk i d ra m a ­
tycznej. Można p rzypuszczać, przysz- 
łośćjziścj te oczekiwania, w każdym  z.ąś 
razie  ruch ,  zapogźątkow ańyjpr/.ed  kilku..' 
n as lu la ty  p rzez łk fezu p ląg p rs lk ęp isa rzó w  
i artystjfew, p rz y b ra ł  dziś bardzo szero­
kie ro zm ia ry  i um ia ł zw yciężyć nawet 
n iep rz ep a r tą  apatję;—gorzej z resz tą  jesz ­
cze, bo nioprzjyęhjdny nastró j sfer u r z ę ­
dow ych wobę,e w szelk ich  now ych posży- 
naii. T e a t r  ludow y  posiada cpeciiłdJg.6- 
ra.cych zwolenników w ty m  nąłyet ś ro ­
dow isku1). U zyskanie  małferjalnhgo p o ­
parc ia  p a ń s k a  d la  Jśjworzeiiia takiego 
tea tru  w -stolicy, s tan ięfs ię  niewątpliw ie 
fak tem  w najbliższej prźysz-loe^i

G d y b y  jed n ak  z takich czy in n y ch  
względów, popaFofa'tego zabrakło , in ic ja ­
ty w a  p ry w a tn a  s tw orzy  sama ścęhę tar? 
ką  w P a ry ż u  i w iększych  m iastach, 
j a k  czyni to już w ró ż n y ch  częściach 
prowincji.  AVo w szystk ich  n iąm al z a ­
k ą tk ach  k ra ju  w ciągu- la t  o s ta tn ich  
pow stają  fęStry,' regionalne, do któky-ch 
uczęsńpza t łum nie  cała ludność, miejseo-* 
wa, lud we właściwym znaczeniu słowa.' 
T ć a t ry  te  istn ie ją  już  w najbliżśżych 
okoli^ icli  P iłfyża, a poza ty m  w .Bre­
tanii,  Poiton, W ogezach, łsTormaudji,Tou- 
ra inc , (Truteń) Beri-y i na ca łym  po łudn iu  
F ran c ji ,  doznają wszędzie en tu  zjńs ty c z ­
nego p rzy j ęCiarśscelmkicłS mas ludow ych.

BodźłecjĆtemu ruchow i d a ły  nigzhprźe- 
ozenie .p rzeds taw ien ia  w te a t r z e  an ty cz ­
nym  w Orange (Oranż), p rzypom ina jąc  
o ży jącym  w duszy  ogółu p ragn ien iu  pięk-

r) Kwestja teatru. ludow ego w e E rancji posia­
da ju ż  całą specjalną lite ra tu rą  i je s t  przedm io­
tem  sprawozdań, ankiet, a nawb.t kongrejsńw 
(Nancy, w  1904 r.).
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na i dostarczając  nowej podn ie ty  zw olen­
nikom sceny dia ludu. N a ajwpBach rzym  
skicli w O range odbywają się od’, la t  b li­
sko dw udziestu  w miesiącach le tn ich  
serje widowisk, na k tó re  p rzy b y w a  licz­
nie ludność miejscowa. N a jwz^dstawie- 
m ach  ty c h  odgryw ano  pierwotnie* a r c y ­
dzie ła  sz tuk i  dawnej, naśtępnip  zaś u tw o­
ry  au to rów  spółcześnych, dzi®e!o wiel­
kim zakro ju  i po tężnym  nastro ju  d r a ­
m atycznym , k tó re  jed y n ie  nadaw ać się 
m og ły  do podobnej sceliy.

Z&*przykładem Orange poszły Nimes 
i Beziers , posiadające tak ież  tfolbrzy- 
mie am fitea try  z epoki gallo-rzy mskiej, 
zaw iera jące  po k ilkanaśc ie  ty s ięcy  miejsc 
(w Nimes —20,000). "Widowiska te po«il 
o tw ar ty m  niebąrajf na tle; w span ia łych  
ru m  i otaczającej p rz y ro d y  u rz ecz y ­
w istn iają  najwyższy w y raz  piękna. P r z e ­
ję te  zachw ytem  . t łu m y  n ap ły w a ły  na nie 
grom adnie ,  świadcząc swą skwapliwością 
o po trzebie  tego  piękna,

P rzed s taw ian ia  w am fi te a trach  a n ty c z ­
nych  zyska ły  tea tro w i ludow em u p rze­
konanych , go rl iw ych  pionierów. Na całej 
p rzes trzen i  F ra n c j i  zaczęły  powstawać 
sceny ludowe, „ te a t ry  n a t u r y “ i t. d. 
k tó ry c h  in ic ja to row ie  łączy li  dbałość 
o he le  sz tuk i z p ragn ien iem  u d o s tęp ­
n ienia je j  dla w szystk ich  w arstw  spo­
łecznych. Wiole z ty c h  prób zawiodło 
częściowo, a to w sku tek  n ieudatnego  
w yboru re p e r tu a ru .  P am ię tan o  zb y t  m a­
ło o ty m  zasadniczym  w arunku , że t e a t r  
ludow y musi w ykluczać z swego p ro ­
g ram u  n ie ty lko  ca łą  p rodukc ję  spól- 
cżesnych  pisarzy  b u lw arow jph ,  ale 
rów nież udzielać 'ja-k najmniej miejsca 
t rą g e d j i  ^klasycznej (starodawnej) zb y t  
obhjej spółczes.nej publiczności i zb y t  
od niej dalekiej. Tam  jednak , gdzie, 
j a k  w „Teatrze  dljt lu d u “, s tw orzonym  
w r. 1895 przez  ' MauryięCgo P o t te c h e ra  
w Bussang, na  W o gezach ,  zdołano za­
chować właściwył?punkt wyjścia, wyniki 
p rzesz ły  wszelkie oczekiwania.

T e a t r  P o tte ch e ra je s tę ia j  lepszym  stresz­
czeniem całego ru ch u  i najw ym ow niej­
szym dowodem na jego  korzyść , dziełem 
t rw a ły m  i już  doniosłym w sku tkach .

Przedstawlj&aia w B ussang  są u ro c z y ­
stością, odbyw ającą  się k i lka  ra zy  do 
roku , w le tn ich  miesiącach, w dni świą­
teczne. W y w ie ra ją  one w tak i  sposób 
większe wrażenie, n iżby to uczyn iły  co­
dzienne widowiskaljieatraliie. Jednćmtyl- 
ko z nich je s t  p ła tn e ,  a m ianowicie 
p ierw sze przedstaw ien ie  nowej sz tuki,  
p rzybyw ające j każdego ro k u  do r e p e r ­
tuaru .  D ochód  z niego służy na p o k ry ­
cie kosztów  u rząd zen ia  i u t rzy m an ia  
te a t ru .  Sam t e a t r  sk łada  się z t rzech  
k r y t y c h  d rew n ian y ch  galer j i,  a pom ię­
dzy  niemi woltfej p rzes trzen i  łąk i,  nad 
k tó rą  zawieszane bywa w razie  n iep o ­
go d y  wielkie  velum. Scena, o tw a r ta  
w głębi, wznosi się u stóp porosłej la ­
sem góry , k tó ra  dos ta rcza  je j  t ła  i na­
tu ra lne j  dekoracji.  Cała ludność m ie j­
scowa (B u ssan p je s t  w ielką wsią f a b ry c z ­
ną na po g ran iczu  niem ieckim ) uEęszcza. 
na te widowiska, z pom iędzy  niej też  
P o tte ć i ie r  dobiera wykonaw ców o d g ry ­
w anych  w swym  tea trze  utworów. W  tej 
za im prowizowanej t ru p ie  ro b o tn ik  fa ­
b ry c zn y  w ystępu je  razem  z p rz e m y ­
słowcem i w yro b n ik  ro ln y  z w łaśc ic ie­

lem  wiejskim. T e a t r  Bu-ssaHSi pod lym 
względem  dokonyw a zbliżenia się-witPstw 
społŚezńyjch na wśpóltiyrn tejbtenie P iękna.

B epeH ftar  te a t ru  zasilany je s t  p raw ie 
w yłącznie  pisaneihj dUui u tw oram i sa­
mego Po tiW^WBa, która?, czerp iąc  p rz e ­
ważnie te inaty  z ży® a i obyczajów 
m ejscowycliy dąży zarazem  do coraz 
większej rozm aitości w treści .i formie, 
do zakreś lan ia  gjoraz szerszych  kręgów 
ideow ych. Ten p rzek o n an y  S^ermr&Tź' 
te a t ru  ludowego należał zawsze ?c(ó rzę ­
du tych ,  k tó rz y  walczyli z ca łą  energ ią  
przeffiw obniżaniu poziomu widowisk, 
p rz e in acz o n y ch  d la  szerokich  mas spo- 
łeczSiyeh i dom agali się w prow odzenia 
do ich p ro g ram u  w ie lk ich  arcydz ie ł  
sz tuk i d ram atyczne j  wszechświatowej, 
u tw orów  Szekspira,- L ope  de Vegi, Kal- 
derona, G e tegq$  S zy lle ra  i t. d. I  oto 
dla spraw dzenia  wyczuwalności e s te ty c z ­
nej swego au d y to r ju m  'wystawi! p rzed  
kilku lą ty  ze w spółudzia łem  zw y k ły c h  
sw ych ak to rów  „MakbłfcL). Zarówno 
wykonanie , jr.k p rzyjęcie ,  jak iego  dozna­
ła  sz tuka , 'p rzesz ło  wszellcie-oezeki wam®.

Sądzę, że z .-drób, dokonanych  we 
F ra n c jL f  mdzna 'już w yciągnąć pewne 
wnioski. Wyda*j'e: mi się np. pożądanym , 
by  w teatrifch ludow ych  p rzedstaw ien ia  
by ły ,  ja k  w Buśśąng, u roczystością  świą­
teczną  (choćby każcloniedzielną), nie co­
dzienną ro z ryw ką . Cenfei miejsc ftmuszą| 
być m ożliwie najniżślze. P r ź y  budowie 
gm ach u  należgr MerowjąĆ się ‘tćkghyiem, 
ażeby ze wszystkich  mfięjsiS w zrok obej­
mował jednakow o scenę. A rc h i te k c i  f r a n ­
cuscy. sk łonni są do przy^ęcib-eza tyj) 
ty c h  gm achów  am fitea tru  greckiego. 
W k ra ja ch  o k lim acie  łag o d n y m  ste.ena  ̂
pod o tw a r ty m  niebem, na t le  o tacza ją­
cej p rz y ro d y ,  p rzed s taw ia  bardzo wielę- 
strjŚu dodatn ich  W spó łdz ia łan ie  n a tu ­
ry  s tw a iza  a tm osferę pCgody har.monji,;. 
oddzia ływ ającą zarówno na widzów, ja k .  
na  p ro d u k c ję  sceniczną. W krajacdi tPół- 
nocy, o zmiennej pogodzie można b y ło ­
by, z4miast wznosjfhnją zam kn ię tych  bu­
dynków, rob ić  ty lko  dachy  ruchome, j.

N ajw ażnie jszą  pibzy wiślane pozośfaje 
zawsze kw estja  repeirtuaru . . R o zp raw y  
;ią budowie gm achu  są bezowOTne, dopó­
ki nie wiemy, co będziem y gra li  w jgfe 
go m urach .  A le i tu  doświadczenia, 
zdobyte  we E-pąnoji, lub przedstaw ien ia  
w bcfplińśkim tfeTiize Szyjlera , d o s ta r ­
czają pew nych  wskazówek. D owibdfy 
one, co było  już  z resz tą  pewnością dla 
wielu, żc lud posiada wysoką wrażliwość 
na p o d c ię ty  es te tyczne  i odczuw a g łę ­
boko p iękno w ielk ich  'a rcydzie ł  sztuki.

Blarja Rakowska.

D laezego?
Di-acaego w szyscy s z c z e p y  i p ra w d z i­

wi przyjaCidJefe ludu  na ca łym  świectó 
tak  wielb-' p rzy w iązu ją  wfcgi do ruWiu 
spółdzielczego; dlaczego źafchgćąją lud  
do O rgan izow an ia  się wjśtym k ie ru n k u ,  
do 'zak ładan ia  sklepów spółdzie lczych  
i wsźelkięgo rodzaju  in s ty tuc ji ,  z rKOfieśm 
koopi^fatywnym bliżej lub dalej zw ią­
zanych? Dlfibzego są ludzie, k tó rz y  wie­

*) Z nany dram atSzekspit-a.

rzą  [głęboko w to, że k o o p era ty zm  wla 
ściwie p o ję ty  i um ie ję tn ie  w życie wpro 
w adzony  przKozyni się do znacznej p o ­
p raw y  bytu i położenia.„-klasy p ra c u ją ­
c y  a może naw et sprow adzi zupełną 
zm ianę dzisiejszych tak  bardzo o p łak a ­
n y ch  stosunków  spo łecznych  i ekono­
m icznych?

Odpowiedź na io p y tan ie  ważna je s t  
dla Tms, oo zależnie od niej będziemy 
zajmowali się ruchem  spółdzie lczym  po 
ważnie i p ilnie albo dam y# m u pokój, 
żw raca jąc  uwagę na ważniejsze zjawiska 
w życiu ludzkości sp ^ łe l fsn e j,  k tó ra  t y ­
le p a ląc y ch  zagadn ień  ma do ro zw iąza ­
nia. Jeżeli  ruch  spółdzie lczy  posiadi^istot- 
nie w arunki po tem u, aby ziścić p o k ła ­
dane w nim nadzieje, toć  m usimy nie 

. ty lk o  dok ładn ie  go poznać ale ponad to  
zająĆjsię gorliw ie  jego  p ro p ag an d ą  i s ta ­
ra ć  się przeszczepić; go na  nasz żyzny  
ale n ieu p raw n y  jeszcze g ru n t  i w szy s t­
kie z tego wyciągnąć korzyści.

Otóż ru c h  spó łdz ie lczy  zasługuje  r z e ­
czywiście na naszą uw agę i gorące  po ­
parcie, ponieważ jak  sam a-nazw a wskjaj^ 

jKiiE, zadaniem  jego je s t  w y k lu czy ć  ze 
s tosunków lu d zk ich  je d n ą  z n a js t ra sz ­
n ie jszych  rzeczy , mianowicie spóiza- 
wodnfetwo i w len sposób w prow a­
dzić -w  życie p ra k ty c z n e  zasaclriezą 
re fb rm ę naprzód  spożyc ia  a p o ty m  
i w y tw arzan ia  w szelk ich  dóbr matę®-, 
ja lnych . B u ch  spó łdz ie lczy  zaczyna 
wprawj-lzie od rzeczy  bardzo m a ły ch  
i na pozór niewiele znaczących , j a k  
sklepiki spożywcze, ale nie p o p rzes ta je  
wcąlei 2ł'a,*tym i idzie znacznie dalej- się­
gając w g łąb  sjąfaw ekonom icznych i spo ­
łecznych .

Są, n ies te ty ,  ludzie, k tó rzy  ze sklepu 
spółdzielczego chcą zrobić ty lk o  źród ło  
dochodów w postaci dy w id en d y  od udzia­
łów i juic więcej; ale p raw dziw i koope 
ra tyśc i,  k tó ry c h  liczba z dniem  każdym  
rośnie, nie dbają wcale o d yw idendy  od 
udziałów, nie p ra g n ą  zysków p ien ięż ­
nych  w yłącznie, i nie zam ienia ją  się na 
sk lep ikarzy ,  lecz h an d e l  de ta l iczny  to ­
warów spożyw czych  czy in n y ch  u w a­
żają ty lko  za począ tek  organizacji  i za 
pods taw ^  do dalszej p r a c y  w k ie ru n k u  
iedrodzeuia ekonom icznego i spo łeczne­
go ju ż  nie ty lko  k lasy  robotn iczej ale 
całego społeczeństw a.

K ieru n ek ,  po legający  najszukaniu  t y l ­
ko zysków piejniężnyrh w postaci  d y w i­
dendy  od udziałów , nazwalbym&drobno- 
m ieszczańskim  i w stecznym , na p o p a r ­
cie n iezaslugu jącym , ponieważ nie t y l ­
ko n i^ p r z y c z y n ł a  się do zm iany  poio- 
żeuia rzeczy  na lepsze, .nie przeciw nie , 
s ta je  na d rodze  wszelkiej is to tne j r e fo r ­
my; to też nic dziwnego, że koopera- 
tyśc i  na osta tn im  kongresie  m iędzyna­
rodow ym  w B uda-Peszcm  oświadczyli 
sig przeciw  n iem ieckim  [-towarzyszom, 
k tó rz y  p ragnę li  całemu ruchow i n a r z u ­
cić swoje drobnomieszczańslcie, f i l is te r -  
skie p ro g ram y ,  dążące ty lko  do g ro m a ­
dzenia oszczędności i m nożenia! coraz 
większego zas tępu  wysoeę zachow aw ­
czy ch  d ro b n y c h  posiadaczy, k tó rz y  za ­
wsze p rzec iw ko  wszelkiej zmianie w y ­
stępow ali  i występow ać będą.

P raw dz iw i lcooperatyści p ra g n ą  prze- 
dew szystkim  obok zniesienia spótzawod- 
nictw a, jako najgorszej m eto d y  w y tw a ­
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rzan ia  i spożycia d óbr  m ater ja lnycli,  
w y tw orzen ia  m ają tku  społecznego, bę­
dącego własnościąLwszyslkicli i p rzezna­
czonego dlą.-dobra wszystkicli. Do p o ­
w stan ia  tego funduszu p rzy czy n ia  się 
każdy  wterile swej możności i sił, a k o ­
rzy s ta ją  \  niego wszyscy bez wyjątku  
i ograniczenia , ponieważ z funduszu  t e ­
go zak łada ją  się wszelkie-instytfffcje u ż y ­
teczności publicznej, żłobki dziecięce, 
szkółki począfko'we, szpitale, czyte ln ie , 
bibljoteki, domy i te a t ry  ludowe, spoi­
nę lub oddzielne dom y mieszkalne, fa- 
m d is te ry ,  w a rsz ta ty  i fab ryk i oraz ko- 
lonje o ch a ra k te rz e  społecznym , gclzie 
każdy' d o k ład a  swą d robną  cegie łkę  do 
pow szechnego dobra , sam korzyść  z n ie ­
go odnosząc.

K o o p e ra ty zm  nie w yk lucza  atoli w ca­
le "własności p ry w a tn e j  w dość szerokich 
naw et ram ach , ale nie uw aża jej za n ie­
ty k a ln ą  i n ienaruszalną  świętość tam, 
gdzie ona nie ty lk o  nie je s t  ludziom do 
szczęścia po trzebna ,  lecz prześiw nie, n a ­
w e t  s taje  na d to d ze  do postępu i do ­
skonalenia  się rodzaju  ludzkiego.

S m iesz .y m  się może komuś wydawać, 
że tak  w ielk ich  rzeczy  spodziewają się 
koopera tyśc i  o d ru c h u ,  zaczynającego  się 
od zak ład an ia  zw ycza jnych  sklepików, 
w  k tó ry c h  po zwykłysch cenach ly n k o -  
wycli można dostaić rz e te ln y ch  a r ty k u ­
łów spożyw czych , uczestn icząc  w udz ia ­
le z czys tych  zysków po końcu  roku  
operacy jnego . Niepodobna w jed n y m  
k ró tk im  a r ty k u le  w ykazać, że te  sk ro m ­
ne p oczą tk i  p row adzą  do bardzo pow aż­
n y ch  zmian w żymiu nie ty lko  p o jd ly n -  
ezych  ludzi alejmawet całego spo łeczeń­
stwa, w p ływ aj^ć^na  zm ianę ich pojęć, 

h ch  sposobu życia , ich  m oralności oso­
bistej hztnorowoj,' ich HreSmiku do w szyst­
k ich  w spółobyw ateli .  W ykazać  to m oż­
na ty lk o  w szeregu a r ty k u łó w  obznaj- 
m ia jący ch  z ru c h em  i jego  zdobyczami; 
ty m  razem  m iałem  na celu jed y n ie  zw ró ­
cić uw agę in te re su jących  się ruchem  
że uie u leg ł  z łym  nałogom i nawyknię?.: 
uiom ludzkim , że nić sp rzen iew ierzy ł  sięJ 
swym  ideałom , że zaczyna  d o t rz y m y ­
wać obietnic i wypleniając z ludzi c h c i ­
wość, gonitw ę za groszem, chęć wyzyrs- 
ki w an ia in n y c li  nawdasną korzyść, wszedł 
na sizetroki gościniec przekształcenia, st o- 
sunków ludzkk łh  i zreform ow ania  p ro ­
cesu W yw arzan ia  oraz spo§CTpBBia. ńspo- 
deczniając je  w tak i  sposób, że p ra ca  
zap rzęg a  w swą służbę k ap i ta ł ,  odbie­
ra  mu dotychczasow ą p rzew agę i s ta ­
je  się jego  panem, jakko lw iek  o/.yui to 
powoli i stopniowo, bez gwali owM*'di 
p rzew ro tów  i zmian zg u b n y ch  a szkod li­
w ych  z powodu swej nagłości dla w szy s t­
k ich  stron zaińfcer-esowanych-.

Te® ch a ra k te r  ru ch u  spółdzielczego 
powinien zjednać mu uznanie j popaącJe 
ogółu klas p racu jący ch ,  ponieważ dąży 
w p ro s t  do popraw y  ich  położenia  eko ­
nom icznego i społecznego.

Wojciech Szulcieiuicz.

Na właściwej drodze.
Możemfe się podzielić z Czyteln ikam i 

naszego pisma bardż® pocieszającą,i w a ­
żną wdadomośeią, a mianowicie oznaj­
mić, zfej ro bo tn ik  jupóiski zaczyna  ro z u ­
mieć dobrze i jasno, jak ie  -drogi prowa- 
dzą go do popraw y^  by tu  i położenia 
społecznego, k w r e  ^obecnie tak  są złe 
i niezadowalające.

W iełkh  idea zrzeszenia się i łączenia  
zb iorow ych sił do spólnych celó:vv z a ­
czyna p'rS-'ćn.ikać w coraz  szersze sfęry. 
naszego ludu, zarówno wiejsllfęgo jak  
i miejskiego, a objawia się to w7 kjakła- 
dam u spółek wiejskich, jak o też  koope­
ra ty w  czyli zrzeszeń spółdzielczych  po 
miast,ach i osadach fabrylśząych, oraz 
kopalniach.

Coraz caęś-ciej dochodzą nas w iado­
m ość’ z ró żn y ch  stron kraju  o zaw iązy­
waniu się spółek i tow arzys tw  spół­
dz ie lczych  spożyw7czych, coraz więcej 
m am y objawów pTOieszająisfcli wyzwa- 
lan ią ts ię  szerokich mas ludowycłr z pod 
nieproszonej opieki drobnego' sk lep ik a­
rz a  i hand larza ,  k tó ry  je ty lko  w y z y ­
skuje i z chężko zarobionego grosza 
ograbia.

I  n ieraz  jirzy jdzie  nam pisać o tyołr, 
towarzystwacdi i zr^ęszeipach, k£ |jrvch 
liczba tak  rośnie, że je t ru d n o  ju ż  je- 

łsnym  rzu tem  oka ojbjąe, a tymczasem 
chcem y podać Lilka. slóiv wiadomości
0 fakyie bardzo a bardzo  pocieszają­
cym, mianowicje o powstaniu na Prą?; 
dze z^żaśżenia robo tn iczego  w ca łym  
'i[ego;*słow'a znaczeniu, to jęśt,  że łobo- 
t ni iły je  założyli ro b o tn icy  do niego 
należą i robMnie.y nim kieru ją ,  ponie- 
w7aż z w yjątkiem  prezesa, k tó reg o  o b ra ­
no na ten  urząd , jako  in ic ja tora , jf: k tó ­
ry  je s t  urzędnik iem  fabrycznym , w śzys-  
vcy  członkowie zif-Rządu są w y łączn ie  r o ­
botnikam i. A i i.eu prezes m a zamiar' 
us tąp ić  zaraz j a k  ty lk o  znajdzie się 
śród robotn ików  zastępca, który" sprii-i 
wy s tow arzyszenia dobrze i nliilejętnie 
poprow adzić  po tra f i  A  pon iew aż lud 
nasz je s t  zdolny, i p rędko  życia p u b l i ­
cznego i jśpjpłocznego się uczy, więc 
można być pew nym, że wLrbtco taki 
zas tępca  się znajdzie, a w tedy  sami r o ­
bol, n icy  t ą  swoją in s ty tu c ją  s p ó łd z ie lc ą  
zarządzaćjjbędą.

Jesteśc ie  .ząpewne ciekawi, Szanow7ni 
:@zy lielnicy, którzy. 1 to nasi towmrżysze 
do tej rojppty sięt^abrali .  Otó’ż pu b licz ­
nie ogłbsić .nąlfc^}7, że ńóbotnicy fab ry k i  
*Wulkari|S zrozuEńield 'c a ł ą  doniosłość 
zrzeszSiiia się w celach spółdzielczy cli
1 jakkolw iek ■ ustawę za tw ierdzono do- 
pieyo trzy  ty g o d n ie '  tellu ', to już  jes t  
130 członków, k tó ry ch  liczba stale 
wzrasta. Spodziewhć się należy, że ilość 
ta  "wzrośnie jeszcze więcej, g d y  p ierw ­
szego s ierpnia  będzie^ o tw ii;ty  w łasny 
sk lep ik  spożywczy zrzeszenia w ru.chli- 
wyip miejscu, -gdzieś w okolicach k o ­
ścioła św. F lorjnna, bo Wfedy każdy  
będzie widział, że własnemi silami mo­
żna dokonać rzeczy  ważjifbj' d la  w szy s t­
k ich ludzi n iezam ożnych, k tó rzy  so:bieł 
ciężką wal-kę o kaw ałek  chleba j a k  naj- 
w-ięcej u ła tw ić  powinni.

Dzisiaj, k ied y  sk lep ik  jęśzcze nie je s t  
o tw ar ty ,  już Ogłaszają się inni ro b o tn i­

cy  z ró żn y ch  stron z prośbą o za k ła d a ­
nie filji: i tak  zgłosili się robo tn icy  k o ­
lejowi, m ieszkający  przew ażnie w G ro ­
chówie, a za trudnien i p rz y  kolejce Ja-  
błonna-W aw er, z jp ro śb ą  o założenie filj- 
w Grochówie, a inżyn ier  kolejowy, p. 
Humrhel, obiecał dostarczyć całego w a­
gonu, k tó ry  tow ary  z P ra g i  do--7G ro ­
chowa codzie,ń dowozić -będzie. Op'rft‘gż 
tego zgłosili się tak że  z prośbą o z a ło ­
żenie i i lj i  ro bo tn icy  kolejowi z B rudna ,  
k tó rzy  widocznie dobrze rozum ieją  k o ­
rzyści, p łynące  z jsbśiadania w łisnego  
skiepu spożywczego, gdzie  za p rz y s tę ­
pną csSjp o trzym ać  m ożna rzete lne  to- 
warą7, k tó rem i n ik t się nie zatru je , jak  
to  obecnie bardzo  często bywa.

Zarząd p o m i j a ł  0 jakna jw iększych  
u ła tw ien iach  dla zap isu jących  się cz ło n ­
ków: można zacząć k o rzys tać  ze sklepu 
już po opłacaniu wpisowego w kwocie 
75 kop., udzia ł  zaś w wysokóści 5 rb,,- 
m ożna opłacać  ra tam i miesięcznemu po 
50 a lb o jn aw e t po ;2o kop., co dla robo­
tnika, zarabiającego jako  tako, cięża­
rem nie będzie. Z resz tą  i w innych  f a ­
b ry k ach  da się może zrobić to sarao.ito 
się zrobi w fabryce" „Wulkan"11, gdzie 
zarząd fab ry czn y  p a t rz y  p rz y ch y ln y m  
okiem na powstanie zrzeszenia ro b o tn i­
czego, założonego w celach spożyw czych, 
a mianowicie u d z ia ły  da się może ścią- 
gnąd^W form ie pożyjćzhi od fab ry k i  na 
rzecz tych  robotn ików  pobranej, jjt.tp- 
rz y  do stow arzyszenia  się zapisali i zgo­
dzili na to, aby fa b ry k a  za n ich udzią^ 
ły  po wpłacała , a po tym  stopniowo z za ­
ro b k o w y m  tydz ień ,  czy co miesiąc p o ­
życzkę tę ‘odciągała.

W  tak i sposób powstanie sklepik spo­
żyw czy  siłami sam ych robo tn ików  baj^j 
dzo ła tw o i prędki); pow staną też l ic z ­
ne filje. ponieważ ustaw a obejmuje 
Warszawę, P ra g ę  i pow ia t warszawski. 
Nowe s tow arzyszenie na tak  znaeżriej 
stosunkowo przes trzen i filje sw elza łda- 
dać może. Rozum ie się samo przez  s i i^  
że im więcej będzie filji, to znaczy, im 
w iększy obrólStowarów, tym  taniej m o­
żna będzie je  nabyw ać z pierwszej r ę ­
ki . albóf- od pow ażnych  hurtow ników  
i tym  większe b |d ą  dochody, a więcy— 
lyni większy udział każpiSei cz łonka  w 

S zy s ty d H  zyskach  iże sprzedaży, k tó re  
mogą dojść do łbardzo’ .poważnych r o z ­
miarów i s tać  się doda tkow ym  dofclio- 
dem dla wszystkich dz ionków  Grzesze­
nia, j a k  się dzieje gdzie indziej, Np. 
w Angiji, F rauc ji  i B elgji,  gdzie ro b o ­
tn icy  za pieniądze przez  sklep spół­
dzielczy zaoszczędzone stawiają  sobie 
własne dom y m ieszkalne lub zak ładają  
og ro d y  i  fa rm y.

B ardzo  ważną uchw alę  powzięło ,::Vj 
bran ie  ogólne s tow arzyszenia  praskiego* 
a mianowicie postanowiło sprzedaw ać 
to w ar  ty lk o  za gotówkę. Postanowienie 
to  je s t  ważne dlatego, że w ten 
sposób ludzie odzw yczajają się od ro b ie ­
nia d ługów, a p rzyzw yczaja ją  się do 
czjm ienia oszczędności. Z asa d a^ ta  po ­
winna być u t rz y m a n a  raz na zawsze 
i n ik t  p rzeciw ko niej nie powinien w y ­
stępować.

A b y  niezamożnj^m członkom umożli­
wić spełnienie tego  w arunku, pos tano­
wiono założyć kasę pożyczkowo-oszczę- 
dnościową, k tó ra b y  gotów ki d o s ta r ­
czała.
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Do zarządu  togo zrzeszenia robo tn i­
czeg o  weś?li: Starm!ła'w -'Moriiw.ski— p r e ­
zes, Adam S u p ry n ó w io z—zastępca p re ­
zesa, A nton i  E fóua isk i—skarbnik , K o n ­
s tan ty  Skow rońsk i—zastępca ' skarbnika, 
S tanisław  S m ykow sk i—sekre tarz ,  AYła- 
dystaw  D ąbrow ski — z^stęjxe& s e k re ta ­
rza.

Przyjaciel.

S p ra iy  robotnicze w Belgji,
E tB e lg ja  pow oli,  ale s ta le ,  rpzsze.rza 
\w§fgj£a.tiii.cli cza sach  s w o ję p ra w o d a w s tw o  
.rólfrii dieze. F r ó w a d z ą  j ą  w  ty ra  z a k r e ­
sie sto cij a liści i i t a k  zw ana  „m ło d a  p ra -  
wicaffi fe. j. cżęść k le r y k a ló w ,  k t ó r z y  — 
d la  o t r z y m a n ia  wymykają.{Tfego się co raz  
b a rd z ie j  z r ą k  p lanowania  nad  k r a j e m — 
logtąnowili wejść n a  d ro g ę  r e fo rm  spo- 
e c zn y ch .

Swinga idtja 8-goolzinnege dnia ppkcy 
w kopaln iach  odnikrsla w izbic p rz e d s ta ­
wicieli pierwsze, clioć nie ęaikoiwitięłzwy- 
eięstwo.

PiSpd dwoma la ty ,  ja k  wiadomo, od- 
k^-yto w tak  zw.jysJurnpiue ttCMady w ę ­
glu. $ppjaltreći żądali wówjpzaą, aby ]>o- 
kłady- te '.upaństwowiono, rząd jed n ak  
uje..** ggodzil s iec  na to i w yda l  je  -kapi- 
1 aloju;’ p ry w a tn y m . .F r a k c j a . socjalistycz- 
lia i ozęść dem okra tów  zażąęla.la wobec 
tego, aby  przynajm nie j  robotnikom , za- 
Irudn ionym  w m ający ch  się o tw orzyć 
kopalni&oh', zmęrSoiio Stosunkowo dobre 
w arunk i pracyi O to, ręko jm ie  toczyła, 
się, n iedawno cz te ro tygodniow a, upor- 
ezywńł, walka, w k t ó r a !  wzię.'1'a udzia ł  
także- „młoda praw ica" . Jak o  obrońcy 
8-god,złym ego dnia, wyś.l ęppwali socjaliści 
Elektor Deniśiy AYnder-yelde i, gó rn ik  
M anlyrd , oraz pr.zywódca.jnilodcj p raw i­
c y ”, k a to l ik  H e llepu tte .
■ R ząd  usiłow ał spraw ę ca łą  pogrzebać; 
mimo tego j.ednak lew ica zm usiła  go do 
zaniknięcia  dyskusji,  i p.r-zystąpiono do 
glosowania. '-P ierw szy  wniosek, żąda ją ­
cy ustanow ienia ^ g o d z in n e g o  dnia p ra ­
cy-we w szystkich  k opa ln iach  belgijskich 
uparli pod olbrzym ią większością głosów 
przerfiwnymli mu; za .ui ni, w ist.boie, g ip ­

so w ali  tylko- socjaliści. P odobny  los 
sp o tk a ł  wniosek Pep ina , k tó ry  dom agał 
się 8-godkinnegO dnia dla kopaln i kam - 
-pińskich; 98 głosy podano przeciw, 88 — 
za. Has.tę.pująe.y już  jed n ak  za ty m  w nio­
sek dodatkow y  Denisa, - Y aiidervęldggo 
55 wy ciążył. Wniosek ten br-zmiał: „ I) bfe 
póki w a ru n k i  p ra c y  w kopaln iach  pół­
nocnych  (w prou ino jach lim bursjk ie j  i ant- 
werpskiej) nip*będą unorm owano przez  
inne postanow ienia prawne, czas ro b o ­
czy ni-e raoż‘6 trw ać ':w n ich  dłużej nad 
10 godzin, licząc w to  wjazd i wyjazd". 
Za wnioskiem -tym głosowałobyś posłów, 
przeciw  60, pr:?y,-7 w s trzy m u jący  eh -się. 
Dałćj wniosek, kt 'óry usyumrwial 8-go- 
dzinny  dzień  róbohży dla gorników-ko* 
paćzy, p rzy ję to  w fę k sz ^ c ią  60 głosów 
przeciw  53.ci 7 w strzym ujących się. AVy- 
nrk ten ze .s lro n y  zwolenników 8-godzin 
nego dnia pow itano  z wielkim zadow o­
leniem. Zaznaczyć należy, że część l i­
berałów , t. zw. doktrymerźy, głosowali

z rządem. Posłowie .ci-,, zw alczający sta-' 
ló ■ klery kałów, uważąjjęp jch  za paj mię­
k szych  wrogów postępu, nic wahają ->się 
lączyć^z niemi, gdy* idzie '-a nieteżynio- 
n ieoslusznyeh us tęps tw  robotnikom .

D la  gptrńików kam pińsk ich  też, ale 
ty lko  dla kampinoskich, izba uchw aliła  

'sm ory tu ry  w wysokości 860 frloków.' 
(185, rubli) rocznie od 55 rokiffA życia: 
P o w ie rz y ła  się tu  ta  sama hiśtorja, co 
p rz y  ogpjipi/s^iiiu dnia roboczego. 'So­
c j a l i ś c i  H e llep u tlo  w imieniu m iodach  
k lo ryka łów  żądali nsluiłoWisnia iędś.z ko­
dowania H i ‘Starość dla wszystkich gór- 
mkó,w ba-l.gijskijch, przew ażna zaś.-część, 
.liberałów z re sz tą  k leryka lów  i ininist- 

JAm BfncmW.i Dratfcottejn na CzelS^ p ra ­
gnęli Agii-anic^dć- n..o,we praw o jedynie-.do 
prow incji limbnrsłriej i a-nlw&fpskięj. 
Postawili też na sw-oim, ehoiś'. E-ra-i/c&t- 
tc musiał p rzy rzec ,  żo rząd  jes-zdzc 
w bieżącej; sesji p rzedstaw i p ro je k t  p r a ­
wa, rozciągającego  siję na wsztystkie^agłę- 
bia .emeryt,ury górnrbze, uchwalono dla 
zagłęb  ja  kam pińskiego. '

'■Równocześnie na v niosek Denisa izba 
w y d a la  zakaż za tru d n ian ia  'pod' ziemią 
kobiet. Dfjtąd zakaz ten stosowa! się 
ty lko  do^kobiet m łodocianych .

Prawodawstwo-, do tycząc1?! p raey  w B o- 
palnincli, -posuńęło 1 s-ję tym  sposobem 
w .BeJgji jv& ważnie uajirzód.

Spodziewać si,ę-mćtżnA, że Warunki p r ą ; ' 
ey  w lfopalniaOh belgijskich  staną się 
znośne i równe tym , jak ie  is tn ie ją  w p a ń ­
stwach, bardziej pod względem S połecz­
nym p esu n ię ty ch  naprzóSm'1

U norm ow anie palącej sp raw y -pracy 
dzielmę^bi skłoniło  pos ła  B e r tra n d a ,  djo 
wniesieniu projekt,u praw ą, lńająńegó za- 
tóa.zfó' weflw|żyst,liich gałęz iach  p rzem y ­
słu za lrudn ian ie  dzięjpi poniżej la t 14. 
Dotąd g ran icę  tę stanowiło Jat 1,2, przy- 
cjzyin rjzefflzywisty h d e ń  . rh jpczy  t rw a ł  

'godzin Ig- arpp.ie.ka p raw na nad dziećmi 
p racu jącep ii  rozciągała : sioBiedynie na 
okres v-o,d r a R S  do 15-go -boku ich  żyćia. 
B y ły  htjO/i wńi unki j h k  ciężkie, jak im  ró- 
wnycili nig;i spo tyka  stó jużydziś .nuaże 
w żadnym  -znaczniejszym kraju  europej­
skim. Że sys/tom men, a rad-żęj b ra k  sy­
stemu, wywołuje S ,ą łe— cielesne i u m y ­
słowe — w yrodnien ie rasy,- zrozum ieć josfc 
łatwo. S ta ty s ty k a  też poborowych,y^ta- 
jąpych  do losowania, wykazuje w spo­
sób niezbity^ że największej,, i lości żo ł­
n ierzy , niezidatn^ch do s łużby wojsko­
wej' i nie umiojąoycji czy tać  ani pisn|ęL 
dostarcza ją  prow incje najbardzjfcj upij^ę?. 
mysłoyfipne i iniąst.a;, najm niejszej—ro l­
nicze i wieś. P rze ź t 'p rz ed w cz esn e  za ­
trudnianie, dziejći pdświęca s i ę ;]ala--ichwi- 
lo-łyycli koijżyAci przęjgysłu  jogo losy 
dalsze,) j a k y ró w n ie ^ ;  łosy caliągo k ra ju , 
k tó reg o  ludnośfh niSfozeje i, s ta rze je  się 
prz|i(ł czasem, a póko lem a nowe muszą 
stó g odz ić  coraz słabsze.

P r o je k t  BSjt-tranda, k tó ry  dąży  do 
zniesienia pn^wa z 18 g ru d n ia  1889 r. 
o p ra c y  kob ijit i i  dzieci, m a wobeefitego 
w szystk iego—mimo opozycji, ja k ą  n a ­
p o tk a—poważńęiWńdoki pozyskania w ięk­
szości izbyŹj przjjdstawibieili. Behtrand  

'.fpodziewa ś j ^ ż K  prÓ;QZ s k a l i s t o  w, po- 
pi-z.ętJ go częrść klśr.yltaJów i libera łów  

'"oraz deiiiokrąci cln^pścijańsify.
Silnemu tę tnh  praw ódawstwą- ro b o tn i­

czego w B elgji  odpowiada, jsrla ła tw o to  
zrozumieć, silne?!tętuo ru c h u  robo tn i­
czego.

AY żw iązkńch zawpdowych dajć  śię* 
z a u w aźy ćYo rl niedawna-, -p e w i eji‘ f e t  tn e.n t,, 
piewne różnicowanie, odpowiadające zresz­
tą temu, co w tejże dziedzinie zachodzi 
w k ra ja ch  sąsiednich—F ran c ji ,  IT.oJandji, 
N iem czech ^ d a l s z y c h  W łoszech.

Sni ą'/Dbotników, ępEganizowua-
n ych  w' zwią.d-ci z a w o d o w A /^ D 0/,, w szy s t­
k ich  Aobotników przępiysłow ydi)  Około" 
100,000 najeży do-związków soc^j^jjgtyez- 
nych, zw iązanych  ścsSHjł „pątują rohoi- 
ni<-zą“. Ł) OkołoU-^mOOO grupuje, się 
w z\^iązkach n ieza leżnych  od wszelki^A 
organizacji  politji&hiaj, około 20,000 — 
w zw iązkach  kato lick ich , zaledwie jakiś 
1,000 — w związkach l ibera lnych .

W  łonie związków socja lis tycznych  
lub niezależnych istn ie ją  t rzy  k ie ru n ­
ki, t rzy  prądy,

Z jednej stroiły, po'?prawicy n ie jaką^  
zaznacza się p rąd  „nurgewe*rkszaft-l.erow- 
s k i“,'-i)ak w y b u ja ły  dziś. w-Nhemezech; 
z. d rugiej,  po lewicy — syndykaTistypżny, 
c5fr?pią(?y natchnien lp  z Wat-cuisŁi&gOj 
r Uchu za \\*ó d owe gjh, jego  „ Qo 11 f e d ó r a -
tion du  ,travail“; m ie j ś ć ^ p o ś r ę d n ię 'z a j ­
muje k ierunek  najstarszy: w B elg jj ,  po- 
lggająęYó na -ścisłej łągznoęći związków 
zawodowych tak  w  sprawacli e-k'ononiicz- 
nyeh, j a k  i poiifychhBeli z pątrtją ro­
botniczą!

T a  ostatnia —trzeb a .  1,0; p rzy zn ać  n a­
wiasem -daleka jesjnorl wszelkiego dok­
trynerstwa, i umie po^fcępo.wajń z. taki e;p._ 
Pr.zed łapy kilku, gdy  c(alo.się zau 
żm uporządk,c wanie rućhu., ' zawodow egtf 
cierpi, ną.,t,yrri4'że sJ.«| wąz’̂T»stkie związjti 
pragną. ,(śęB lej jed n o sć i^ a j  p o l i tycznym  
ru  cl 1,6111- ■(aeęf.ali s.tyfezn y m , zapoczątkowała 
samą. : powstanie „Ko'misj: zawodbwej".
D,o komisji .tej nie są zobowiąZjanejjnaLe- 

laeć ^ w ią z k i  partyjnej, natomiasfe^niogą 
należeć związki niezajfląne. \V stąpiły- 
też do niej niezależne związjd drulia.rzyi.. 
brukselskich', d jam ene ią rzy  an tw erpsk ieh  
i k ilka  in n y ch  m u h j  zh.'aranymh, tworząc- 
siódmą czgśji (5,000 tia 855000) zorga-ni- 
zowanyhli przez  komisję.

Mimo tcg«), dążónife do ,,-pdpartyjnie- 
nia?‘'’-:>jzwitązków zaw odow ybh nie usta ję ,  
opiera jąc  siię. na p rzekonan ipy  ,,że cfy- 
k ią ta  p a r t j i  robotniczej szkodzi vve,rbo- 
waniu robo tn ików  m ało uświadom ionych 
i p rzeszkadza objęciu całej k lasy  p ra ­
cującej. Bżpeżuikam i „nurgew erks^itle- 
rov<'sfewa“ s ta l : si.ę dj amen ciarki,, l iczący  
z resz tą  mi-ędzy sobą mnóstwo zd ecy d o ­
w anych socjalistów, d ru k a rzę  oraz nic 
należący naw et nigdy-jdgfkomisji zw iąz­
kowej tszklaize z Gliarleroi i tkacze 
z A7ervior.s doznali od p a r t j i  robotniczej 
u s łu g  ogrom nych .

Spraw a odpartyjnien.ia, k tó ra  ofiła 
g łó w n a1 tii&ścią ło s ta tn ieg o  zjazdu do ­
rocznego, urządzoneget p rzez  komisję 
związkową, z ao s trzy ła  się t & »  że dja- 
ra-eiiciaif^’, tlsacze z  Y erv ie i’s ' i szk larze 
z CJtarlęfei postanowili ,  nie* czekając 
n aw etjk jazdu  nadzwyc^ziijnogo, wystąpić

<%

') Do 31 grudn ia r  Zp* lic?yta o11 a 124,519 
członJiów pładących podu-tefc (o 7,000 więcej, 
aniżeli w  roku  poprzedzającym ).
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z komisji i u tw o rzy ć  nową, niezależną 
ju ż  ca łkow icie  od paU ji .

Ta ostatnia ty meznsem,«J,przeniknięta 
na wskroś duchem  . pojednaw czym , p rz y ­
go tow ała  na zjażjd- w mięsek przem iano­
wania komisji związkowej a „komisję, 
związkową P. R. 1 związków wtezgleż- 
nyc-h”, co, zdaw ałoby. ;się, m bgłoby jfii- 

.spokoić ca łk o w ic i^  „nurg-ewerkszai I le­
n i  w

Pudli. 'syHdykałistycznjj—ta k  k ra ń co ­
wo, mimo pozorów, sprzeczny  z ó-iiur- 

jgewerkszafi lerośt\i®łS.i“'— rozminął się na 
pogran iczu  F r a n c j i , ' ^ ‘Walonji, zarówno 
pod w p ływ em  haseł', p ły n ą o y c b -ź  ąja- 
ryskiejł*(ś)-iełdy Praytyp j a k  i porl wply- 
weir niespoko] nięjszego, gorętszego, bar­
dzie] rew olucy jnego  tem peram en tu ,  w y ­
różnia jącego Belgów -Eraubńzów od B el­
gów Flam andów . K uch ten, wro^o trak to - 
wany —j a ko ann.rclii ęjky-eanyr 'owy an arc li i- 
żu jący —przez  P. R., pom ijany  p rz e d n ią  
w 'sprawozdaniach u rzędowy cli miTa l e ­
niem, i%zpobżął s ię’"w żągłębiu IćTodyj- 
skim, gdz ie- ik ilka  związków utw orzy ło  
nienależną, rew olucy jną  „F ederac ję  p r a ­
c y '1. ObecnieKjgłównym ośrodkiem  syn ­
dyka] izmu j.ękt Charloroi, ta  panew ka 
lijelgijslrińig-p ruchu rew olucy jnego  wogó- 

'le , gdzie  2,000 gó rn ików  zorganizowało  
się w sjmdykatjy  > „dzia łania bezpośred­
niego", p ro p ag u je  w y b u ch y  .gwał towne 
i s tra jk i ,  nawołuje do powszechnego za­
wieszenia p rą c y  i .wywłaszczenia. Ich  
też wpływow i p rzy p isu ją  ju ż  nioktóSzy 
g w a łto w n y  przebieg- ós |ń tn icli  walk m ię­
d z y  p fa eą  a kapitałem .

„T rudno sądzić — pow iada słuSSnie 
w „C ourr ie r  E uropeen"  P. Dominiopie — 
fłfey te  sy n d y k a ty  rew o lu cy jn eg o  dąż- 
nośpiaoh anaro li is tycznych  m ogły  W iC -hw i-  

li obecne] rciy.winą^hdfelś^lroko wśród r o ­
botników belgijskich Ci Ostatni w o g rom ­
nej w M rszptei, z pom inięciem  tłum ów  
zupełn ie  n ieuśw iadom ionych  i opanowa­
n y ch  jeszcze przez ducdia k le ryka lizm u, 
złożyli w szystkie  swe jradziejo w p o l i ­
tyce  re fo rm atorsk ie j  P. R.; zdobycie g ło ­
sowania pow szeednego „-prostUgo i zwy- 
k łe g ó “, ogran icza  obćenfć le k  polo w i­
dzem i a, £ 9 |  w icli oczach kluczem  do 
wszelkiej p o p ra w ^  losu, co na  eue rg ji  
działa lności związk-owej.odnija sSiffiilnie. 
w o j l  jeduak, bez w ątp ien ia ,  przy-. 

p'u*szćz4d, żc 'ża la t  kilka, jftlife kleVykal- 
ni będą pozbawieni w ładzy , a soęjaliśei 
p rz e jd ą ,z  apozymji do większości r z ą ­
dzą c,e j , ży w i eły* n aj bard zip i n iecierpliw o 
i najbardzie j jasnow idzące z pcjłś.ród yo- 
b o tn ik ó w ’ znużip się po wolnością lub bez- 

5 s i 1 n o ś c i ą ił e f  o r m a tro r'ó'w ji  a r 1 a m e n t a r  n y  c. h 
D ro z p o czn ą—w prz'eei'wienstwio de l:-’źr- 
tji R obo tn icze j—ru c h  syndyka.listyjjzny, 
k tó ry  podpjiąy będzie do rupjiu f r a n ­
cuskiego-i wobec k tó reg o  drobne  .„‘o rg a ­
nizacją' dzisiejsze są już  p ierw szym  za- 
lążkrefn". (Prz. Spoi.).

TF» W - s k i.

Nowe książhi.
./. \Vcriawf)3^:i. Znaczenie związków za­

wodowych". tFąikża^a. 1907.
Znany,  wyt rawny  antor  tyj broszurw, dla 

każdego .doslępnof,  o phi ćo wal rzecz bitvdzo 
jasup i t r el eiwio Zuanże-me związków zawo- 
(jowych autor  o k r o j ą  \F‘spgsó1) nas tępujący:

IV związkach  zawojlbwyiih znajdziecie opar ­
cie podczas zastojów przemysłowych.  Zwiąg- '  
ki  zawodrhbe żc^rgąnizują pomoc w razie cltgBI 
roby i  zapewnić niogą emery tu ry  na  stn.róść. 
Związki . in wodo we pozwolą zmniejszyć na-* 
pięcie wspó łzawodnic twa,  bo umożliwią ro- 
zumniejące rożiihesścssemb siły roboczej  na 
przestiKBui kraju.  Związki  zawodowe w y ­
twarzają  ląoznósć pomiędzy robotnikami  da ­
lekich okolic Zninie.jszają^czymśćYtimjkbiw, 
Podnoszą poczłncię god 'osobistej i j edno­
czą najmniej  na wet-uświadomionych robotni­
ków. Urządzają obronę p rawną  robotników 
i organizują pomoc leka rską .  W r e s K i e  związ­
ki  zawodowe wogó'lerzmierzają  do jjlmlniesie- 
nia  dobrobytu wars twy  pracującej ,

A . Puch. „b lód -M ocarz" .  Szkice, eko­
nomiczne.  Kraków.  1907.

d.ąst tYbardzo  za jmujący i p rzystępny  wy-  
klnd nnjważnie jszych teorj i  i z j awisk ekono- 
m k * u y e h .  Czy jelnik znajdzie tąiń wyjaśnie­
nie w formie popularuoj i iaukowej ,  co to j e s t  
współdzielczość1,. podział  prac.ęj wymiana,  to ­
war,. pieniądze] po.Byt i podaż, war tćsó do­
da tkowa  (uRdwatfpjsć). • <*)so,bne rozdziały są 
poświęcone refićoin roibęfffź.ym i płacy  robtpzej .  
W innym jeszćże  rozdziale autoi'  rozważa 
g o s p o d a r k ę k a ] > i t a 1 i s t y c z n ą .

L u d u ik  Im l& yć im  .Autonomia i federa- 
ral zm w ustroju państw konstytucyjnych".
Lwów.

.test to ks iążka bardzo obszerna i s tanow­
czy za drąga-’ na kiaśjmu robotnika ^2 rb.). 
Kto j edn ak  na nią tńljlzdolłę-.d/.ie, znajdż-ie1 tam 
87,czego 1 o <$$■ •'wykład form ust roju iintoftomi- 
cznegoi  f ede ra l is tyczu^ t f (wolnego  polącżęnia) 
w  różnych krajach.  Autor rozpoczął ljs|i!ąż-  
kę od obsżGrnęgęSwstępu,  j r ę ć j b . i ś f e ż h T -  
gadmeffiom org;iniz:a‘o.ji pań s fwa .kons ty tucy j ­
nego wogólft;. śNłistępniG opisuje '•aufonoini^. 
we Francji .  Anglii  i I’rusaćh,  ycfęsż^.e* auto"- 
liomię o5łg.Bci różnych pagsitfw. W rozdziale 
ozwnr tym móvvi- o fotleraIizmie, [)rzedstawia- 
jąc uslffrbj S tanów Zjednoczonych Ameryk i  
Pólnócnej ,  Szwaicaf j i  i 'Kiemięe.  W rozekia- 
le crst.-unim o])isuję. podstawy pożądanego-.ą z a ­
razem możliwego (wiurzeoził 'wistniękia wbliż-  

•sżej przyśż-rosai ustroju konstytucy jnego  lło- 
s j i , a także^uiryjig^utonomii-.  Króles twa Fol- 
s*kięgo i jego prowiticji.

WIEDZA TEfflIiiICZMA.
AVszelki p,dst.ęp w przemyśłeedąż-y do 

u p piszczenia i njedrosirajńł-.ftnia z{qę^i 
im bptniką. fabry^Cznego, z drugiej zaś 
stronyj^ po cl t y ^ s z  a wyndaganą od pro- 
lc to r ja fo  in te l igen tnego  skalę wiedz y  
t.ftV.łi'nijgypjj. lYnpiialhfcyićzn^spgsób pro- 
tiuk-cji mógł się dopiero  rętzłyi-
nąć& gdy  nagjął 'dg-js\y,ej'rs łużby wszelką 
wspófozeshą naukęłł-. N iem a gałęźi p rze ­
m ysłu, ktołra nie u leg łaby  pfzje-ks^tał- 
c a ją e e m u --.wpływowi nauki. NawetBIe 
gałęzie, k tó ry  cli począ tek  d a tu je  'Stę-Zęd

czasów najpierwotniejszymh ludzkiej spo­
łeczności i k tó re  do dziś dn ia jzachowfl-" 
ł y  się w p ierw orae j naiwnej formie, jak  
np. wyrób' mąs-la i garbow anie  skórny, 
uległy- obecnie ŁelmU wpływów i.

AA7 tg-n spós®b określi ł  znaęze.ńie nauki 
w rozwoju ekonom icznym  znany pisarz- 
francuski,  Lafstrgue (łiafarg)..

To tete im bardziej rozw ija  się p rz e ­
m ysł, im bardziej wzm aga się p ro d u k c ja  
k ap ita l is ty czn a ,  hcym szerzej powinny 
być  udoshępnło.ne zdobydźe wiedzyi sp e ­
cjalnej dla rzesz robo tn iczy  cłi. Nasz 
k ra j  óddaw na je s t  w yb itn ie  przejmysło- 
wy, wbrew pow tarzanem u często tw ier-  
dzeniu, że należy do ro ln iczych . S ta ł  się 
zaś przemysłu)wym międłąy innęmi dz ię­
ki tem u, że posiąiclał n ad m iar  tan ich  
rąk .  ro ioczybh- \A7odlug  danycii nabzyich 
ekonomistów, już  przed 10-ciu la ty  w a r­
tość p ro d u k c ji  przem ysłow ej w ca łym  
K ró les tw ie  Hblskim w ynosiła  ogółem 
■505,307,000 rb.

Ale rozwój p rzem ysłu  pociąga za so­
bą po trzebę  ja k  najl iczniejszych rzesz, 
odpowiednio przyg iłtow anjm h do pracy- 
w dziedzinach techn ik i  udoskonalonej. 
T y lko  robo tn ik ,  k tó ry  p o t ra f i  iść za: 
p o s tęp e jsS n au k i ,  sięgać sku teczn ie  po 
jej zdobycze, — może się s tać siłą, z k t ó ­
r ą  zawsze l iczyć ib ię  będzile*-,kapitalista. 
T-yłko taki ro b o tn ik  może zaoszczędzić 
sobie sporo e n e r S i ,  czasu, sił i obróci 
je  na właSne doskonalenie się duc,lio>ve 
i u iw s lo w e .  Dziś dosięp do zdobyczy 
nauki stał sie nieorlzowń.y-mj w arunkiem  
szybkiegp” podniebienia pozfó.mu kultur}^ 

-śród rzesz  ro b o tn iczych ;  spał się pieiY 
wszorzędną po trzebą ,  j a k  św iatło , ży-I 
wn-ąść', o.dzież d.

P ra g n ą c  chociaż w c-zisci ńczyn ić  ziW 
dość tej wielkiej po trzeb ie ,  vL ud  Jiofio- 
csyu wproivc(dza źródłowo i powaźni-e trakto­
wany d ń a l te.chiulti, nad który*m czuw ać 
będą w y tra w n i  i doświadczeni specja li­
ści. lA-żeb^yjfidkak dobrze  się wywiązać; 
z zadania, potrzeba! na! iió' pewndgó cza­
su, p rzy g o to w an ia  i 'r.udirr D la te g o  też  
riio odrazu  w y s tępu jem y  Z ty m  działem.

DZIAŁ PRAWHY.
W najk ró tszy m  czasie -„.Lńcl R oboczy7'* 

w osobnym działo Umieszczać będz ie  
a r ty k u ły ,  w szechstronnie  oświetlające 
pod w zględem  pr-awnym różne dziedzi­
ny  życia publicznego i p ryw atnego .

P raw o  jwyborpzę, ważniejssje pnzepisy 
a d m i n i s t r  a c y  i n e, z w i ą z k i za wo d o w cła k o - 
o p era ty  wy i tow arzystw a , praw o o -o d ­
szkodowanie za kalActwo robo tm ków , 
p raću jąe^ c li  w zak ładach  fabwyćznyćh, 
p rzem y s ło w y ch  i na kolejach, prśfepiisy
0 w zajem nych obow iązkach p racow nika
1 p raco d aw cy —znąidą  w dzia le-praw nym  
naszego pisma szereg  farty kułów, oplraS 
cow anych  k ry  tyczn ie  i rzeczowo. AV dzia­
le tym  daw ać równifeż będziem y szcze­
gółow e odpowiedzi na zapy tan ia ,  śięfe- 
row ane do nas przez czyte ln ików .
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U świadom ienie robo tn ika  - obyw ate la  
u p raw ach  mu przynależnych, i obo- 

'  w iązkach  na nim c iążących , w alka n ie­
u b łag an a  z w yzysk iem  we w szelkich  j e ­
go p rz e jaw a ch —oto zasadniczy  cel dz ia­
łu  praw nego. Cel ten będzie osiągnięty 
ty m  łatw iej, im prędzej nastąp i Eseista 
łączność czy te ln ików  z redakc ją ,  im 
częściej i ufniej z w ątpliw ościam i swe- 
mi i żądaniem  p o ra d y  prawnej zw racać
się będą oni do nas. OJc.

 -------

Crodno.
Niedawno oczy całego spo łeczeńs twa  n a ­

szego były, .zwrócone kip'Grodnu,  gdzie s t a ­
le  mieszka  Eliza Orzeszkowa.  To miasto 
w dzieje tfasze wplotło się i wp la ta  c i ą ­
gle. W połowie wieku dwunastego: Grodno

było stolicą książąt  udzielnych.  W r. U 88 
spaliło się od pioruna.  W r. 1240, po s t r a ­
szliwej porażce zabitego na  polu walki  ks. 
J e rzego  Hlebowicza,  przeszło pod j a rzmo t a ­
tarskie.  BW eb a w em  j e d n a k  wysiani  przez 
Mendoga dzielni  j ego synowcowie:  Erdziwitł ,  
Wikiud i Towciwii ł ,  objęli spustoszoną przez 
T a t a r ó w  dzielnicę rus ińską i r az em z Grod ­
nem,  Wołkowyskiem oraz Nowogródkiem 
wcieli l i  do L i twy .

Z nas tąp ien iem wieloletnich wa lk w ła d­
ców l i tewskich z zakonem krzyżackim Wite- 
nes  zalożyt w Grodnie potężną warownię a na 
drug im brzegu Niemna w r. 1392,  s tanął  
zamek,  krzyżacki .  W  r. 1414 z dwu  księstw:  
z Grodzeńskiego i  T rockiego,  stworzono wo­
jewódz two  Trockie.

Na  zamku  k ró lewskim w Grodnie zmar ł  
św. Kazimierz,  syn Kaz imierza  Jag iel lończy­
k a  4 m a rca  1484  r.

Oddzielony od s tarego parowem,  leży z a ­
m e k  nowy,  w k tó rym odbywał  się se jm dru­
giego rozbioru Polski.  Zamek ten zbudowa­
ny  za  A ug u s t a  III, w  czasach dzisiejszych 
przerobiono n a  szpital  wojskowy.

Śfudek mias ta  s tanowi obszerny plac. Na 
wschodniej  jego s trouie stoi kościół f arny 
i dom, w k tó rym zakończył  życie król  S t e ­
fan Batory.

Grodno posiada s t i r e  świątynie,  między 
innemi stoi na wysęidm b r z a f c  op a l an y  mu- 
r em kościół Bernardynów,  założony w r. 159.5 
przez Królu Zygmunta  III.

Mias to loży w malowniczyin położeniu,  nad 
p ięknemi  brzegami  Niemna  i Horodmcz.aulu.

| ! |

K O R E S P O N D E N C J E ,
Zyrardótc , w lipcu.

Osada Żyra rdów liczy niespełna 30 ,000  lu­
dności.  U s ią ,  około której" obraca  się życie 
tutejsze,  | | s t  o lbrzymia fabryka  wyrobów 
płóciennych,  za$ruduiąjąca niespel ifa 9,000 
ludzi, z czego na 4 męz^zyzu p rzypada  6

kobiet,  a na każdych  9 robotników i robo­
tnic dorosłych wypada.M podrostek w wiaku 
od 15 do 17 lat,

Wijjpd tych n iespe łna  9,000 robotni- 
Jfów je s t  około 2,000 włościan okol icznych,  
zamieszka łych  nięfłfa o milę od Żyrardowa.  
Większa  część ich chodzi codziennie,  bez 
wzg lędu n a  s tan  pogody,  do pracy,  inni  no­
cują w  Żyrardowie,  żyjąc po ki lku lub kil 
kui iastu w ‘jednej  izbie w  warunk ac h  n ad ­
zwyczaj  n iezdrowych ,  a w soboty wieczorem 
udają się do swych  wiosek.

Przew aż ną  część robotników — włościan 
s tanowią komornicy bezrolni; pozostal i  posia­
dają zbyt  mało zieiśri, by wyżywić siebie i s w e  
rodziny;  wszys tko  w i e g  co młodsze i zdro­
wsze  —  mężczyźni ,  kobiety i podrostki  pici 
obojej— porzuca zagon rodzinny i s ta ra  się 
dostać do fabryki .  Rozumie się, t raci na tym 
wiele gospodarka,  której  p rowadzenie powie­

rza  się niedołężnym dłoniom s tar szych cz łon­
ków rodziny.

Włościan,  ja  kin n ieznających specja lnych  
zawodów technicznych,  a przvtym zdrowszych 
i silniejszych,  a co najważnie jsza potni nie j - 
szych,  p rawie zawsze używają  do rohót n a j ­
cięższych i najmniej  przyjemnych,  które szyb­
ko niszczą zdrowie naj tęższych n aw et  pa- 
robczaków.  Nieraz widziałem świeżo ze wsi 
przybyłego  do Żyrardowa ,  t ryska jącego  zdro­
wiem i siłą chłopaka,  którego pod upływie 
ki lku miesięcy,  w  bladym i zniszczonym w y- 
rostku wpros t  nie poznałem.

P rz y  bieleniu płótna,  co dokonywa się za 
pomocą kwasów odpowiednich (zajęcie n ad ­
zwyczaj  niemile i niezdrowe),  p racują p r a ­
wie wyjącznie włościanie okoliczni.

W oddziale f abrycznym,  „b i t l e“ , za t rudn ia ­
j ą cym  30 robotników —  włościan,  olbrzymie 
mioty d rewniaue  uderzają w  płótna,  w  celu 
powiększenia j ego szerokości  i nadan ia  mu 
połysku.  Panu je  tam taki  hałas  piekielny,  
że robotnikom pęka ją  błony uszne,  powodu­
jąc głuchotę wieczystą.  Rozmawiać mężna 

ftyjko na migi-. Poza tym unoszą się tain ehniu- 
T^gpylku drobniuohnego,  k tóry j es t ,  znacznie  
szkodliwszy dia człowieka od pyłu większych 
rozmicirów, gdyż przedostaj e  się on swobo­
dnie do samych płuc, rychło powodując su- 
chęty,  podczas gdy  pył  większy za t rzymuje 
się w krtani ,  wywołując  p rzeważn ie  z a pa l e ­
nie gardła.

Jeszcze  mnie j  ponętnie’ p rzeds tawia "Isię 
praca  p r z ^ a r e m p l a c h " ,  maszynach  szczotko­
wych,  rwących,  „ przeczesujących’’;, pakuły  
lniane.  Wogóle „g re inp le” odgrywają rolę 
katorgi  fabryczifaj:  p rzy ję ty  j e s t ,  zwyczaj  
przenoszenia tu za  k a r ę  k r nąb rn ych  robotni ­
ków z innych  oddziałów. P rz ec ię t ne mu ży- 
rardowianinowi,  gdy z j akichbądż powodów 
odmawiają p ^ y j ę c i a  go do pracy,  z duszy 
wyrywa się taki  okrzyk  rozpaczl iwy:  „Daj ­
cie ra,i pracę,  chooby na w e t  przy  „gremp- 
lacl i” , bylebym z głodu nie skumał"I

Cóż to za piekło,  k tóre z duśż-y: cz łowie­
ka może wydobyć taki  okrzyk  boleści?,. .

W wielkiej  sali stoi przeszło 30 m a ­
szyn szczotkowych,  obsług iwanych  p rzewa ż­
nie przez chłopców wiej skich.  „Czesanie" 
pakuł  w ytw arz a  gęs te  obłok-L kurzu,  który 
przy odpowiedniej  wentylac j i  dałby się co 
prawda,  usunąć  z sali; t ymczasem je dna k  chło­
pak  wzięty prosto ze wsi,  r zadko Ji iódy mo­
że przy tej p r acy  wyt rzymać  dłużej nad 5 
łat ,  poczym umie ra  na suchoty.  Płucom, ł a k ­
nącym świeżego i  czystego powiet rza,  st'ąle 
dolega astma.

Za p racę  w takich warunkach,  w  porów­
naniu z k tó remi  p r ac a  tkaczów (tyłko (I) V2 
umie ra  na  suchoty,  żyją przeciętnie 4 0 — 45 
łat),  j e s t  niezmiernie p r zy j em ną  ■— płacą od 
30 do (10 kop. dziennie.

Wogóle zarobki  włośc iańskie w  fabryce ży­
rardowskiej  za ich ciężką,  niezdrową i w s t r ę ­
tną  p rac ę  są znacznie niższe od zarobków
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mieszkańców Żyrardowa, obeznanych z zawo­
dami i bardziej wymngajączeh. Tak np., 
podczas gdy zarobki dzienne dorosłych iżły- 
rardowiaków, pracujących w różnych oddzia­
łach wynoszą zwykle od 70 kop. do 1 rb. 
40 kop., dorośli włościanie np. w bielnikach, 
dostają 40— 70 kop. dziennie I tntnj kobie­

ty  zarabiają znacznie mniej niż mężczyźni: 
iecz gdy przecięciowo zarobki kobiet żyrar­
dowskich doehodzą do 75 kop., a niekiedy 
i wyżej, kobiety wiejskie dostają średnio 40 
kop. dziennie.

Naogół zarobki żyrardowskie są o wiele 
rpiższe niż w Lodzi.

Fabryka wypłaca robotnikom corocznie śre­
dnio półtora miljona rubli. leżelibyśmy sil­
nię tę podzielili przez ogólną liczbę (prawie 
9.000) robotników, nie zwracając przytym 
uwagi, że jedni z nich zarabiają wiuęcej, m- 
n i—mniej, wypadłoby przeciętnie na każde­
go robotnika niespełna 1615 rubli. Jest to 
bajecznie mało w porównania z Łodzią.rgdzie 
robotnicy wywalczyli sobie, znacznepodwj ż- 
szenie płac.

Na co robotnik tutejszy obraca swój za­
robek, po opłaceniu najniezbędniejszych po­
trzeb życiowych, jako to: pokarm, odzież 
i mieszkanie?

Na pisma, książki szkolne, wychowana® 
dzieci, składki na cele oświatowe i ogólno­
ludzkie i t. p robotnicy żyrardowscy wszy­
scy razem wydają z pewnością n * '  więcej 
nad 10,000 rub. rocznie. Z przykrością trze­
ba zaznaczyć, że właśnie robotnicy wiejscy 
najmniej na ve cóle wydają,

‘ Najwięcej natomiast robolnicjy tutejsi wy­
dają na alkohol w postaci' piwa i wódki 
Dość powiedzieć, jże. podług informacji urzę­
dowej, robotnic-za ludność Żyrardowa naby­
wa samej tylko' wódki co miesiąc ziSfb. 25  do 
35 tysięcy rubli, a, w cjągn jednego tygo­
dnia przedświątecznego—nawet za 25  do 30 
tysięcy mbłi. Rocznie czyni to przeszło 300 
tysięcy•;rubli, t. j. sumę przerażająco wiel- 

szczególnie ^dy  porównamy ją z drobną 
sumką, wydatkowaną na cele oświatowe i o- 
gólno-ludzkie. Zwracam przytym uwagę, że 
w sumy powyższe nie wchodzą wydatki na 
piwo.

Rozumie się, niemało tego jadu nabywają 
robotnicy wiejscy i włościanie okoliczni, przy­
bywający do Żyrardowa dwa razy na tydzień 
na targi.

Czegóż by nie można dokonać za taicie 
ieniądze, zmarnowane ze szkodą dla zdro­

wia!9 .
I dziwić się nie można, że jak to stwier­

dzają lekarze tutejsi oraz nauczyciele, be­
zustannie uskarżający się na. nadzwyczajną 
tępość młodzieży, ostatnie pokolenie ludno­
ści Żyrardowa i okolic najbliższych zwyrod­
niała: jest słaba cieleśnie i umysłowo, cho­
rowita, krótko żyjąca i skłonna do prze­
stępstw, potomstwo bowiem przodków, prze­
ciążonych nadmiernie pracą, żyjących zarów­

no w fabryce, jak i domu, w warimktfch 
ohydnych, odżywiających się nadzwyczaj'mar­
nie i pijaków nałogowych — nie może być 
zdrowe ciałem i duszą.

W lad. Opałt

Łódź, 3 lipca.
Przeżyliśmy7 i p rzeżyw am y najcięższo 

oliwile, o k tó ry c h  p rzysz łe  pokolenia ze 
zgrozą mówić będą. Od dwóch lak Ł ó d ź  
tonie#;! we krw i i nędzy  Setki rodzin, 
ja k  po wojnie, op łaku ją  s t ra tę  swoich 
na jukochańszych . W alki bra tobójcze  
p raw ie  zdziesiątkowały*, ludność robot- 
nipzą. S tra jk i ,  lokau ty ,  wstrząśnaenia 
p o li tyczne  i jarzesiłenia ekonomiczne, 
uniem ożliw iły  praoę owocną i skazały 
tys iące  ludzi na nieprawne ju t ro  lub me 
ohybną nędźę^jj

W  tak ich  wgjuunkach ludzieś-chwiejni 
doszli do zupełnego  upadku, do zbrodni, 
zdziczenia i w yrodnien ia . Nieoświeco- 
n.e mózgi zm ąciły  się lub o sz a la ł^  Ogól- 
nyi poziom m o ra ln y  obniżył się n ies ły ­
chanie. L udzie  ży jący  z dnia na dzień, 
zapadli w jakąś okropną  yęzygnaeję* nie 
mają nic kło stracenia,*; więc szydzą 
z własnego życicą, lekceważą życie in ­
n y ch  i p rzec ina ją  je  lak  ła tw o i lekko, 
jak  n itk i  p rz y  wrzecionach.

K to  raz  w s tąp ił  no pochyłość, łten 
idzie?coraz niżej, aż do bezdennej p rz e ­
paści. Q£iar tak ich  jes t  mnóstwo, a ro z ­
pacz lub rezy g n ac ja  znajdują, bardzo 
silne odbicie.,, w7 znam iennych  zjaw is­
kach. T ak  n. p. w chw ilach  najcięż­
szych. n aj k ry tyczn ie jszyc li  podczas d łu ­
g o trw a łeg o  lokau tu  LódźLiiijwięcej w ód­
ki spożyła. K ie m am y w danej, chwili 
cy f r  pod ręką, ale są orię olbrzymie, 
w pros t  przerażające . MJźy to  objaw n a­
łogu? — Nip! to je s t  świadectwo o p ła ­
k anych  Warunków życiow ych. A lk o h o ­
lizm sze5zy się śród najw iększych  nę­
dzarzy ,  w w ars tw ach  najbardziej pozba­
w ionych żyjraia k u ltu ra ln eg o  i jego p lo­
nów. Bo^gdżież i k iedy  folJotnik m ógł 
k o rzys tać  z ty c h  zdobyczy  świata cyw i­
lizowanego?

Ł ódź wmgóle' należy do miast najmniej 
k u l tu ra ln y c h  w ca łym  kra ju . Poohła- 
nią tu  ludzi calkowici<?r’albo interes, go ­
rączk a  robien ia  grosza, albo prćfM. J e d ­
ni nie chcą, djgBaffiWne. m ogąfkorżystać  
z dorobków  um ysłow ych  i duchow ych.

T ak  wielkie ognisko przem ysłow e, 
k tó re  skupiło  w sobie dziesiątki ty s ię ­
cy  robotników , nie posiada prawdę nic, 
coby m ogło zaspoko-i-ćy p o trzeb y  m o ra l­
ne, duchowe i um ysłow e-robotnika , ch o ­
ciażby w najskrom niejszym  zakresie. Nie 
mamy tea tru ,  odpow iadającego  fsfeczy- 
wistym  potrzebom  ludu. nie m am y d o ­
mów Indowych, przybytków 7 sztuki,  nie

m am y bibljotek i czyte ln i.  Nie m am y 
wńeszCTfe tak ich  ins ty tuc ji ,  k tó re b y  za­
spakaja ły  najważniejsze p o trzeb y  lu d ­
ności w zakresie zdrowia. N ie mamy 
wcale szpitalów miejskich. Is tn ie ją  t y l ­
ko fab ry czn e j  i to  w liczbie n iedosta tecz­
nej. Mie m am y szkół, któreJSy należy­
cie k sz ta łc iły  te wielkie rojękklziatwy 
robotniczej.  W p raw d z ie  ruszają  się o r ­
ganizacje ośw.atowe, ale te  naw et w d ro b ­
nej cząstek nie zaspakajają  po trzeb  is­
to tnych .

Czy w tak ich  w7arunkach  p rz y  ciągłej 
szarpaninie, wstrząśnieniach, n iepew no­
ści by tu  i życia, m ożna m arzyć  o p o ­
m yślnym  i szybkim podniesieniu  pozio­
mu k u b u ra h ie g o  ludność? robotn iczej?  
Czy się można dziwić, że jej .mewien 
p rocen t s toczył się lub s tacza do prze­
paści?

A  jednak ,  pomimo tak iego  op łakane­
go położenia",? w idzim y n ie jednokro tn ie  
objawy bardzo pocieszające. AYidzimy, 
jak  ludność sp ragn iona światłą, t lam nip- 
g rom adzi się na odczy ty ; umięi s łuchać 
z uw agą  i pożytk iem . W idzim y, że ta  
ludność, szarpana przez g łód  i nędzę, 
nie za trac i ła  poczuęfa swej godności 
i uczciwości. K ied y  zam knię to  fabryki,  
ludność nierobot nicza^ zamożniejsza, b y ­
ła  przerażona. „Głodni ro bo tn icy  splą­
d ru ją  nas, zabiorą nam wszelki-el a r ty k u ­
ły  pieiwvszej p o trzeby  E o z w in e  się 
masowa, na ta rczy w a  żebraninal...“ Oba­
wy* te nie zispily się. -g łodn i robo tn icy  
nie poszli p lą d r o w a ć , r a b o w a ć ,  nie p o ­
szli n a tarezyw ie  i masowo żebrać. Ale 
za to śród pustych  śc iar .  zdała od oczu 
ludzk ich , znajdowano konająpy cli lub 
u m a r ły c h  z głodu. P ism a ."hdzięnne 
n ie jednokro tn ie .podaw ały  nazwiska ty ch  
c ichych  bohaterów  niedoli.

Tkacz.

--------

K r o n i k a  ł ó d z k a .
— Dnia 26 czerwca rano o 0-ej pomiędzy 

zarządzającym warsztatami meehanicznemi 
fą-bryk akc. Tow. Ludwika Grohmana, tech­
nikiem p. Lewandowskim, a kilku stolarza­
mi wyuild ostry spór, przyczyni p, Lewan­
dowskiego kilkakrotnie znieważono : tnk, iż 
pomoc lekarska okazała się potrzebną, i p. 
L. pp południu już do fabryki nie wrócił.

O zajściu wysiano mityclinnast ^szczegó­
łowy raport do Związku fabrykantów do 
Berlina. W odpowiedzi nadeszłójlżądanie wy 
dal en7 a kil len robotni liójw, poparte groźbą 
lokautu w razie odmowy ogółu robotników. 
Z tego powodu robot,mćy zwołali naradę 
i postanowili wydalić paru winnych. O tej 
uchwale zawiadomiono zarząd w Berlinie. 
Na to zarząd fabryki nadesłał znowu depe­
szę, domagającą się usunięcia z fabryki 
wszystkich „sił wywrotowych" z pośród ogó­
łu robotników, a specjalnie uczestników na­
padu na inż. Lewandowskiego oraz prze­
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proszenia go. Na żadne inne kompro­
misowe  zażegnanie  tej sp raw y  zarząd się 
nie zgodzi i pos tanowienia lokautu n ie jpof ’- 
nie,  uważ a jąc  wsze lką dalszą koresponden­
cję w  tej  sp rawie z robotnikami  za zby­
teczną.

— Wobec te.go, że zgodnie z war unk am i  
wypowiedzenia  robotnikom pracy w akcy j ­
nym  To warzys twie  I. K. Poznańskiego,  f a ­
b r y k a  mia ła  być zamknię ta  w  nadchodzącą 
sobotę,  adminis t racja  miej scowa zw ió c i l a s i ę  
te legraf icznie do zarządu f a b ^ k i  w Berl i ­
nie,  czy należy ws t rzymać  moczeuie  suro- 
wegjłf towaru w oddziale bielnika,  aby w ten 
sposób u ła twić lzamkui j / ć i e  f abryki  we  w s k a ­
zanym terminie.

Zarząd fabryki  odpowiedział  rówmież t e ­
legrafi cznie,  że w bieluiku towar  może być 
moczony w dal szym ciągu,  z czego można 
wnosić,  że Związek zamie rza p rze rwać lo­
kaut .

Zarządzający zak ładami  mechan icznemi  fa ­
bryki  I. K. Poznańskiego,  p.yKarol Hoffman,  
opuści ł  to stanowisko;  na  jego miej sce z a ­
angażowano  rodowitego niemca,  ber l ińczyka,  
nie mówiącego po polsku zupełnie,  n ie jakie­
go Ochora.

— Przed  tygodniem zns tra jkowało w fa­
b ryce Markusa  Si lberste ina przy ul. Kątnej  
6Q robotnikójw w oddziale samoprząśnic.  P o ­
n ieważ inne oddziały w sk u te k  tego nie mo ­
gą  prłfcować, wymówiono wszystkim robot­
nikom pracę i ogłoszono, że po upływie  dni 
14 f ab ryka  będzie zamknięta .

— Zast ra jkowal i  robotnicy w fabrykach  
w s tą żek  j edwabnych ,  żądając SSJjf podwyżki.

—  VT przędzalniach w Ozorkowie st rajk 
zakończono.

—  Z powodu przedłuża jącego się s t r ajku 
w oddziałach :;s.lusarskicli przędzalni  fabryki  
Hir szbe rga i Wolczyńskiego,  postanowiono 
fab rykę zamkną ć  d. 10 l ipca.

—  Zast rajkowali  ma la rze  pokojowi,  żąda­
j ą c  80 kop. za godzinę i 8 godzin pracy.

—  Stra jk  b lacharzy  żydów został  zako ń­
czony.

—  Po sześciotygodniowym s t ra jku dnia 
10 b. m. przystąpi l i  do p r a c y ,  czeladnicy 
p ieka r scy  w  Pab jan icach  na  dawnych w a ­
r un kach .

—  W Tomaszowie t rwa dalej s t r ajk  w p rzę­
dzalniach;  rokowania z robotnikami  byiy bez ­
skuteczne.

—  Zast rajkowal i  czeladnicy n. ' .3telmachów. 
Żądania są na tu ry  ekonomicznej .

—  W 'firmie Hordl iczka i S tami iowsk i  za ­
s t r a jkowal i  monterzy,  niezadowoleni  z po­
s t ępowania  zwie rzchn ika.  Nazajut rz  powró­
cili do p racy  pod warunk iem,  że sprawę 
r-ozstfzysgnie sąd rozjemczy w ciągu dwu 
tygodni.

—  @enerał-gub.  wojenny  wydał  rozporzą­
dzenie,  wys łan ia  do ••' 'Cesarstwa 41 la t arn i­
ków gazowni,  k tó rzy  zast r ajkowali .  L a t a r ­
nicy powrócil i  do p racy na dawnych w aru n ­
kach.

—  W fabryce Eozenblata,  zakończono 
s trajk;  rolfótuicy p rzystąpi l i  do p racy  na 

dawnych warunkach .
—  K r w a w a  k ronika w dalszym ciągu j e s t  

obf i ta i prawię  n iema  dnia bez wypadku:
Dnia 2 5 , czerwca ojjg. 8-ej wieczorem na 

podwórzu fabryk i  sukcesorów Millera w Ro­
kicin pod^Łodzią rozległ  się s t rzał  r ew olw e­
rowy,  skie rowany przeciwko j edn emu  z w ł a ­
śc ic i e l i  fabryki .  Strzał  chybił ,  a  zaa la rmo­
w a n i  l iukiem . s tojący w  pobliżu żołnie­

rze dali k i lka salw i zaczęl i  poszukiwać 
sp rawpy s t r zału w zbożu przy szosie. W tym 
cżasle przez szosę przechodzi ło sześciu ro ­
botników. Żołnierze im kazań za t rzymać  
się i podnieść r ęce do góry.  Pięciu u s ł u ­
chało,  szósty zaś j7.11 ci ł R'§ do ucieczjd.  Żoł­
nie rze  dali za uc ieka jącym ldllca s t rza łów 
i położyli  go^ftrupem.

Jes t  to Feliksj-jPlóciennik (lat 28), ro bo t ­
n ik  fabryki  „Sukcesorów Mil lera“ . W kie­
szen i . 'ub rania  zabi tego znaleziono brauniitg.

— Na ul. P iot rkowskiej  158 zabito dana 
Kopczyńskiego.

— Do mieszkan ia  .Andrzeja Ryga la  w Pa-  
bjanicacli  przyszło t r zech ludzi, którzy sze ­
regiem strzalów.polożyli  go t rupem na  miejscu.

—  Na ul. Benedy k ta  ( rós  Długiej)  zabito 
robotnika niowiadomrgo nazwiska.

— W nocy na ul. AArolborskiej  pat rol  ko­
zacki  spotkał  3 ludzi,  i. k tó r zy  zaczęl i  uclep. 
kać. Kozacy wówczas dali sal\v-ę i PJabili 
j ednego z ucieka jących ,  ranili zaś drugiego.

— Przy ulicy Długiej  ,\j£':J7S) przyńjcopaniu 
s tudni  olferwalo sTę jptpbi;o.wanie, p r z y w a ­
lając ki 1 ku robotników,  z których dóze t  Po­
raj i Ludwik Kaliszuk wyszl i  ciężko poka­
l e c z e n i  w stanie groźnym pdesłnno ich do 
szpitala.

Dwaj inni lżejsze peknleczcnia.
— W lokalu tymczasowym towarzys twa  

zece rów i introl igatorów ż y d ó o |  dokonano 
rewizji ,  podczas której  wykry to  sporą l icz­
bę l i t eratury n ie l ega lne j .1

Aresztowano 3 os.oby, e,i;az właściciela są ­
siedniej r es tauracj i .

— Zaaresztowano inż .Jana Dawidsona 
podej rzanego o współudział  w kongresie  so­
cjalistów w 'Londynie.  •

—43S»>-

Zabawy ludowe.
Ciężka chwila,  j a k ą  p rzeżywamy,  nie po­

winna  właściwie1 nasuwa * n n m  myśl i  jak się 
ma my  bawić,  ale godziwa r oz r yw ka  jest. ko­
niecznością każdego,  a zwłaszcza dla czło­
wieka fżęteżkiej p r ac y — warszta towej  lub f a ­
brycznej .  Zmęczony całotygodniową pracą,  
powinien t rochę pośmiać się (i pobawić.

Ale j a k  się bawić,  i gjłzie?

Zdaje mi  się,  że ta'--sprawa nasuwa dużo 
p rojek tów możl iwych do przeprowadzenia ,  
aby fjillfa znalazły się szczere'JcKę,ci i p o ­

c z u c i e  p rzyję tego na  się obowiązku,  r esz ta  
samo przez się ułoży j a k  itąjlepiej.  Nie 
wiem jak  to odczuwają  inni  ale mnie  — ro- 
boćlarza cieszy bardzo,  gdy widzę swoicłi 
współ towarzyszów pracy  j a k  śpieszą zaraz 
po sygna le  wieczornym na  p róby p rzeds ta ­
wień t ea t r a lnych  przez siebie urządzanych 
nie zważając na to, że żołądek domaga  się 
p r aw  swoich i j a k  się to mówi,  „wątroba 
marsza g ra!”

Zapał młodych udziela  się s t a r szym i ci, 
nie biorąc udziału w sztuce,  gotowi są j e d ­
n ak  pomóc w czym tylko mogą ,  aby s two­
rzyć całoścU,*.

N i& m o g ę  w tej chwil i  s łużyć czyte lnikom 
moim sprawozdaniem szczegółowym o urządza­

nych przez naszą  brać roboczą zabawach,  
ale w p rzysz łych łN»-ach zrobię to. T y m ­
czasem nadmienię  tylko,  że u nas  na P r a ­
dze p rzy  Towarzys twie  anal fabe tów doros- 

- łych już  i s tn ie j e  sekc ja  ar tys tyczna,  kióTej 
zadan iem jes t  tworzenie kół amator skich.

Sekcja  t a  nie próżnuje.  Zorganizowała 
ona już k i lka kół amator skich ,  k tó re z za ­
mi ło wan ie m oddają się g rze  scenicznej ,  
a koło p raskie urządzi ło n aw e t  k ilka zabaw 
na cele, użyteczności  publicznej .

Ruchl iwie krzą ta  się t a kże  na  Saskiej  
Kępie s towarzyszenie  „Sami sobie", u rząd za ­
j ące  co niedziela i święto zabawy dla s t a r ­
szych i dzieci.

Żydzi  ma ją  swoje Towarzystwo  a r ty s t y c z ­
ne  i z og romnym powodzeniem grają w  'je-j 
zylcu ża rgo now ym w dzielnicach na jba rdzie j  
zamieszkałych p rze z  Żydów.

Śmiało możemy powiedzieć,  że in i c j a ty ­
w a  w naszej  braci  roboczej budzi  się na  
każdym kroku;  odczuwa ona co jej  iiest po­
t r zebne  i s t a ra  się to sobie s tworzyć .

Skrzyp ią  te  zabawy i widowiska  t rochę n ie ­
ł adem  oraz b rakami ,  ale n a  to nie z w r a c a j ­
my  uwagi .  Ci, k tó rzy  na  nich bywają ,  r ę l  
zumieją  dobrze,  że Kraków nie odrazn z bu ­
dowano,  że n ie ł atwo  ludziom, nie m a j ą ­
cym deświndczen ia  w tym zakres ie ,  s tw o ­
rzyć od początku,  ę,<j stworzyć. ,  należy.  Nie 
w id zą  oni, nie chcą widzieć tych n iedoma­
gali,  w ie rząc,  żo w szys tko  z czas em się 
wyrówna ,  a na  dziś t r zeba p rzedewszys t -  
kirn popie rać  to,' co nas  w c ią ga  nie tylko 
do każdej  p r a c y ^ a l e  też j do każdej  uczci ­
wej  zabawy,  cło sz ląchotnej  rossrywki.

Idźmy gromadą,  obyśmy się oprzeć,-mogl i  
na  sobie samy ch :  robotnik z robotnikiem — 
dla robotnika!. .

Fa br yk i  już  tworzą  u siebie. ,orkiestry ale 
naprz.yklad f ab r yk a  Śostyńskiesrtf} gdzie  
dzielna d rużyn a  muzyczna  ' t ni e  j a k  p r z y s t a ­
ło na  orkies t rę  robotniczą,  k tóra  '‘dopie ro 
zorgan izowaja  się przed ki lku mies iącami  
i j uż  była zaproszona na  kilka za ba w  r o ­
botniczych.

Już nie mów ię  o muzyce gfarbarzy,  k tó ­
rą  zna  ca ła  W a r s z a w a .

P ra cu ją  toż nad Ą b ą  w tym  zakres ie  r o ­
botnicy fab ryk i  „Labor.*

S łysza łem,  że i w  innych fab rykach  my­
ślą o czymś podobnym.

Tyle o zabawach.
Radbym też us łyszeć  o wszys tk ich  "wy­

cieczkach i ma jówkach ,  k tóre  się odbyły 
p r zy  współudz ia le robo tników z ins t y tu c j a ­
mi oświa towemi  i* zw iązkami ,  j a k  n. p_ 
U niw ers y te tom  dla wszystkich)  Macierzą, ,  
związkami  wyzua mow omi ,  T o w a r z y s t w e m  
ws t rzemięź l iwośc i  od a lkoholu i t. d. P r z y ­
dałyby się glosy sprawozdawcze ,  k t ó r eb y  
daw ały  pojęcie,  co w nich było złego, a co 
dobrego.

Wulhnniarz.
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Głosy kobiet.
„P ie rwszy  o rgan robotniczy“ —  Te słowa 

śród mężczyzu z prolet er jatu budzi ły ogrom­
ne zainteresowanie,  bo będą m ergi i wypowin- '  
dać bezpośrednio -swoje myśli ,  p o t r ze b y  i d ą ­
żenia.

Smutne,  że pomiędzy n a m i —kobietami  nie 
daje się tego zauwstzyć: my  zostajemy z a ­
wsze w tyle...

Czy posiadamy już  wszystko? Czy n icze ­
go nie potrzebujemy? Czy mamy zawsze 
oglądać się na  mężczyzn i im wszystko po­
zostawiać do.-zrobienia, dając tym dowód wła ­
snego niedołęs twa i nieudolność!? Bo gdy b ę ­
dą ‘robili za nas inni,  my same nie będzie­
m y  mia ły możności przygotowania się do ży­
cia samodzielnego.  Unie się zdaje,  że nam 
jeszcze  bardzo wiele potrzeba,  więcej niż mę ż­
czyznom, bo my  je 'steśmy podwójnie uc i ska­
n e : —jako kobidty i jako pobotnice, a pomimo 
to 'w- tych czasach przełomowych nie s tworzy­
ły śm y ani jednej  placówki.

W stowarzyszeniach,  ' stojących na gruncie 
robotniczym, znalazłyśmy-się bardzo nielicznie. 
To, Be j e s t  nas  dosyć w niektórych związkach 
wyznaniowych,  pochodzi Ąird, że pas tum po­
pędza  nie int eres  robotnicy,  alo .uczucie r e ­
l igi jne jednostki ,  a niektóre idą tylko na  z a ­
bawy i -rozrywki.
' . f e s tS towarzyszen ie  równouprawnien ia  ko­

b ie t  i Koło p racy ko/<jet aie czy s t w o r zy ł '7 
je kobiety— robotnice? PeScujące dla nas  in- 
tel igent ld,  nieraz są bardzo demokra tyczne 
w słowach i czynach,  ale nie ma ją  bezpo­
średniej  s tyczności  z robotnicami.

A więc z tym m o wy m  głosem robotniczym 
i  my  kobiety łączmy swój g ło s ^ o d e rw i j m y  
się nieco od j edyne j  myśl i  śt-warzaniaHsobte” 
ogniska domowego,  nieraz o głodzie i w po- 
iiiewierąg. i nie odgradzajmy sjjg- od mężczyzn 
mureni  obojętności na wszystkie-,sprawy,  do­
tyczące sfery  robotniczej ,  ale dążmy we 
wspólnej  pracy do wspólnychtoelów.

Ig la .
* *

* \

Do robotnic.
„Lud Roboczy11, . k tó ry  p ie rwszy postano­

wił rozważać sp raw y  robotnicze w  całości,  
o tw ie ra  swe l amy i dla nas kobiet.

Idźmy więc i wypowiadajmy wszystkie swo­
j e  potrzeby,  niedole i żądania,  abyśmy się. 
poznać? i policzyf® mogiy.

Wi tam was,  robotnice,  i wzyw am — zrze­
szajc ie  s ię— dla pracy owocnej.

Robotnica.

KrottiHa powszechna.
Zjadz związków zawodowych.

K om isja OEgaiuzacyj.na, w yznaczona do zw oła­
n ia  wszeąhrosj-j-skiegipizjazdu zw iązków  zaw o­
dowych, pQS-fca.now iła zw ołać ten  zjazd na po- 
•ozątdcu Ino w  'środku is-ierpnia.
PBlaogram  będafe następujący :

1) ®gólny rzu t oka na obecne położenie m - 
•cłiu zawodowego ji' j ćfjw 'żądanie.

2) Zw iązki fabryczne i zawodowe.
3) Zw iązki wszeclu-ofeyjskie i okręgowe.
4) Orgauńzsofje m iędzynarodowo: b iura cen­

tra ln e  niiejśeowjed okręgowe.
5) Wolnośc^zwiąfśków i zmów.

(5) B rak  ® fiby i zw iązki zawodowe.
7) Zwiiyzki zawtfdoiye i ośmiogiraziniTy d-z4ęfi 

pracy.
8) P ^ t y c z u f l  i p a rty jn a  neu tra lność ■/ w i ąyffl 

ków.
•Up Z w ią z k i  p rz e d s ię b io rc ó w  i lokauty..

P °m °c  -yznjemna w  zw iązkach.
11) Zw iązki zawodowe i k o o p irac jH H
12) Odpoczynek św iąteczny:
13) Działaliibśó k u ltu ra ln a  zw iązków  L sek-' 

Cje narodow e w  tym.:celu.
14) tdpośobw za ła tw ian ia  sporów  z pfacć/cUiw- 

oanii (sądy rozjęmĆziflSpolnbowńty i t. p.)
•'15). M iasta i ziem stw a w  iclństosunku  do k la­

sy róbotńiczej, jako  przedsiębiorcy i jako  orgii- * 
nu  samorządu.

lfi) P ierw szy  m aja.
17)-rłtW orzeiue wszeclirosyj-skiej kgnusji cen­

tra lne j zw iązków  zawodowtóm:1 i oygfłnn cen­
tralnego . Wybc&y.

lS j UlfKeińfó u s taw y  dla następnych  Zjaz­
dów.

— Nowe związti. Na osta tn im  posiedzeniu 
w arszaw skiego giibet-niuluegfo-' urzędu deJspla^Ą 
tow arzystw  1 zw iązków  zofrejosfcfown-no i ule- 
galizowiuio nfts)i's.pują(sJ‘'4K)Wp tow arży jtw a:' 
‘tow arzystw o  bezprocentow ych pożyczek drob­
nych  dla rzem ieślników  żydow skich i h an d lu ­
jących; Tow arzystw o zupełnej w ^tizem i ęźlUj 
w ości od ferank.ó,.ypsj pod m ianem  „PrzysztdKffl 
Zaw odow y zw iązek {gólTotników i w ykończa- 

Bkk kapełu% zó\\, Zaw odow y zwiążejc iryzjerów  
i ■fn».5zjerók: Zawodow e towfirzyrf€\vd.‘pł|atjiLków 
i robotnic w  zawodzie skórzano-galafiteryjnym ;
T jw arzcstaco pom ocyyćhóryni żydom pod m ia­
nem  „Lines H aced ek “; Zaw odow y zw iązek ro ­
botników  i ro b in ie !  w&fobów bicliąnianych; 
Zaw odow y z w iązek praco wnikó w gOTZaliiianych 
w  K rólestw ie Polskim ; Ż yrardow skie to w a­
rzystw # saanoksztąlce.nio; Zaw odow y zw iązek 
robotników  drukarsk ich  i in tro ligatorów ; P o l­
skie zawodowe to w irzy śtw o  fryzjerów  i fryzh 
jlro lt; Polski l^ p a r ty j iń y  zw iązek kraw ców  
i kr&wcowyiih.

— Spraw* związkowe. MinisBytium przem y­
słu  i haudlu, zwVócilo się do gubernatorów  
w  KrolouSwie Polskim z prośbą o nadsyłan ie 
m u w iadom ości o zwj.ń-zkabh zawn.fLowytih, zn- 
k-hwlanyołi w kraju, llodług (laliych ' u rzędo­
wych, liebefuuo najlepiej- -rozw ija sio-yzwiązak 
m etalowców.

— Lokaut piekarski. Szereg, w łaścicieli p ie ­
karń, k tórzy  p rzystąp ili Rio! zw iązku . lokau­
tow ego, rijzlnźuifE . 'Śę  ihoraz barijżiej.

Wołfflfc te j w zrastającej dezercji, należy  przy- 
puszigżać, że słabnącs?" stopniow o lokau t p ie ­
karski n iezadługo zęm r|e  ŚmieroiCą* tak  n a tu ­
ralną, ja k  n ien a tu ra ln y m 'b y ło  jego  poczę&ty.f.*^

N ajuparciej przy  żagltenu u trzym ania  lokau­
tu  obsta ją  w łaściciele więksBycSi; p iekarń , k tó ­
rzy  postanow ili zwołać zebran ie ,. bólem obm y­
ślan ia  p lanu  dalszej kiunpanji.

Podobno feiJSnj lo.kauei^J)w.*“, oburzonych na 
talci przebiejr^fokautu, n@ i siK s zam inrem  w y-' 
toczenią-yprZęciw upiekiniero™  akcji cyw ilnej 
o złam anie umowy.

W tear -sposób prKeniyslowcy ci chcą 'pokryć 
choć r.yę f̂ć Swoich olbrzym ich Strat. 
jgsLNajak-t. te.u przypom ina is to tn ie  raHSsłowio
0 Szukaniu w ia tru  w  polu... („KpOka).“

— „Jedność'1. AV niedzielę, dnia 3).-'3e z. rn., 
w  .'lbkalu K lubu w Sosnowcu odbyt się wi«'c 
m ularzy, na .którym ucLiwalaulb założenie i u!le- 
galizowairie Zw iązku bezparty jnego ' m ularsk ie­
go, m ającego za zad&Ąję polepszenie b y tu  m u­
larzy  środkam i pokojowemu, bez terom ;'i łago­
dzenia zatargów po'wS*ttejąę'ych w śród pracow ­
ników  tego zawodu.

—  S k a rg i  górn ików . D o zachćcliiiego okręgu, 
donosi .OJpn.iec Częstochowski* w płynęło  G70 
skarg  od robotników  górniczych, na w łaśc i­
cieli ko p alń  i p rzedsiębiorstw  górniczych, k tó ­
rzy  pod różnymi pozorami. uchylają się od w y ­
p ła ty  'robotnikom  odszkodow ainą za odniesio­
ne prź’y pćftóy kaleihrwa,. N ie u m i e j l i c z b a  
próśb wp-lyuela B o  zarządów  plmęgów 'g ó rn i­
czych. Ze swej strony  w łaściciele przedsię­
biorstw  górniczych, złożyli minisfróAYrskargę, 
że ro lio tu icy  w ra%ie w ypadku u n ik a ją  kuracji
1 pbgarszSją swój .-atan. a'żej»y' osiągnąć w ięk- 
Szjr .stopień n iezdolności do pracy. W obec t e ­
go góńiricijj donjagają^ się^jśafitosowania w  ta ­
k ich  wypadksaeli pi^jrmiKOwępjkuracji.

— Ochronki - letniska robotników „Sami sobie.“
K o m ite t  J?l” » o tm c y  s a m i s o b ie “, z k i lk u n a ,  
s t u  w ię k s z y c h  zadeładów  p rz e m y s lo r -y c ji .  z a -  
w i^ z a n y jL z a k -Ia d a ^ b ę h ro n k i im ie n ia  d z ie c i  ro -  
botiiLkó)V o ra z  łe ti ip sk a  d la  n ic h  n a  łSaskiej 
K ę])ie .

N a ju b o ż s z e  dzie.gii z W a r s z a w y  b ę d ą  c o ­
d z ie n n ie  p rż ć w o ż o n e  b e z p ła tn ie  p r z e z  AAJisłę 
t a m  i h ap o w ró ts , d u ż ą  b e z p ie c z n ą  k r y p ą  z S o l­
ca, o k o ło  b u d o w y  ,3 -aao m ń f ita  d o j 'le tn is k a  n a  
K ę p ie . T a m  b ę d ą  p tf lż o s ta w a ły  w ra z  z d z ie ć m i 
z K ę p y , p o d  k ie łrm ik iem  w y c h o w a w c ó w  i  in n y c h  
osób

:* J lo c z ą tk iy w a  lta lhka p rz e p la ta n a -  b ę d z ie  l iy -  
g ie n ić ż i ie i i i i  p rz e c h a d z k a m i,  p o g a d a n k a m i  w y -  
c h o w afw czem i i z k h a w a m i n a  su c h e j  łą c e  i n a  
k u p a c h  p ia s k u . W  p a r k u  „ S a m i so h ie ’“ d z ie c i  
z p a jd ą  r o i n ę f e r y :  k ro k iffi-ise rśfe , p i łk i ,  s fa rsz a ji  
z a ś  p i łk ę  nożyią, g im n a s ty k ę  i t i  p.

Z a d a n ie m  n o w e j/ra S m śj-ża c ji j e b t  w z m o ć fiie -  
n ie  s i l  fizvcziryR li i ‘u ir iv s lo w y c h  d^t;c-Ltj m ło ­
d z ie ż y .

o lb y  u s i ło w a n ia  t e  poslu-żV 'ły’ j a k n a jw ię k s z e j  
l ic z b ie  d z ia tw y ,  p ro s z ą  o n i o o f ia ry  ró żn y ch , 
r e s z te k  a r ty k u łó w  ż y w n o ś c io w y c h , o p a ło w y c h  
i b u d o w la f iy d h , cnJazi s ie n n ik ó w , łó ż e c z e k  (d la  
bezdóm nyĆ hJS . k s ią ż e k , p rzy b o T tiw  do  s a l  z a ję ć  
1 sz k ó ł, e łe m e m ts fe y , z a b a w e k  w y c h o w a w c z y c h ,  
u ż y w a n y c h  in s t ru m e n tó w 7 m u z y c z n y c h , m a te r -  
j a l ó w  n a  ubraoi-ka .i o b u c ie ,  n ie z b ę d n y c h  ś r o d ­
k ó w  le c z n ic z y c h , ń a ś io n  i n a rz ę d z i  o g r o d n i ­
c z y c h  do  z a g o ń k ó w  (k o n e w sk i) ,  p u s z e k  do 
z b ie r a n ią  'o fiar, b l a c h ^ n a  s z y ld y , w re s z c ie  f a n ­
tó w  n a  z a b a w y  i n a g r o d y  ( ja k o  to : ż e to ń y  d la  
c y k lis tó w , p ieó ln m ó w , je ź d ź c ó w  i in n y ę ł l  p o ­
p i s u ją c y c h  się).

W s z e lk ie  s i ty ^ ń ia tó J S k ie  p r o s jo n e  sa to  w s p ó ł- ' 
u d z ia ł  n a  z a b a w a c h

O fia ry  w  n a tu r z e  m ożiuy; l ia d s y ła c  do t y m ­
c z a so w e g o  b iu ra  m łó rm a c y jifp g o  OJoldc 20, m . 
2 7 ), p ie n ią d z e  z a ś  s k ła d a ć  w  r e d a k c ja c h  p is m  
d la  „ R o b o tn ic y  s a m i s o b i J ą H

B irm y  l n u n l l u j ^ ó  d r ie w o m  h lfd a iteo w y m  
o ra z  p rz e d s ię b io rc y , p o s ia d a ją c y  n ie p o tr z e b n e  
s t ą r e  s z y n y  db k o le jk i  (od. 7 dc 10'/2 f u n tó w  
n a  s t o ©  b feS ącą), stm -Ó ^oofik lady  i w a g o n y l. ' 
p ro sz o n e  s ą  o w y p o ż y c z e n ie  t y c h  p rz e d m io ­
tó w , lu b  o ś p rz e d a z  ic h  n a  s p ła ty .

— Strajk skubaczy. N a  t a r g u  .Ja n a sz a  p rz y  
u l. K ro c h m a ln e j w- W arszaw ieE Jg c-zą ł s ię  st-ra jk  
s k u b a c z y  g ę s i, p o n ie w a ż  wdhęcicifele j a t e k  c h c ą  
o W iź y ć  (z jj$£ ftę  dofycł^TOkSę.yę^?--

— Pomnik M ijk ie# iuza w Zaw ierciu. U r c E y -  
s to ś c i  z p o w o d u  o d s lo n ie n ia  })i5m ń ik ą  A d a m a  
M ic k ie w ic z a  w7 Z Ś w ie rc iu  o d b ę t łą K ę  w  d. 7-y m  
i  14-y n i b .m .

— i.ewizja w kopalni „Katarzyna1 W  w b ie g ły  
p ią te k  w o js k o  o toczy jło  k o p a ln ię  ’„ .K a ta rz y n a “, 
p o d  S o sn o W c e in /i, p o  d o k o n a n iu  ś c is łe j  r e w iz j i ,  
a r e s z to w a ło  u rz ęc tn ik a , T a d e u s z a  B aY ttięka, o ra z  
g ó rn ik ó w : d w ó c h  b rifc i B ,y C h .te ró V ,łltó .tk e g la  
i K o z ło w sk ie g o . A reSztow aiiy<ch p rz e w ie z io n o  
do A Y arszaw y.

—• Kary p r a s o w e .  Z a m k n ię to  z ro z p o rz ą d z e ­
n ia  w y ż s z y c h  w ła d z : Tydzień Bmladki, Zorzę 
Wa*śĘ£wskii, Promień Ojczysty, Siewcę i Ziemię 
Lubelską.

—  Zmarli .  T ro f .  d r / H e n r y k  .TToyer w  W a r ­
sz a w ie , z n a n y  itdzorJy  n a  p o lu  m e d y ę y n y .  
W  cirtSgu k i lk u d z ie s ię c iu  l a t  l/y ł p rć fje so re m  
w  A k a d e m ji  trffcdyossno-chLrfimgjÓzliej aa7 P e t e r s ­
b u rg u , w  S z k o le ’ G łó w n e j w  W L s f a lw ie  i n a ­
s tę p n ie  w  u n iw e r s y te c ie  w a r s z a w s k im . N a p is a ł  
k i lk a  c e n n y c h  d z ie ł  n a u k o w y c h .

Polskie S tow arzyszen ie  R ń w n o u n ra w n ie n a  
Kobiet.

W  d. 24 k w ie tn ia  r. b. z ffs ta ło  z le g a l iz o w a n e  
.P o l s k i e '-  i s to w a rz y s ’z 'e n |e  B ó ń m o u p ra w n ie n ia  
lC ohfęt“, k tó r e  d z ia ła ln o ś c ią  s w ą  m a  J iraw o  
o b ją ć  t a l e  K ró le s tw o  P o ls k ie .

S to w a rz y s z e n ie  m a  n a  cebu o & tą g n i^ ie  p e ł ­
n i  y p r a w  o b y w ą ro ls .b ic h  i  p o l i j^ c z i iy o h  d la  
w s z y s tk ic h  k o b ie t n a  ró w n i  z m ę ż c z y z jia m i, 
r ó w n o u p r a w n ie n ie  k o b ie ty  'ż m ę ż c z y l i ią  ^ 's f e ­
r z e  s to s u n k ó w  p r a w n j rch, e k o n o m ic z n y c h  ^ o b y ­
c z a jo w y c h , w e  w sz^Ts tk ic l i  d z ie d z in a c h  ż y c ia  
p u b łrę z n e g o  i p r y w a tn e g o .  S to w a rż y s z e i ile  d ą ­
ż y  do  p o iln o s z o n ia  p o z io m u  u m y s ło w e g o  h ę łty cz- 
n e g o , uśw iadom ileS iia  o b y w a te ls k ie g o  i w y r o ­
b ie n ia  po'Mt37(>zii4g',o w ś ró d  -k ob iet, i p r a g n ie  
p o m a g a ć  -k o b ie to m  p r ^ n j . ą e y m  w  w a lc ę fó  b y t .  
J e t e p c z e ś n i e  S to w a t< j^ z e n ie  cdfcę ń p o w s ź e c h -  
n ia ć  w ś ró d  m ę ż c z y z n  p rz e k o n a n ie  o k o n ie c z -
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nosci rówuoupj/awnieifei kobiet w,-cuiemi p o - ' 
wyżej w skazanym , burzlśe panujące do tychczas 
przesądy i uprzedźraiia. ~ ■- *

W zakresie pf£SvrLyfj Sfow arayszenie dąży 
do zm ian w  p raw ionyw ilnym  (osobistym , mał- 
żełżeńskim , spadkowym jęzobowiązaniowymliaii- 
dlowym, hypoiecznym ),' w procedurze, oraz 
w praw ie publicznym  w  duchu zupełnego rów ­
noupraw nienia kobiety  w  rodzinie i. spoleczeńy-1 
stw ie i zn iesienia .w szystk ich  stosow any cli'do  
kobiet ograniczeń. -L

W  zakresie? ekonom icznym  dąży do zrówna- 
nia p łacy  zarobkowej kobiet z m ężczyznam i 
na ?, szystk ich  polanli prany; do usunięcia w szel 
k ich  ogranjczeu praw nych  w w ykonyw aniu  
zawodów i pełn ien iu  służby łpubłipznej przez , 
kobiety; do rozw oju w śród kobiet w  przem yśle, 
handlu, biurowVścą , sfużbie domowej lcd. m y­
śli o potrzebie organizacji związków.-zawodo 
w ych lub w stępow ania do istn iejących , czy to 
czysto kobiecych, czy^m ieszanych (zależnie od 
fachu i w arunków  prawy )f - -  ‘ " - ~

W  zakresie oświałtowym staw ja  sobie za cel 
w alkę z ciem notą i przesądam i i krzew ienie 
św ia tła  zak ładanie i prow adzenie szkółVżeń-c 
skich i koedukacyjrfych (w spólnych dla dziew ­
cząt i chłopców), oraz szerzenie, przeźloddzia- 
ływ anie na opinję publiczną, zasady .równo-i 
upraw nien ia chłopców i dziew czyn w  zakresie 
w ychow ania i w ykształcan ia .

okolicy dla zasi lenia koiei e l ek trycznych pkń-  
s twowych i oświet lania miast.

I stnieje projekt ,  według którego Sąs ied­
nich 8 maszyn  będzie wytwarzało 9000 k i ­
lowatów, ,  t. t mniej więcej  10000 koni  pa 
rowycli;  ene rgję  gę w postący. prądu t rój fa­
zowego,  będą przesyłal i  na  odległość powy­
żej 10 ki lometrów,  przy napięciu e l ekt rycz ­
ny m stosunkowo bardzo wysokim,  bo docho­
dzącym 1U000 voltów.

■ Szwec jaLobfi tu jąća w wodospady ł w p o ­
toki bystre,  może więc korzys tać z nich nie 
gorzej,  niż z jakiej  kopalni  węgla.

Spożycie m ięsa na całym świecie.

HUMOR I SATYRA.

2 ) o p r a w d i / |  c z e g o  c h c c
D opraw dy, czego .chcą oni,
(Ji ludzie pod le jszych  stanów:
W ciągłej za groszem  pogchii, 
W ciąż czu ja7 zawiść do panów. 
Ten, ów o nędzy  ich  plecie 
I  łzy  nad dolą ich  roni,
A  czyż im źle jegt na świecie? 
D opraw dy , czego chcą om!

o m !

.Chleba? Toć go się najada,
K to ru b la  dziennie^zarabia;
Zaiste, śmieszna przesada;- 
B y  k ażd y  ż y d  m iał jak  hrabia .
N a brak  m a ją tk u  t łum  sarka,
A  k tóż  oszczędzać mu bron i?  
Z ia rn k o  do z iarnka  — je s t  m iarka, 
D opraw dy , czego ch cą ,o n i!

Różne wiadomości.
Powietrze ciekłe.

Powiet rze  ciekle można było dawniej o t r zy ­
mać w niewielkich ilościach i z bardzo wiel­
kim t rudem Jak  wiadomo, uąjpierwsi  z uczo­
nych calógo świata,  którzy* powołali do i s t ­
nienia tę niezwykłą 'ciecz,  byli to pro&sorowie 
krakowscy,  Wróblewski ,  k tó ry już nie żyje, 
i Olszewski,  p racujący  dotąd dla wszechnicy 
jagielońskiej ,  której j e s t  chlubą.

Ale -e/as.y się szybko zmieni ły;  wynaleziono 
metody i przyrządy bard/.o uła twiające skfagj  
pienie powietrza.  Można j e  o t r zymać dziś 
sposobami fabrycznemi,  już  nie na  sz k la ­
neczki,  ale ua gtirncfi, Przekonano *się, że 
ciekle powietrze może służyć bardzo dobrze 
do ochładzania psująbycli się łatwo na go­
rącu produk tów spożywczych.  Najpierwsi 
z tego skęfezystali amerykanie ,  którzy posia­
dają  olbrzymie plantacje owocowe na F lory­
dzie. Silne upały,  pamijąćfe w S tanach  połud­
niowych,  bard/.o źle wpływają na przewożone 
kolejami produkty.  Amerykanie zak ładają 
przeto w samym środku krainy owoców 
wielką fabrykęNciekłego powietrza,  k tóre bę ­
dą nabywali  plantatorowie do ochładzania 
wagonów, s łużących do prze\vo_żeni» ewoćów. 
Dzięki temu,  będą oni mogli dosferczaó na 
rynki  północne owoców świeżutkich j a kby  
prosto z d r z e w i l ^ j a g o d y ,  truskawki,  po­
ziomki,  k tóre bardzo źle znoszą gorąco i dro­
gę w zwykłych warunkach.

Przenoszenie s iły  na odległość.
Przenoszenie siły na odległość,  dzięki  po­

stępom elektrotechniki ,  zyskuje sobie coraz 
szer sze pole praktyczne.

Podobno kompanja Szwedzka buduje ol­
brzymią stację,  k tóra będzie zamieniała  przy 
pomocy potężnych turbiu silę wody bieżącej 
na ene rgję e l ek t ryczną i t a k  ot rzymaną e n e r ­
gję po d rutach Szwedzi  zamierzają rozsyłać

Ludzie przynajmniej  zamożni  j a da j ą  s t a ­
nowczo za wiele mięsa,  i odwrotnie,  bieda-  
p rawie wcale nie oglądają go ua swoim s to : 
le. Ciekawe są dane,  dotyczącą tego p r z e d ­
miotu.

Dowiedzioną jes t  rzeczą,  że najpierwszemi 
zjadaczami mięsa są arystokraci ,  angielscy.
Każdy z lordów spożywa rocznie przecięcie- ^
wor 300 kg. mięsa, . /co Wynosi mniej więcej p r a w  róVvDycłl? M a ;ą  j e  p ^ e cie,
po dwa funty dz m nm , . S p r z e c z a ć  s ię  o to  m e  g o d z i :

Jezeh  j ednak  przeniesiemy s,ę n.zej, to zoba- Z a r ó w n o  | a § Ł a ck i&  d z i e c ię ,
czymy,  że : osc zjadanego imęsa ^na głowę J a k  c h ł o p s k i e  n a  ś w i a t  p r z y c h o d z i
zmniejsza s i ę w y b k o .  Mieszczanie angielscy J e d n a k i u . p Gwie t r z e m  z m m i
np. zjadają ju  ; tylko po 13b lalo rocznie' , po- Nikfc i m  o d d y c h a ć  n ie  b ru m. . .
hutnik,  zasn -zennes łuik  aug.eisk.  zaledwie 48 D z i w ,i c y !  N y,  w i e d z ą  sa m i
1 -1 ° r>ocznie- . D o p r a w d y  c z e g o  c h c ą  on i!

Ponieważ robotmkow i rzemieślników je&t °
w Anglii najwięcej,  więc też ilość mięsa spo- ^  £ . o TTr i i i  ł ■
zywanego prz, z przeciętnego angl ika roczaib g s w i a t y  ? W  r o b o c z y m  g u i ^ e
wynosi  zaledwie 51 kg. Znaczy  to, że gdy- t r z e b a  o ś w i a t y  n i e w i e l e :  . 
bjł a rys tokrac j i  i ourżuazja wcale nie j ada-  2 ^  ? B  - K 3°
ła mivsa, to robotnik angielski  mógł by go l y „m ° ®  M  m od.hó  W
spożywać prawie o trzy lig. rocznie « ] * § £  ?J.lko  “ o d l i t w a  n R i t o  

Prawie tyleż bo 5 kg  rocznie 8„oźvwa ‘ O d  m y s I W z d r o z u y c h  b ć h r o n i ,ig. roc/.ino spożywa 
przeciętny duńczyk:

T a k  więc angl ik i duńczyk spożywają n a j ­
więcej mięsa w Europie.

Następne z koleb miejsce należy się Niem­
com. P rusak przeciętny zj ada 45 kilo m i ę ­
sa rocznie,  w czym dwie trzecia wieprzowi­
ny. T ak  więc 3ti miljonów mieszkańców Prus 
zjada rocznio — tysiąc miljonów kilogramów 
mięsa wieprzowego.

Prusy  spożywają jednak najmniej  nn§ś!w 
W  Niemczech,  prze dętna  bowiem dla (Całego 
państwa niemieckięgo wynąsi  dbjrj pół  kilo.

Francuzi  spożywają nie więcej niż 36 kg, 
rocznie a co najwyżhj 40; śoisłycli danyc h  
bowiem nie mamy pod ręką.  W e  Włoszech 
sprawa jeszcze się gorzej przedstawią-. Za­
sługuje tutaj na uwagę nas tępujące zestawie­
nie: Mieszkańcy 60'^łń\yniejszycli  miast  włopl  
skich razom l iczących bółsz^taSnlionn. ' .aitówJ 
spożywąją 311 milj. kilog mięsa,  reszta zaś 
ludności kraju,  — 33 milj. głów, spożywaci692 
milj. kg.  rocznie: j

Mieszczuch wię'ć zj ada przecię tnie 56 i pół 
kg,, w ieśniak za;  ^aledwieV2j kg. Amery ­
kanin ze Stanów zjada 40 kg. r,ocznie m i ę ­
sa. W innych kiąjach spożycie jest  niższe.

N auką w g łow ach  przew raca ,  
D opraw dy , czego cijćą oni!

Jeśli do nędzy dochodzą,; <- 
To ty lk o  z winy swej własnej;- 
Czemu tak  licznie ^ię- płodzą.
G dy  k ra j  i tak  ju ż  za ciasny?
AYstyd przez  n ich  za k ra j  nasz clziki. 
Po  E u ro p ie  nas goSr:
P o laków  zwą tam -„kró lik i" .. .  
Dopraw dy, czego chcą oni!

D em okro tyczne  dział czasy:
P ieśn i o nowej brzm ią napie',
Dla ludzi podlejszej klasy 
]VIamy więc wszyscy współczucie. 
Lecz  tru d n o  rob ić  ofiarę,
Ściskać się z nimi d ło ń  w dłoni; 

•'.Równość też winna być — w miarę. 
D opraw dy, czego chcą om !

Krogulec.

N u m er niniejszy dajemy w znacznie 
Zwiększonych rozmiarblo-h i m am y ntC*- 
dzieję, że w przyszło”gej, o ile ogół ro- 
bo tn ików -prenum era to rów  poprze  swoje 
pismo, będziemy mogli te rozm iary ,  Ł. j. 
24 stronice, utrzyma*) jako  s ta łą  norm ę.

R edaktor odpow iedzialny: S e w e ry n  D m o w sn i. W ydawczyni: J a d w i g a  C ich ińsK a .
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